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Rok 32 


POMIR 
czyli poderunki dla 
naprzód płatnych 
abonentów “Gazet 
Polskiej w Chicago.” 

Ponieważ wielu abonen- 
tów zapisuje gazetę na kwar- 
tał lub pół roku, co utru- 
dnia bardzo prowadzenie 
książek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowi- 
liśmy dać każdemu abonen- 
towi, który PAR z góry 
"Gazetę Polską” na cały 
rok, premię czyli podaru- 
nek wartości jednego dola- 
ra w książkach znajdują- 
cych się w naszej księgar- 
ni, tak Powieściowych, Hi- 
storycznych, jako też do 
Nabożeństwa, za dopłatą 
10c na przesyłkę tejże pre- 
mii. Jeżeli na premię wy- 
bierane są Roczniki Tygo- 
dnika, to trzeba dołączyć 
40c na przesyłkę. 

Jeżeli książka, wybrana 
na premię, kosztuje więcej 
jak dolara, to abonent do- 
płaca tyle, ile książka po 
ned dolara kosztuje 1 przy- 
ayła tę sumę razem z aho- 
namentem. Naprzykład: Kto 
sobie wybierze w premi 
Słownik Polsko-Angielski i 
Angielsko-Polski Alexan- 
dra Chodźki, który kosztu- 
je $4.00, to odciąga sobie 

1.00 jako premię, a 3.00 
przysyła razem 4 prenume- 
ratą ì dołącza 10c na prze- 
syłkę premii. Prawo do 
powyższej premii mają tak 

samo nowi, jak i starzy a- 

bonenci "Gazety Polskiej. 

uGazeta Polska” na cały 
rok kosztuje dwa dolary, 
na pół roku $1.25, na kwar- 
tał 75c. 

"Gazeta polska” do Eu- 
ropy kosztuje $3.00 na rok 
$1.50 na pół roku. 

Katalogi książek i obra- 
zów wysyłamy każdemu na 
żądanie bezpłatnie. 


"Gazetę Polską” można 
zapisywać każdego czasu. 
-e 

NASI PODROŻUJĄCY 

AGENCI I KULEKTORZY. 

Naszymi podróżującymi sgenta- 
mi są obecnie pan W. Radomski 
i pan W. Michalski. Posiadają oni 
nasze zupełne zaufanie i mają 
prawo kolektować za "Gazetę Pol- 
ską” i książk na co wydają kwity 

Pan W. Radomski kolektuje o- 
becnie za “Gazetę Polską” w 
Wilnie, lvanhoe Minn. i okolicy. 

Pan W. Michalski kolektuje za 
"Gazetę Polską” w Connecticut 
następnie w Brooklinie i okolicy, 
w New Jersey i w Pennsylw: nii. 

Pan Paweł Kostkiewicz kolektu- 
je w Chicago i okolicy i w stanie 
Indiana. 

Abonenci, którzy mają opłacić 
prenumeratę za "Gazetę Polską,” 
idący do pracy, niechaj pozostawią 
w domu pieniądze i upoważnią 
swoje żony do zapłacenia abona- 
mentu, a odbiorą zaraz od nich 
swoje premie, jakie sobie obiorą. 
ponieważ wieczorem po 6-ej wnet 
zmrok zapadnie, to mało obejść 


można, a cały dzień się zmarnuje 
Władysław Dyniewicz, 


Do Czytelników. 

Kto z czytelników ma na 

` adresie znaczek “February 
4,” znaczy to, że prenume 
rata jego skończyła się w 
Lutym 1904. Kto _ chce 
nadal Gazetę Polską od 
bierać, niechaj natychmiast 
przyśle prenumeratę; w prze- 
ciwnym razie wysyłkę gaze 


by EZ; Dyni 
. Dyniewuz. 


WIADOMOŚCI 
ZAGRANICZNE. 


Wojna czy pokój? 

PETERSBURG, 28 sty- 
cznia. — Z wiarogodnego 
źródła donoszą, że Anglia i 
Dania zawarły przymierze, 
na mocy którego, w razie 
gdyby Anglia wmieszała się 
do wojny Rosyi z Japonią, 
Niemcy mają przysłać swo- 
ją flotę do Kopenhagi i ka- 
nału między Danią i Szwe- 
cyą. W ten sposób rosyjska 
flota nie mogłaby wyjechać 
z morza Bałtyckiego do An- 
glii ani angielska nie mogła- 
by wjechać do tegoż morza 
i rosyjskich portów. 

Ponieważ Niemcy nie ma- 
ją dobrych portów, więc je- 

ynem ic pragnieniem 
jest dostać w jakibądź spo- 
sób rosyjskie miasta porto- 
we Rigę i Rewal, w których 
niemcy mają znaczną prze: 
wagę. Cesarz Wilchelm ma 
nadzieję, że jeżeli Rosya bę- 
dzie zawikłaną w wojnę, to 
Niemcy będą mogły ją zmu: 
sić do odstąpienia im jedne: 
go z tych portów. 

W razie podziału Chin, 
Niemcy chcą zabrać prowin- 
cyę Pekin. 

Tutejszy poseł japoński 
Kurino nie wierzy wiadomo- 
ści, iż Japonia miała żądać, 
aby Rosya pospieszyła się z 
odpowiedzią. Nie dostał on 
żadnych instrukcyi i sądzi, 
że opóźnienie nastąpiło 
wskutek zamiany telegra- 
mów między Petersburgiem, 
wice-królem Aleksiejewem i 
baronem von Rosen. 


PARYZ, 28 stycznia. — 
Według urzędowych wiado- 
mości z Petersurga, rosyj- 
ski minister spraw zewnę- 
trznych hr. Lamsdorf zapro- 
sił japońskiego posła Kuri- 
no do narady nad odpowie- 
dzią na notę Japonii. 

W kołach rządowych po- 
wiadają, że w tych dniach 
rozstrzygnie się kwestya, 
czy będzie wojna lub pokój. 

Jest nadzieja, że Rosya 
zrobi pewne ustępstwa i po- 
kój zostanie zachowany. 

PORT ARTHUR, Z9sty- 
cznia. — Dziewiąty, dziesią- 
ty i jedenasty pułk strzel- 
ców syberyjskich wyruszy- 
ły z Portu Arthur nad rze- 
kę Jalu, tworzącą granicę 
między Mandżuryą a Ko- 
reą. 


LONDYN, 29 stycznia. 
— Telegram z Tokio do 
dziennika ''Standard"" dono- 
si, że wojska rosyjskie z 
Mandżuryi posuwają się ca- 
łemi masami ku granicy Ko- 
rei. > 

“Daily Graphic’ donosi, 
że Rosya poinformowała ja- 
pońskiego posła Kurino o 
treści odpowiedzi na notę 
Japonii a Kurino telegrafo- 
wał o tem do Tokio. 

Rosya_ nie zgadza się na 
żądanie Japonii, aby traktat 
zawierał zastrzeżenie niena- 
ruszalności i niepodległości 
Chin i Korei. Rosya zga- 
dza się poręczyć niepodle- 
cca nienaruszalność tylko 

orei. 


PETERSBURG, 29 sty- 
cznia. — Odpowiedź Rosyi 
na notę Japonii zostanie ju- 
tro wysłana do Tokio. 

TOKIO, 29 stycznia. — 
Spodziewają się tu, że odpo- 
wiedź Rosyi nadejdzie naj- 
później w poniedziałek. Je- 
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żeli nie będzie zadawalniają- 
ca, to Japonia wypowie Ro- 
syl wojnę. 

PARYZ, — 29 stycznia. 
— Amerykański ambasador 
Porter miał z ministrem 
spraw zewnętrznych Del- 
casse dłuższą naradę nad sy- 
tuacyą w Azyi. 

LONDYN, 1 lutego. — 
Japoński poseł baron Hya- 
shi powiada, że rząd jego 
nie wie, jaka będzie odpo- 
wiedź Rosyi i dlatego tru- 
dno jest powiedzieć, czy bę: 
dzie wojna lub nie. Fakt, 
iż Rosya jeszcze nie odesła* 
ła odpowiedzi, dowodzi, że 
jeszcze się nie zdecydowała 
na niektóre punkta. 

Telegram z Tien Tsin, w 
Chinach, donosi, że Rosya 
zukupiła wielki zapas węgli, 
który natychmiast musi być 
odstawiony do Port Arthur, 
gdzie zapas jest prawie wy- 
czerpany. - 
Korespondent w Cze Fu 
telegrafuje do ‘‘ Daily Mail”, 
że się dowiedział, że japoń- 
ska rezerwa floty została w 
zeszłym tygodniu zmobili- 
zowana; pierwszą rezerwę 
armii także już powołano 
pod broń; rezewiści przyby: 
li do garnizonów przebrani 
za chińskich robotników. 
Przeszło sto okrętów trans- 
portowych zadzierżawiono 
do przewozu wojska, a w 
Sacheho znajduje się 28 o- 
krętów transportowych i 38 
wojennych. 


PETERSBURG, 2 lutego. 
— Rząd carski wydał roz- 
kaz mobilizacyi rezerw man- 
dżurskich. 
przybywa w tych dniach do 
Władywostoku. 

Tak Rosya jaki Japonia 
nie widzą innego sposobu 
załatwienia kwestyi na dale- 
kim wschodzie, jak tylko 
za pomocą wojny. 
Odpowiedź Rosyi na notę 
japońską nadejdzie w tych 
dniach i od jej treści zawisł 
pokój lub wojna. 


Kwestya panamska 


WASHINTON, 2 lutego. 
— Kwestya panamska zała- 
twioną będzie pokojowo. 
Kolombia przekonawszy 
się, że niema żartów ze Sta- 
nami Zjednoczonemi, chce 
się pogodzić bez rozlewu 
krwi. 

Traktat między Kolombią 
i Stanami Zjednoczonemi, 
jest już prawie gotowy 1 
Kolombia ma otrzymać za 
zrzeczenie się praw do Pana- 
my, pewne wynagrodzenie 
pieniężne od Stanów Zjedno* 
czonych. 

Opieka *wuja Sama* 
PANAMA, 28 stycznia. — 
W sejmie panamskim uchwa- 
lono większością głosów na- 
stępującą rezolucyę: Gdyby 
pokój publiczny lub istnie- 
nie konstytucyi rzeczypospo* 
litej panamskiej miały być 
zagrożone, przyznaje się 
Stanom Zjednoczonym pra- 
wo wmieszania się, ażeby 
przywrócić spokój, z tem 
zatrzeżeniem, że rząd Sta- 
nów Zjednoczonych zobo- 
wiąże się utrzymać niezale- 
żność rzeczypospelitej pa- 
namskiej. 


Handel z ADisynią. 


MARSYLIA, Francya, 1 
utego. Amerykański 
konsul P. Skinner, wysłany 
przez prezydenta Roosevel- 
ta w specyalnej misyi do 
króla Abisynii, Menelika, 


50,000 wojska jg 


wrócił tu okrętem ''Vieto- 
ria”. 

Skinner powiada, że pre- 
zydent wybrał najlepszy czas 
do zawarcia stosnuków z 
Menelikiem. Dotychczas A- 
merykanie nie troszczyli się 
o Abisynię, a wszystkie ich 
wyroby, szczególnie baweł- 
niane szły przez ręce innych 
handlarzy, którzy na tem 
wiele zarabiali. Teraz Ame- 
rykanie mogą prowadzić 

andel wprost z Abisynią. 
Król Menelik zamierza nie- 
które swe produkta wysłać 
do St. Louis na wystawę. 
Abisynia robi szybkie poste- 
py; wszędzie budują mosty, 
drogi, koleje, wodociągi, li- 
nie telegraficzne i telefoni: 
czne. Skinner spodziewa 
się, że będzie tu dobry od- 
byt dla amerykańskich fa- 
brykantów. 

Nowe rozporządzenia 

WIEDEŃ, 30 stycznia. — 
“N. Fr. Presse” ogłasza 
rozkaz ministerstwa wojny 
co do konieczności naucze- 
nia się języka pułkowego 
przez oficerów i kadetów. 
Rozkaz ten ma doniosłe 
znaczenie. Zaczyna się od 
stwierdzenia, że najważniej: 
szą dla oficera rzeczą jest 
nauczenie się języka pułko- 
wego, nie tylko w tym sto- 
sunku, aby - mógł odbierać 
krótkie meldunki, "lecz wy- 
powiadać dłuższe nauki, u: 
dzielać instrukcyi. 

Rozkaz opisuje, jakie nie- 
porozumienia wyniknąć mo- 
gą z tego, kiedy oficer nie 
może porozumieć się z pod- 
złądnym, lub też nie ro- 
umie złożonego mu rapor- 
tu. Dla tego ministerstwo 
żąda, aby istniejący już dziś 
przepis zaznajomienia się z 
językiem pułkowym został 
rozszerzony i pogłębiony. 
Domaga sie, aby oficerowie 
o tyle zapoznali się z jezy- 
kiem pułkowym, by przed 
frontem mogli wydawać nie- 
tylko krótkie rozkazy, ale 
nawet obszerniejsze nauki. 
W tym celu mają być utwo- 
rzone, osobne kursa nauko- 
we. Po trzech latach wyde- 
legowane  komisye będą 
egzaminowali oficerów, aby 
się przekonali, o ile oni za: 
dość uczynili tym rozpo- 
rządzeniom. 

Rozkaz wzywa oficerów 
sztabowych, aby przyświe- 
cali przykładem młodszym 
swym kolegom. 

Najważniejsze postano- 
wienie zawiera ustęp końco- 
wy. Powiada on, iż jeżeli 
żołnierz według swego cha- 
rakteru, zdolności i wy: 
kształcenia wojskowego po- 
siada kwalifikacye na podo- 
ficera, to może nim zostać, 
choćby wcale nie władał ję: 
zykiem niemieckim. 

Mordują Prusaków. 

BERLIN, 29 stycznia. — 
Z południowo-zachodniej A- 
fryki nadchodzą coraz gor- 
sze dla prusaków wiadomo- 
ści. W całym kraju panuje 
zaniepokojenie, bo nikt nie 
wie co się stało z żołnierza- 
mi, oblęganymi przez zbun- 
towanych murzynów. 

Według ostatnich wiado- 
mości, tak Okahandija jak 
Windhoek są w bardzo kry- 
tycznem położeniu. Po- 
wstańcy oblęgający oba te 
forty, nikogo nie wypuszcza- 
ją ani nie wpuszczają, niepo- 
kojąc wciąż załogę szturma: 


mi. 
W kołach rządowych po- 


załogi musi być wnet wy- 
czerpany, a wtenczas. po- 
wstańcy z łatwością zdobę- 
dą fort i pewnie nikt z ży- 
ciem nie ujdzie. 

Pułkownik Leutwein, ko- 
mendant niemieckich wojsk 
i gubernator niemieckiej 
południowo-zachodniej A- 
fryki w pospiesznych mar- 
szach dąży do Windhoek, 
ale może tam być dopiero 
za kilka dni. 

Ostatnie wiadomości są z 
17 stycznia i nie wiadomo 
co się potem stało. Być mo- 
że, że Hererosi już zdobyli 
Okohandiją i Windhoek, a 
a jeśli im się to udało, to 
inne szczepy także zbuntują 
się przeciw prusakom. 


Nieudany zamach. 


MADRYT, 28 stycznia. 
— Kiedy król Alfons w ze- 
szłą sobotę przyjmował w 
pałacu licznych gości, w 
przedsionku, blisko bramy 
pałacowej, znalazła policya 

od ławą maszynę piekielną. 
Znaczna ilość dostojnych o- 
sób przechodziła przez bra- 
mę, nie przewidując niebez: 
pieczeństwa. 

Krwawe rozruchy. 

PETERSBURG, 28 sty- 
cznia. — W Jekarynosła- 
wiu przyszło do stacja mię: 
dzy strajkującymi robotni- 
kami a wojskiem, przyczem 
wojsko zrobiło użytek z bro- 
ni palnej, kładąc wielu ro- 
botników trupem na miej- 
seu. W demonstracyi brali 
udział także studenci i li- 
czne kobiety. Liczba zabi- 
tych nie jest jeszcze stwier- 
dzoną, podają ją ponad 50 
osób. Dwa E piecho- 
ty przysłano dla wzmocnie- 
nia garnizonu w Jekatery- 
nosławiu. 

Działanie radium. 

PETERSBURG, 28 sty- 
cznia. — Profesor uniwer- 
sytetu Tarchanoff miał tu 
na wielkiem zebraniu ofice- 
rów wykład o działaniu no- 
wo odkrytego przez panią 
Skłodowską metalu, zwane- 
go radium. Przedstawił- on 
kilku chorych na raka, wy- 
leczonych przez używanie 
tego środka. 

Psy zagrożone wścieklizną 
również zostały uleczone. 
Tarchanoff twierdzi, że je- 
żeli się uda uzyskać większe 
ilości radium, natenczas pro- 
wadzenie wojny będzie nie- 
możliwe, gdyż promieniami 
radium zapalić będzie można 
z bardzo wielkiej odległości 
wszystkie zapasy prochu, a: 
minicyi i dynamitu. 

Twierdzi on także, że 
przez stosowne użycie pro- 
mieni radium można będzie 
wpłynąć na płeć dziecka ma- 
jącego przyjść na świat. 

Jeżeli to ostatnie twierdze- 
nie okaże się prawdziwem, 
to car doczeka się jeszcze 
męskiego potomka dzieki 
wynalazkowi polki. A toby 
dopiero była frajda dla ca- 
ra! 


Wydawanie przestępców 
z Ameryki. 

Według ustaw amerykań: 
skich, wydawanie przestę- 
pców, którzy zbiegli do A- 
meryki, do niedawna było 
bardzo utrudnione, ato z 
powodu kosztów wydania, 
które dochodziły do 5000 do- 
larów. Według tego rządy 
europejskie w wielu wypad- 


wiadają, że zapas amunicyi | kach nie żądały wcale wyda- 


wania zbrodniarzy. Dopiero 
bo zamordowaniu prezyden- 
ta MekKinleya władze ame- 
rykańskie zaczęły ułatwiać 
wydawanie przestępców, no- 
wa zaś amerykańska usta- 
wa emigracyjna z marca r. 
z. pozwala władzom bezpie- 
czeństwa bez większych 
trudności wyłapywać zbro- 
dniarzy europejskich zaraz 
po ich wylądowaniu, jak nie 
mniej i później, tak, że Sta- 
ny Zjednoczone przestały 
być dla nich schronieniem 
bezpiecznem. Paragraf 20 
wspomnianej ustawy brzmi: 
* Każdy,obcy przestępca, któ 
ry przybywa do Stanów Zje- 
dnoczonych w razie, gdy 
przestępstwo jego jest wia- 
dome, ma być natychmiast 
wydalony, a nawet i do 
dwu lat po wylądowaniu mo 
że być odesłany do miejsca 
urodzenia, na koszt osoby, 
która go przewiozła do Ame- 
ryki albo też specyalnego 
funduszu emigracyjnego”. 
W praktyce więc będą prze- 
stępcy, na rekwizycyę tele- 
graficzną natychmiast przez 
policyę portową aresztowa- 
ni, podejrzane zaś indywi- 
dua internowane w Ellis- 
Island, gdzie przeprowadzo- 
ne będzie przeciwko nim śle: 
dztwo przez t. zw. *' Board 
of Special aspjuiry 8 vC I 
cyalny komitet śledczy). 


Nędza w Transwnaliu. 

Z posiadłości angielskich, 
zawojowanych przez angli» 
ków podczas wojny z boera- 
mi, nadchodzą obecnie prze- 


rażające wiadomości. An: 
gielski dziennik “‘Times” 
drukuje obszerny list swe- 


go korespondenta z Trazs- 
waalu, malujący jaskrawemi 
barwami okropne położenie, 
stwierdzające, że tysiące ro- 
botników pozostaje bez za- 
robku. 


Inne pismo angielskie do- 
nosi ztamtąd, że w kolonii 
transwaalskiej ' Orange Ri- 
ver” obawiają się ciężkiego: 
przesilenia, gorszego, niż 
przed wojną. Wówczas była 
kwestya: “Kto będzie rzą- 
dził?”, teraz pytają: * Kto 
będzie żył, kto wytrzyma?” 

W handlu i przemyśle pa- 
nuje zastój. Rzadkością jest 
tu magazyn, który ma czem 
płacić długi. Na ulicach 
spotyka się gromady ludzi 
zgłodniałych, zmizerowa- 
nych. Gromady robotników 
amerykańskich, _holender- 
skich, angielskich i austral- 
skich wędrują z miejsca na 
miejsce, poszukając roboty. 
Koloniści, zamieszkali przy 
gościńcach, nie mogą sobie 
radzić  ztłumem biedaków, 
błagających o suchy kawa- 
łek chleba dla zaspokojenia 
głodu. 

Banki przestały udzielać 
pożyczek nawet. najpewniej 
szym firmom. Piwoi wódkę 
sprzedaje się o 50procent 
taniej z powodu braku ku: 
pujących. Tak samo i inni 
kupcy sprzedają towary ni: 
żej ceny kosztu. Rolnicy w 
najlepszym razie, jeżeli bę: 
dzie urodzaj dobry, zwrócą 
zaledwie część długów, za- 
ciągniętych u rządu, któ- 
ry pożyczył nasion i wołów 
do roboty. 

Dziennik, wychodzący wNa 
talu, opisuje podobnież stra- 
szne sceny. 

W Johannesburgu założo* 
no stowarzyszenia, udziela- 
jące wsparcia opuszczają” 
cym miasto, ale liczba emi- 


grantów ciągle wzrasta, a 
piado bieda jest coraz wie- 
tsza. Więzienia są przepeł- 
nione przestępcami. Źrozpa- 
czona matka, nie mogąc 
znieść widoku 3 dzieci gło- 
dnych, odebrała sobie życie. 
W mieście Morsburgu w 
Kaplandzie, dwóch żydów 
odebrało sobie życie z głodu. 

Gazety afrykańskie piszą: 
“Anglia będzie musiała 
niezadługo własnym ko- 
sztem wyprawić tych, co 
bedą chcieli emigrować, 
albo wybudować mnóstwo 
mieszkań bezpłatnych i... 
więzień. Wiele jeszcze cza- 
su upłynie, zanim stosunki 
w Afryce tak się ułożą, żeby 
można było tamże emi- 
grować z jaką taką nadzie- 
ją zarobkowania. 

Oto następstwa tryumfów 
i klęsk wojennych. 


0 pomniku Fryca. 

“Zgoda? przytacza zdania 
dziennika "The Washington Post” 
w sprawie przyjęcia  pomnkia 
Fryderyka llgo. W. pierwszym z 
18 stycznia E. Marshall Mott 
wyraża swe źŹdziwienie i ubole- 
wanie z powodu konferencyi, któ- 
ra się odbyła w tej sprawie mię- 
dzy prezydentem i posłem nie- 
mieckim baronem Sternbergiem. 
Autor utrzymuje, że każdy pies 
dziw, Amerykanin musi Yotenić 
przyjęcie daru cesarza Wilhelma, 
jako czyn nie amerykański i nie 
patryotyczny. 

Lubię i szanuję Niemców a- 
merykańskich, pisze dalej ob. 
Mott. Należą oni do najlepszych 
naszych  współobywateli. Lecz 
jeśli się nie mylę, oni właśnie 
opuścili swoja ojczyznę, aby ujść 
od swoich królów i ich despo- 
tyzmu. Fryderyk Wielki był wiel- 
kim wojownikiem. Lecz po za 
tem nie posiadał ani jednej za- 
lety, zasługującej na szacunek 
amerykanina. Był on fałszywy, 
przewrotny, brutalny i okrutny. 
Nie ma w Washingtonie ani je- 
dnego posagu, któryby mógł ucz- 
ciwie zbratać się z posągiem 
Fryderyka. 

Jako amerykanin z pochodzenia 
protestuję przeciwko temu najściu 
na naszą święta ziemię. Czyby 
nie mogło zebrać się kilku praw- 
dziwych amerykanów i założyć 
skuteczny protest przeciwko po- 
stawieniu pomnika Fryderyka 
Wielkiego w jednym z parków 
naszej stolicy? 

Drugi głos od redakcyi brzmi 
mniej więcej jak następuje: W 
poprzednim numerze podaliśmy 
list zawierający dość argumentów 
przeciwko postawieniu pomnika 
Fryderyka Wielkiego gdziekol- 
wiek bądź na gruncie państwo- 
wym Stanów Zj. 

Dzieje nie dają drugiego przy- 
kładu monarchy, któryby przed- 
stawiał bardziej absolutne prze- 
ciwieństwo idei republikańskiej. 
Fryderyk był prawdziwem wcie- 
leniem samowładztwa, prawdzi- 
wym prorokiem nauki o boskiem 
prawie królów. Zamierzony pom- 
nik będzie prawdziwem naigra- 
waniem się ze wszystkich zasad, 
które czcza ameykanie. Jedyną 
różnica między Fryderykiem a 
Neronem i Tyberyuszem, były 
okoliczności, otoczenie i zwyczaje. 

Ponieważ stanęło już na tem, 
że popmnik Fryderyka nie będzie 
zdobił żadnego z głównych pla- 
ców we Washinytonie, locz stanie 
na dziedzińcu akademii wojennej, 
obok pomników innych wojowni- 
ków, nad tą sprawa można przejść 
do porządku dziennego. Kościu- 
szko na placu Lafuvetta, przed 
Białym domem; Pułaski na Penn- 
sylvania ave., pierwszorzędnej 
ulicy, a Fryderyk II na podwór- 
ku. ku uciesze młodych kadetów. 
Nikomu tam zawadzać nie będzie. 


INTERES BANKOWY 


my do Europy jest nastę- 
pującej: 
Kura Portar. 
MARKA — do Niemiec, W. 
Ks. Poznańskiego, Prus 


Wschodn. i Zachodnich 
1 Bzląska RA RC 


KORONA—do Austryl, Ga” 
lioyi, Czech, Morawii 
i Wągier 


RUBEL — do Rogyi, Litwy 
i Polski pod Moskalem 


520 25c 
FRANK —do Francyl, Bel- 
gti 1 Szwejcaryi 19% 15c 
RULDEN —do Holandyi 4li0 250 
KRONER — do Danil, Nor- v 
o Dan or 21,5 25e 


wegil 1 Szwecyi 
19m 25c 


Niewolno nikomu pośredniczyć w 
przesyłce pieniędzy, kto mie jest pod 
kontrolą rządową. 

Władysław Dyniewicz. 


Kalendarz Tygodniowy. 
LUTY. 

Agaty p. im., Alberta. _ 

Doroty p. i m., Tytusa. 

Romuałda i Ryszarda. 

Jana z Maty. wyznawcy. 

9 W. Apolonii p. i m. 

10 Sr. Scholastyki p., Wilhelma. 

11 C. Łazarza, Kufroz., liucyuszu. 


WIADOMOŚCI Z POLSKI. 
Królestwo Polskie. 


WARSZAWA. — Z Ode- 
sy donoszą: Jeden z prze- 
chodniów zauważył późno 
w nocy leżącego na ulicy 
mężczyznę, nie dającego 
znaku życia. Nie namyśła- 
jąc się długo, przechodzień 
sprowadził doróżkę, ułożył 
w niej zwłoki nieznajomego 
i podążył do najbliższego 
szpitalu. W szpitalu dyżur: 
ny felczer, obejrzawszy przy- 
wiezionego, orzekł, że czło- 
wiek ten zmarzł, i nie da 
się go już uratować. Ponie- 
waż zaś szpital trupów nie 
przyjmuje, poradzili od- 
wieść go do trupiarni. Prze- 
chodzień odwiózł więc nie- 
bożczyka do trupiarni przy 
starochrześciańskim szpita- 
lu, gdzie zwłoki ułożono na- 
obok innych trupów. 
Rano służba cmentarna, ku 
ogólnemu osłupieniu, zau- 
ważyła, że przywieziony w 
nocy niebożczyk gdzieś zni- 
knął. Po  bezowocownych 
poszukiwaniach, doniesiono 
o wypadku tym  policyi, 
gdzie złożono również pasz- 
port na imie Zarubeńki, 
znaleziony w nocy w jednej 
kieszeni ubrania trupa. W 
kilka godzin później, do te- 
goż cyrkułu zgłosił się jakiś 
jegomość, który kra że 
w niepojęty dlań sposób 
znalazł sięw nocy gdzieś 
wśród trupów, skąd po prze- 
budzeniu się pospiesznie u- 
ciękł. Ponieważ jednak zgu- 
bił paszport, prosił więc o 
odszukanie go. Oczywiście 
rzecz cała wyjaśniła się. U- 
uznany za zmarłego Z., nie 
był nawet chorym, i cała 

rzygoda spotkała go skut- 

iem tego, że nieborak upił 
się do zupełnej utraty przy- 
tomności. 


WARSZAWA. — Z po- 
dej 33-milionowej dla 

arszawy przeznaczoną z0* 
stała na przebudowę tram: 
wajów konnych na elektry- 
czne, suma 4,800,000 ru- 
bli. 

Firma 'Siemiens i Halske” 
wspólnie z administracyą 
tramwajów warszawskich o- 
pracowała projekt trainwa- 
jów eklektrycznych, pro- 
jekt, uwzględniający wszy: 
stkie dzielnice Warszawy, 
alẹ bardzo kosztowny. Sie- 
dmiu milionów rubli na u- 
rzeczywistnienie tego proje- 
ktu rząd miejski wydać nie 
może, gdyż z wielkiej osta- 
tniej pożyczki przeznaczył 
zaledwie 4,800,000 rubli na 
przebudowę tramwajów kon- 
nych na elektryczne i rozsze- 
rzenie sieci linii. To też pro- 
jekt ten został zredukowa- 
nym przez administracyę 
tramwajową do tej sumy i 
przedstawiony został komi- 
tetowi obywatelskiemu do 
rozpatrzenia. Obejmuje on 
tylko najważniejsze potrzeby 
komunikacyjne, ale zarazem 
może być uważanym jako 
wstęp do wielkiej reformy 
tramwajów, gdyż można 
później, a nawet w ciągu 
trwania robót pomyśleć o 
urzeczy wistnieniu całego 


240 15c 


206 25c 


LIRA—do Włoch 


pe 


Tw 


'rach 


projektu firmy '' Siemens i 


Halske”, gdyby zarząd 
miejski ujrzał się w posia- 
daniu dodatkowych kilku 
milionów rubli, potrzebnych 
na cel powyższy. 

Za sumę 4,800,000 rubli 


nym tu będzie siłą elektry- 
czną. 


WARSZAWA. — Znany 
publicysta rosyjski Amfite- 
atrów domaga się, aby rosya* 
nie uczyli się po polsku, a 
zwłaszcza ci, którzy są u- 
rzędnikami w Królestwie 
Polskiem. Amfiteatrów wy- 
raża ubolewanie, że nawet 
wśród inteligencyi rosyjskiej 
znajomość języka polskiego 
jest rzadką i sądzi, że gdy- 
by rosyanie uczyli się po 
polsku, z pewnością nastą- 
piłoby wcześniej wzajemne 
zbliżenie się obu narodów 
sławiańskich. *' Idea polsko- 
rosyjskiego braterstwa — pi- 
sze publicysta rosyjski, jest 
wielką i głęboką, ale nie 
wyjdzie ona z dziedziny teo- 
ryi, dopóki na pozdrowienie 
polaka ''budte zdorowy”” ro: 
syanim nie i 
odpowiedzieć po 
"dziękuję panu”. 

Dalej pisze Amfiteatrów, 
że rosyanin, żyjący w Pol- 
sce, powinien w interesie 
państwowym, być uprzedza- 
jącym dla polonizmu, gdzie 
on się znajduje u siebie, w 
domu. Rosyanin urzędnik, 
nie znający języka polskiego 
jest tylko przedstawicielem 
siły zewnętrznej, nielubia* 
nej, jest szkodliwy państwu, 
jest czynnikiem rozdwoje: 
nia, nie połączenia. W koń- 
cu wskazuje A mfiteatrow na 
Spasowicza, Połonińskiego i 
i innych znanych z tego, jak 
świefnie jako polacy władają 
jezykiaqp rosyjskim i zazna- 
cza żepolacy wyprzedzają ro- 
syan w delikatności narodo- 
a życzeniem 
aby rosyanie 

wyprzedzać 


będzie umiał 
polsku 


wościowej, 
autora jest, 
nie pozwalali 
się polakom. 


My nie mamy nie prze- 
ciw temu, aby się moskale 
uczyli polskiego języka, ale 
co do ugody to radzilibyśmy 
autorowi tej propozycyi, a- 
by się nie spieszył, bo szko- 
da fatygi daremnej! 


Wielkie Ks Poznańskie. 


POZNAŃ. — “Posener 
Zeitung” w wstępnym arty- 
kule nr. 21 mówi między 
innemi: 

“Kto nie patrzy przez oku- 
lary uprzedzenia, temu ja- 
snem jest, że instytucya, 
która w ostatnich dziesiąt- 
kach lat setki milionów ma- 
rek wyrzuciła, aby ziemię 
w Poznańskiem niemczyźnie 
utrzymać — tj. komisya ko- 
lonizacyjna, najzupełniejsze 
fiasko zrobiła. Nie tylko, że 
dzisiaj po latach kilkunastu 
nie udaje już się jej naby- 
wanie włości polskich i dzia” 
łalność swoją ograniczyć 
musi na ratowanie junkrów 
niemieckich z smutnego po- 
łożenia, atak głośno przez 
tych ostatnich obwieszczane 
“narodowe poczucie” zmu- 
siło komisyę kolonizacyjną 
do płacenia za ziemię cen 
tak wysokich, że biedni nie- 
mieccy chłopi, których zwa- 
biają ze wszystkich krań- 
ców świata, a nawet z Ga- 
licyi i z Rosyi nie są w 
stanie przy największej pil- 
ności i oszczędności procen- 
tu wygospodarować. Ztąd 
też pochodzi, że koloniści 
zawiedzeni w swych nadzie* 
jach, przy ostatnich wybo- 
głosowali wprost na 
polaka, by dać wyraz swe- 
mu niezadowoleniu. 

Pod jednym względem 
okazała się działalność ko- 
misyi kolonizacyjnej skute- 
czną — spoiła ściślej wszy- 


'tkie warstwy społeczeństwa 


polskiego i spowodowała je 
do skupienia sił wszystkich 
ito w taki sposób, że po- 
siadłość polska wzrosła, nie- | 
miecka zaś mimo milionów 


można będzie zbudować 30 
kilimetrów linii tramwajów 
elektrycznych. Nie całe 
miasto je wszelako pozyska, 
Na Pradze, na przedmieściu 
wolskiem od ulicy Młynar- 
skiej do cmentarza wolskie- 
go będą kursowały nadal 
tramwaje konne, a dopiero k 
w przyszłości koń zastąpio- 


komisyi kolonizacyjnej, 
zmniejszyła się.” 


POZNAŃ. — W Młodoci: 
nie, majętności pana Tytu- 
sa Malczewskiego, wybuchł 
pożar, którego pastwą padło 
28 koni, 140 sztuk bydła i 
kilka źrebaków. 


POZNAN. —W Piaskach, 
miasteczku w powiecie go- 
styńskim, liczącem około 
1400 mieszkańców, założono 
Towarzystwo _ przemysło: 
wców polskich, do którego 
przystąpiło od razu 40 człon- 
ów. 


POZNAŃ. — Jubilata p. 
Józefa Chociszewskiego ska- 
zał sąd gnieźnieński na 50 
marek za to, że na wyda- 
nych przez niego pocztów: 
kach nie była podana firma 
drukarska. Tysiące innych 
pocztówek drukuje się także 
bez firmy drukarskiej, a wy- 
dawcy nie bywają karani. 

POZNAŃ Dyrektor zakła: 
du dla głuchoniemych w Po- 
znaniu p. radzca Radomski 
opracował statystykę, głu- 
choniemych w Niemczech 
na podstawie spisu ludności 
z1 grudnia 1900 r. Według 
niej było tego dnia w całych 
Niemczech 48, 150 głuchonie- 
mych ito 26,368 płci mę: 
skiej, a 22,382 płci żeńskiej. 
W państwie pruskiem było 
owych nieszcześliwych 31,- 
448. Z ogólnej liczby było 
we wieku 5 do 15 lat 9195. 
Pod koniec 1900 roku było 


w zakładach w całych 
T: cA 
Niemczech umieszczonych 


6500 głuchoniemych. 
POZNAX. — Według u- 
rzędowego sprawozdania, 
obszar nabyty przez komi- 
syę do końca sierpnia ubie- 
głego roku wynosił w W 
Ks. Poznańskiem 250,061, 
w Prusach Zachodnich 
60,436 hektarów, na co zło: 
żyło się 360 większych ma- 
jatków i 182 gospodarstw 
włościańskich Zobszaru tego 
rozparcelowano dotychczas 
119,000 hektarów, na któ- 
rych osadzono 7800 włościan 
i robotników niemieckich. 
Co najmniej połowa owych 
400,000 mórg była kiedyś w 
rękach polskich. 

POZNAŃ. — W radzie 
miasta długą dyskusyę wy- 
wołał wniosek o uchwalenie 
3000 m. na różne ulepszenia 
w teatrze niemieckim, ce- 
lem zabezpieczenia publi- 
czności przed ewentualną 
katastrofą pożarową. Z po- 
laków przemawiali panowie 
Ignatowicz i dr. Smoliński. 
Ostatecznie kwotę żądaną 
uchwalono. 

Wniosek ten przeprowa- 
dzono pod wrażeniem nie- 
szczęścia, jakie się wydarzy- 
ło w teatrze Iroquois w Chi- 
cago. 

POZNAŃ. — Nigdy wię: 
cej na czasie, jak w obecnej 
chwili, nie mogła się ukazać 
książka pod tytułem ''Szkol- 
nictwo w Polsce” znanego 
z prac swych dr. Antonie- 
go Karbowiaka, odpierająca 
i zbijająca wszelkie tenden- 
cyjne opowieści o opłakanym 
stanie wykształcenia w dziel- 
nicy naszej pod zaborem 
pruskim. Dr. Karbowiak o- 
pracował rzecz tę grunto- 
wnie, na mocy  statysty- 
cznych danych i dokument- 
tów historycznych i wyka: 
zał, "że nie potrzebujemy 
uważać szkoły pruskiej w 
ziemiach polskich za osobli: 
we pruskie dobrodziejstwo, 
bo mieliśmy przed prusaka- 
mi swoją rodzimą szkołę, nie 
gorszą od niej, a lepszą, bo 
narodową. Dostarczył do- 
wodów, ''że pozostawieni sa- 
mi sobie w warunkach swo- 
bodnego działania, szliśmy w 
dziedzinie pracy pedagogi- 
cznej w ciągu dwóch osta- 
tnich wieków na równi z 
prusakami, a nawet ich wy- 
przedziliśmy pod niejednym 
względem, a między inne- 
mi pod względem tolerancyi 
religijnej i narodowościo- 
wej.” 

Autorowi należy się wdzię- 
czność, że umiejętnie zgro- 
madził materyał, który w 
wielu razach służyć będzie 
ku obronie praw naszych, 
a przynajmniej prawdy. 


Górny Szląsk. 


KROL. HUTA. Za- 
rząd “Sokoła” w Królew- 


GAZETA POLSKA. 


skiej Hucie na Górnym Szlą: 
sku stawał przed sądem tła- 
wniczym, oskarżony 0 to, 
że przyjmował ' kobiety na 
członków. Prezes i sekretarz 
zostali zasądzeni każdy na 
200 marek, 9 innych człon- 
ków zarządu każdy na 10 
marek grzywny, razem 130 
marek 1 koszta. Czołem! 
Sokoli. 


BYTOM. — Banki ludo: 
we polskie na Górnym Szlą- 
sku są solą w oku ala niem- 
ców. Gdy miał być założo- 
ny bank w Zabrzu. przybyła 
policya i rozwiązała zebra- 
nie. Mimo to bank został za- 
łożony w mieszkaniu adwo- 
kata, p. dr. Seydy w Kato- 
wicach. Skutkiem tego wy- 
toczono p. Seydzie proces. 
Sąd w Katowicach nie 
chciał zrazu procesu wyto- 
czyć, uczynił to dopiero 
wskutek zażalenia prokura- 
tora do izby karnej w Byto- 
miu. Prokurator twierdził, 
że polskie banki ludowe wy: 
wierają zgubny wpływ na 
ludność po niemiecku my- 
ślącą. Istnienie każdego pol- 
skiego banku ludowego sta- 
nowi niebezpieczeństwo dla 
niemczyzny, dlatego założe- 
nie takiego banku uważać 
należy za sprawę publiczną. 
Izba karna w Bytomiu orze- 
kła, że ponieważ banki ludo- 
we tylko w polskich gaze- 
tach ogłaszają rachunki, 
przeto liczą się widocznie 
tylko z członkami polakami, 
a o ile niepolacy do nich 
przystąpią, starają się tychże 
zmusiś do czytania gazet pol- 
skich, dążąc w ten sposób 
do spolonizowania niemiec- 
kiej ludności. 

Po dwugodzinnych nara: 
dach sąd p. Seydę uwolnił 
i nałożył koszta procesu ka- 
sie państwowej, stwierdza- 
jąc, że banki z polityką nic 
wspóinego nie mają. 


BYTOM. — Prezes ''So- 
koła” w Bytomiu, p. Ma- 
jewski, skazany został swe- 
go czasu na 60 marek grzy* 
wy i koszta za to, że urzą- 
dzał ćwiczenia panien w lo: 
kalu i na sprzętach ‘‘Soko- 
ła”. Apelacyę założoną przez 
p. Majewskiego bytomska 
izba karna odrzuciła, za- 
twierdzając wyrok, według 
którego ''Sokół' ma zostać 
rozwiązany. Przeciw temu 
wyrokowi założono apelacyę 
do najwyższego trybunału 
pruskiego. 


BYTOM. — Pewien pro- 
boszcz polski ogłosił nie- 
dawno w ''Górnoszlązaku”” 
artykuł, w którym twier- 
dził, iż każdy młody wikary 
szląski musi zobowiązać si 
rządowi, że bedzie popiera 
politykę antypolską w ko- 
ściele, aby otrzymać probo- 
stwo, bo rząd ma prawo 
mieszania się do obsadzania 
probostw, dzięki zabiegom 
kardynała Koppa, który w 


czasie walki kulturnej po- 
pierał to żądanie rządu 
pruskiego. Twierdzeniem 


tem uczuli sie obrażeni nie- 
którzy księża niemieccy i 
stawili wniosek o ukaranie 
redaktora *' Górnoszlązaka””, 
jeżeli nie wyda nazwiska 
autora artykułu. W tej spra- 
wie toczy się śledztwo, a 
rząd i kardynał Kopp ze- 
znali, żeim o takiem roz- 
porządzeniu nic nie wiado- 
mo. Redaktor *'Górnoszląza: 
ka” chce przeprowadzić do- 


wód prawdy i zawezwać 
kilkudziesięciu księży na 


świadków. Proces odbędzie 
się w Bytomiu i będzie bar- 
dzo ciekawy. 


Szląsk austryuneki. 


FRYSZTAT. — Miasto 
Frysztat na Szląsku, liczące 
według spisu 1081 niemców, 
a 2378 polaków, jest jak 
wszystkie miasta szląskie 


pod panowaniem niemców, 


którzy składają się z urzę- 
dników, kupców, przemy- 
słowców i bogatych rzemie- 
ślników, zaś polacy to lud 
roboczy, rolny i po części 
rzemieślniczy.  Ubiegłego 
roku rozpisano w lipcu wy: 
bory do rady miejskiej. Re- 
daktor Friedel zorganizował 
wyborców polaków i przy 
wyborach rzeczywiście cze- 
ściowo zwyciężył. Przeciw 
wyborom wnieśli niemey re- 
kurs, który odniósł skutek. 


Ponowne wybory rozpisano 
na 15 grudnia po południu, 
t. j- właśnie na chwilę, kie- 
dy górnicy na szybach mają 
wypłatę. 

Teraz rozpoczęli niemcy 
z polakami walkę za pomocą 
bezprzykładnego teroryzmu 
i bezprawia. Na szybie Jana 
w Karwinie umyślnie w 
w tym wypadku nakazano 
górnikom osobiście zgłosić 
się po wypłatę, by tem sa- 
mem nie mogli wziąć udzia- 
łu we wyborach. I)o takiego 
rozporządzenia zarząd ko- 


palni nie miał prawa, ponie- | 


waż jednak pomiędzy górni- 
kami jest dość ludzi nieświa- 
domych i trwożliwych, więc 
i to nadużycie miało dla 
niemców rezultat dodatni, 
a stronnietwu polskiemu o- 
djęło znaczną liczbę głosów. 
Ale to jeszcze nie wszystko. 
Niemcy przenieśli agitacyę 
między dzieci szkolne. 
Istnieje we Frysztacie tak 
zwane 'towarzystwo graj: 
carkowe””, zbierające fundu- 
sze na ciepłą strawę dla 
tych biednych dzieci szkol- 
nych, które z powodu zby- 
tniej odległości 
przez południe w szkole. 
Otóż partya rządząca, mają- 
ca w towarzystwie tem wię: 
kszość, przestała dawać zu- 
pę tym dzieciom, których 
rodzice głosowali za polski- 
mi kandydatami. W ten spo- 
sób stronnictwo niemieckie 
mści się na niewinnych, bie- 
dnych dzieciach i przez nie 
pragnie wywrzeć wpływ na 
rodziców! 

Nie koniec jednak na 
tem. W ostatnich dniach wy- 


słano z kasy miejskiej wy- | 


powiedzenie pożyczek hypo- 


tecznych tym obywatelom | 


frysztackim, którzy głoso- 
wali z stronnictwem 
skiem i którzy postanowili w 
obecnych wyborach znów 
czynny brać udział, aczkol- 
wiek strony te regularnie 
dług odpłacają. Są to prze- 
ważnie ludzie biedni i wy- 
powiedzenie pożyczek zruj- 
nować ich może. Źony roz- 
paczały i z płaczem  odcią- 
gały mężów od brania udzia: 
uw wyborach. Redaktor 
Friedel, widząc rozpaczli- 
we położenieswoich wybor- 
ców, zwołał zgromadzenie, 
na którem wezwał wszy- 
stkich wyborców polskich, 
aby nie odstąpili od szla- 
chetnej, rozpoczętej z haka: 
tą walki i aby pokazali, że 
polacy nie ustąpią ani na 
krok przed teroryzmem 
niemców. 


Galicyn. 


LWÓW — W Drohoby- 
czu, w domu Leona Daszkie- 
wicza , po zabiciu wieprza 
i po ugotowaniu drobiazgów, 
zdjęto kocioł z kuchni 1 po- 
stawiono go na podłodze. 
Wikcia,pięcioletnia córeczka 
Daszkiewicza, biegnąc, wpa- 
dła tyłem do kotła i ugoto- 
wała się, nim ją zdołano wy- 
Jąć. 3 

LWÓW. — W numerze 
styczniowym *' Przewodnika 
gimnastycznego”” podaje p. 
Wallek statystykę polskich 
Towarzystw sokolich. Do 
Związku sokolego w Galicyi 
należy 106 gniazd w 7 okre- 
gach. Liczba ogólna człon- 
ków wynosi 10,871, w tem 
umundurowanych 1,765, 
ćwiczących 1,821. W zeszło- 
rocznym zlocie we Lwowie 
brało udział ogółem 3,655 
członków, w pochodzie 
2,829, w ćwiczeniach wol- 
nych 2,008, w ćwiczeniach 
lancami 1,010, w ćwicz. ma- 
czugami 862, zastępów na 
przyrządach 138, w ćwicze- 
niach zawodniczych na przy- 
rządach 122, w igrzyskach 
jednostek 79. Obchodów na- 
rodowych urządziły towa- 


pozostają 


pol- | 


rzystwa 201. Z zestawienia 


U golarza 

Pan obcy w małem mia- 
steczku kazał się ogolić i 
widzi jak cyrulik pluje na 
mydło i smaruje mu twarz. 
Oburzony woła: 

To ty tak ludzi golisz? 

Jaśnie panie, jak golę tu- 
tejszych, to im pluję prosto 
na brodę, ale z panem ja- 
ko obcym muszę delikatniej, 
A tego pluje tylko na iny- 

o. 


kasowego 'Sokołów” wyni: 
ka, że przychód wynosił 
408,669 kor., rozchód zaś 
372,224 kor.,  subwencye 
27,460 kor., wkładki i wpi- 
sowe członków 90,313 kor. 
Fundusze budowy gmachów 
wynoszą ogółem 140,226 kor. 
Długi hypoteczne i wekslo- 
we 1,112,157,czysty majątek 
Towarzystwa 941,073 kor. 
32 gniazd posiada budynki 
własne, 85 boiska, 24 sztan- 
dary. W bibliotekach "ow, 
jest razem 1404 tomów dzieł 
fachowych i 13,108 beletry- 


ADI 
Czysto złoty zegarek zu 88.75, 
Nigdy niesłychana oferta. 

PRANTEC Mały damski zegarek, 


pięknie grawirownny aibo 
gładki, 


wA 


t j i werk z AR f TRZE 
stycznycn. sta-iany | nakręcany 


KRAKÓW. — W szkole 
kadeckiej w łuobzowie wy- 
buchł w tych dniach gro- 
Źny pożar. Zapalił się skład 
mundurów na strychu bu: 
dynku głównego. Strych i 


każdemu 
a o 


kee } E garek o dwóch kopemach 
U r y ie ty 3% rkm z ar ope 

dac 1 A zgorza Ys row niez korztuj= $1.0", l Napiese e jaki chieciw.) Panie 

częściowo 1 sufit. Szkody tajcie, ża nie jest to poriacamy ani złotem napet- 


są znaczne. Olbrzymia łuna 
widzialną była na rynku kra- 
kowskim. 


feniądze, wyryjemy 'a xrvgarku wasze 5 
Sząckówo NZ Wielkie katalogi darmo, pa 
T. FREIGHTER & CO., 
146—157 Washington nt., Chicago, Ill. 


Słaubi i niedołeżni 
mężczyźni 


niech mię nie obawiają pisać do mnie. Nie mam 
najmniejszego zamiaru naciągania waa. Pragną 
jedynie poinform wać was o Iekarstwie niwe- 
czącem wazelkie choroby mgsk ©. Ci: rylaiem 
plyez długie lata x powodu nadużyć młodości 
na „olucyq, rozszerzenie żył utratę męukości 
1 pamięci, nerwowość I te p. W nad lei znale- 
zienia pomocy íi ratunku wydałum setki do- 
larów na specyalistów, pasy elektryczne í le- 
karstwa, byłem zaeypywany przesyłkami lø- 
karstw próbnych (free ramplee) iak pocztę jak 


Niezwykły żołądek. 
W Montreal zmarł w 22. 
roku Francuz kanadyjski, 
Emil Drauzeau, który przez 
całe życie nie nie jadł, o- 
prócz mleka. Wypijał pięć 
szklanek dziennie, z rozpu- 
szczonym w nim fantem | tprzex © 0. D., przez narrozmaltszych azal: 
cukru. Jego żołądek nie | wany, nasłim ria d Europy by tasięgnąć nady 
mógł strawić żadnego inne- Karatwo, ktore wyleczyio ma A e 
go pożywienia. Brauzeau | Beceptę go znakomitego iekarstwa posiydaw 
był zecerem z zawodu, czuł | w kapll wraz z potęzebneci atoia anadenn 
i e o a zdrów i ANY. wę) Jepaze) aptece za ma cone: Wiecayte 
marł skutkiem zaziębienia Aistazfe 
na wieczorze tanecznym. 
Ważył 162 fnt., miał 5 stóp 
i 2 cale wysokości. 


Piezcie do mnie dzislaj Ja nie jestem oszust 
t nie mam nic do aprzedania lub wysyłki przez 
C. O. D, i nazwisko | adres waaz zatrzymam 
jako świąty sekret. Jeśli byście przekonali nią 
o jakieikofwiek mojej nieuczciwości, pozwalam 
wam ogłosić mni» w gazeta h. Adrea: € M. 
BENTNON. R. Rar 629. Chleaga, III. (4) 


m ami 


b ann niasa aa SZ Ed aaa ZZ Z T --- «ee 
+ S. Steingard, mnikh ayx. $ 
ROSYJSKIEGO I TOR. TYTONIU 


I PAPIEROSÓW. 


Fabryksnt 
1 Importer 


Nprzedaje po mniżonych canach maatępujące towary. 
Turecki tytuń funt po $1.50, $1.75, $2.00, $2.50, $300 1 
LE Tytoń rosyjski funt 50e, 60c, 75e I $1.00. Tytoń 

o fajki “Cigar Hoping funt tc. Hosyjski tytoń do 
fajki funt 466. Tabaka do zażywania funt 30c, 35c, 40a 
1 450. Papierosy z tureckiego tytoniu sto po 50c, 75c I 
$1.00. Maszynki do papierosów aztuka 10c. Gilzy do pa- 

iaronðw satk- 7c, 10c] 15c. Bibnłki za tuzin paczek %50, 
koc, 85c 1 50c. Cygarniczki gruszkowe, jabłonkowe | o- 
rzechowa pa 5e, Be I 10c, Esi różne od 10c do $5.00. 
Cygara pudełko z 50 sztukami ? $100, $1.20, $140, 
$ o $1.85 $1.50 1 $5.00. Małe cygarka za sto artuk 550 
Toc, 90c I $1.85. Herbata mada fun! 90c, $1.00 i $1.50 
Tytoniarki od 17e do 75c, tabakierki oð 1do do $1.50, 

Cygarniczki buraztynowe od $1.00 do $5.00. a 


SISTRO: Przeczytaj moją 
bezpłatną ofertę. 


Mądre słowa do cierpiących od nlewlasty 
z Notre Dame, Ind. 


le tylko 12 centów yRE- 
za zwykłym zająciom. 
Ja mic mle Rprzedaie, Powiedz innym chorym o mej me- 
todzie — to wszystko, o co proszę. Leczy atare i młoda 
kobiety. 

PE” Jeżcii sią czujesz bardzo ociążałą, obawiasz alą 
złych nssięprtw, marz ból: w żołądku, przejmująca 
dreszcze w krzyżu, chcecieiy płakać, czujerz gurączkirwa 
dreazcze. ozłabienie | za często mocz oddajesz lub gdy 
maaz upławy, zboczenie lub opadniecie macicy, zanadto 
— obfita lub za mabe, albo bol-ano peryody, wrzody lub 
narosty — w takim razie pisz do MRS. M. BUM MERS, NOTRE DAME, IAD, U. B. A , aotrzymaam 
bezpłatne leczenie I dokładne objaśnienia. Tysiące kobiet, oprócz mnie zostało wyleczonych. Waka 
zówki posyłam w czystych kopertach. 

MATKOM LUB CÓRKOMW objaśnią bardzo proste "Domowe Leczenie,'* które prądko I napowno 
eczy upławy, zielona słabość | nicregularne lub bolesna peryody. Fozbądzieszelgohawy, znoszcządziss 
wydatków 1 uchronirz się od wstydu, bo nie potrzebujesz nikomu opowiadać O swej chorobie, 

uszą i zdrowie. 

ła za i mogą wskazać polecenie od dobrze znanych kobiet, która zontały wyle- 
czone za pomocą mojego "Domowego Leczenia” i chątnie pośw'adcza, £e leczy ono niezawodnie 
wszystkie dolika'nechoroby organów kobiecych, wzmacnea na wyręzone ścięgna | muskuły i przywraca 
kobfatom całkowite zdrowie, Pisz zaraz, ponieważ tej oforty nla zrobią arugi raz. 

Pittafielń, Wiss 17g0 gruł., 1903 r. — Sząn wua Panl M. Aummers! U ywałam lekarstwa cztery 
tygodni: i po pierwazem pu 'ełku Opaline Rup zytoryć , się wylsczyłam, Dziąkują Bogu za tobro 
które otrzymałam od twoj-go leczenia. Od I7go do I0g1 roku c! rpimam na opadnięcie macicy. 
Leczyli mnie róż'i doktorzy, bez żaln j (ZEE Teraz, chociaż po porodzeniu dużego synka. 
moge spełniać robotą domowe i n!e czaję sią zaużoną, Co doktorzy na mogli nczynić, to Paní 
w tak krótkim czanie uczyniła. B do rad iła każdej clior lącej nlewiańcja, aby się do "ani udała, 
dla tego że jest najlepsze leczenie dla niowiant, Życzą Pan' wszelkiej pe myślności I niech Pam 
Bóg. utrz ma eto lat przy życiu. Z szacunkiem. Marysana Potempa. 
Bryan, Texan, IBgo grud., 1003 r. Szan'wna Pani M Summers. — Pani dom iwa leczenie, mula 
znpełaić uzdrowił”, czezo się nie spods owałam. Byłam długi czas laczona przes dox ora, ków 
oświadczył, że sA Digia minio LG 

1 ro derta. Po używań 

SEBA eoa ie dziękuję. Z „erdecznem podziękowaniem, Petronela Kosh. 


ADRES: M rg, M. SUMMERS, Box E, Notre Dame, Ind., U.S.A. 


Ó > a 
Papież Pius X. 
Jedyny prawdziwy 
portret w Ameryce. Roz- 
miar 20x25 cali. Jest 
to reprodukcya z obrazu 
malowanego ręką przez 
znakomitego malarza 
włoskiego. Obraz ten 
jest kolorową heliogra- 
wurą z 16 rozmaitych 
kolorów. Jest to prze- 
śliczny obraz, który po- 
winien się znajdować w 
każdym domu polskim. 
Każdy kto zapłacił pre- 
numeratę za “Gazetę 
Polską” z góry iprzyśle 
nam nowego abonenta, 
który zapłaci za gazetę 
na cały rok, otrzyma 


tenfobraz darmo. 
3 W. Dyniewicz, 532 Noble 


leczyć, jeżeli sią nie dam operować. Oświadczył że mam 
Pan! damn ego leczenta lestem ter'z gnpołn(. zdrowa, za 


st., Chicago, III. 


ave. Chicago. HI. 


s D» : r zapłaćcie przy otrzymania jeżeli 
Nie Posył«jcie Pieniędzy, Sx wę paiso En 
Aby szybko zaznajomić publiczność I agentów z naszymi towarami robimy tę niabywałą oferta i 
wydajemy w premii tysiąca dolarów. Przyńlijcie nam awój adres i najbl'żaze biuro czpresowe a wyśle 
my wam Orstąpująca przedmioty: I pak? cygar, I 14 karatowem złotem napełniany męski reraraek 
za wartym cyfarhiatam (wym encia 
wszelka naprawa darmo lab wym animy takowy, 1 grubo puziacany łańcnarem I brylok, | prawdziwą 
Nhaffield brzytwę. I gruba złotem na jatłalany pierńclonek x wyszym ialegalem, ] brylantową nzpiikę. 
pozłacane apiaki, I parę pieknych npiuek do mankietów, 6 srebrnych Alsaka tyłeczek Jożeli po obej 
rzeniu lego towaru na =zpreuie apo 
cicie anı centa. Chcemy, abyście polecali nasz towar wym przyjaciołom. Damski zegarek z otwartym 
cyferblatam zamiast męskiego, kosztuje $4.72. Jeżeli nam przyślacie 
«yłkę. to pońliamy wam pocztą całą przesyłką. (Ta firma jeat znana). 


83.97. 


ak: ohcacte tak dobry jak SIO zegarek, gwarantowany na 5 lat, 


doba vam wią zapłaćcie 83.07 | konzta przaayłki, jeżeli nie, nie pła 


tenus naprzód 1 $5c na prse- 
. F. NULLAND & CO., 143 Fifth 


w 


—wluikowi europejskiemu 


PISA 
A aama Mickiewicza. 


losłowny przedruk z wydania lipskiego. 


TOMS 


ARTYKUŁY LITERACKIE. 
(Ciąg dalszy.) 


moich ogólnie 
aż do naj- 


Jeżeli o dawniejszych poezyach 
tylko wydano zdanie, za to Sonety, 


drobniejszych szczegółów, uż do pojedyńczych wy- 
razów i wyrażeń, a nawet wyrazowych form i 
zakończeń, gramatycznie, retorycznie i estetycznie 


rozbierane i sadzone były. Odczytałem dwadzieścia 
przeszło recenzyi, żo pominę satyry i parodye. Oto 
jest najprzód treść zdań ogólnych. Poczya polska 
mówi p. M. M.—dotad ograniczała się do tłumaczeń 
i naśladowań francuskich: Mickiewicz pierwszy na- 
dał jej cechę narodowości, on stał się twórcą poe- 
zyi oryginalnej. —Poczya polska, odpowiada P. Fran. 
Salezy Dmochowski, dotad była narodowa, postę- 
powała ciągle ku doskonałości, a najwyższym jej 
utworem, miazga i treścią narodowości, miało 
być peoma o Ziemiaństwie, od lat kilkunastu w 
Wnrszawie oczekiwane. Mickiewicz pierwszy tę 
cechę narodowości zdziera i niszczy, zasady sma- 
ku wstrząsń, styl kazi i Jiternturze polskiej powtór- 
nym grozi upadkiem.—Cieszymy się, woła lwow- 
ski wydawca moich Sonetów, że Mickiewicz za- 
niechał ballady, które gmin sam najlepiej układa, 


a wprowadził do naszej literatury rodzaj zupełnie 
nowy. Sonety dają mu niezaprzeczone prawo do 
nieśmiertelności. —Zalujemy, woła inny recenzent, 


że Mickiewicz, dotad uprawiający poczyę narodown, 
ballady i powieści, zaniedbał je, i obrał sonety, 
rodzaj literaturze naszej zupełnie obcy. — Forma so- 
netu, zdaniem dziesiątego recenzenta, jest swobodna, 
szlachetna i piękna: jedynastemu zdnje się być 
niewolniczą, trudną i niewdzięczną; piętnasty gar 
dzi sonetami, jako wymysłem wieków Średnich 
barbarzyńskich: dwudziesty dcwodzi, że Horacyusz 
nawet pisał coś na kształt sonetów. 
taż sama zdań roz- 
dziwiące jednych 


uwagach 
wyrażenia, 


W szczególnych 
maitość. Zwrotki i 
górnością i harmonią mowy, drugich gorszą pospo - 
litościa zdań i drupiacem uszy wieryzowaniem. Ten- 
że sam sonet jednych rozczula, din drugich wesołej 
parodyi staje się przedmiotem; ci go nie rozumieją, 
tamci objaśniają długim komentarzem, inni pojmu- 
ję autorn A uskurżają się na ciemność wykładacza. 


W takiej zdań różności zastanowił nas szcze- 
gólnie jeden zarzut: powiórzylo go zgodnie wielu 
reconzentów, a najobszerniej rozwodzi się nad nim 


Franciszek Sulozy Dmochowski, Ten zarzut tyczy 
się użycia wyrazów cudzoziemskich, oryentalnych. 
Reduktor Biblioteki Polskiej, zaczyna zwyczajom 
swoim od uwag ogólnych, sprawiedliwych, ule już 
przed ogłoszeniem recenzyi jego nieco znajomych: 
np. że poezyg wschodnia naśladować trudno, bar- 
dzo trudno. Kto nie zna tnktyki recenzentów, lubią- 


cych o rzeczy niewiadomej rozprawiać ogólnemi 
zdaniami, które w literaturze zamiast znaku x 
używają się, sądziłby, że p. Dmochowski jest 


wielkim oryentalistn. Nie długo wszakże zostajemy 
w błędzie: widzimy zaraz, że ten:e p. Dmochowski 
nietylko nazwisk właściwych gór i rzek nie wie- 
dział, co dowodzi małą geografii sąsiednich krajów 
znajomość, ale nie rozumiał wyrazów Allah, drog- 
man, minaret, namaz, izan, Zdaje się nam, że na- 
wot Warszawio, gdzie liternturu _ wschodnia 
mało liczy uczniów, taka niewiadomość recenzenta 
dziwić musi publiczność. Przytoczone wyrazy, nrab- 
skie lub perskie, tyle razy w dziełach Goethego, 
Byrona, Moora użyte i objaśnione, że o nich czy- 
wstyd nie wiedzieć, tem 
peryodycznych. W opisie 
któż nie wspominał o 
opisie miasta wschodnie- 
go, jak pominąć minarety? Jak je wytłumaczyć 
po polsku, czyli mówiac słowy recenzentów, jak 
je wytłumaczyć na język Sarbiowskich, Kocha- 
nowskich, Śniadeckich, Twardowskich %*) Dał wpra- 
wdzie Franciszek Salezy Dmochowski dziwny przy- 
klad przepolszczenia obcych wyobrażeń i wyrazów, 
kiedy w wierszach swoich mówiąc o Pełeuszu ojcu 
Achillesa, nazywa go władcą malego w Tessalii po- 
wiatu, i tym sposobem jednego z najpotężniejszych 
królów Grocyi bohaterskiej, robi naszym powiatowym 
marszałkiem. Ale jn takiej, właściwej poważnym 
klasykom nowości, jako poczynający pisarz roman- 
tyczny, użyć nie śmiałem. 

Prewincyonalizmy I cudzoziemczyzna, tudzież 
niepoprawność wiersza, szczególnie przeraziły recen- 
zentów. Stąd powszechna trwoga, abyśmy znowu nie 
wpadli w bnrbarzyństwo wieku literatury jezuickiej. 
Pozwalamy, wołajn nakoniec recenzenci, naśladować 
pisarzów angiólskich i niemieckich, co do swo- 
body form, «le niechże pisarza nasi naśladują ich 
styl czysty i poprawny. Byrona, Goethego, Scotta, 
nikt nie obwiniał o skażenie mowy, odzywa się 
zgodnie z całym chórem Salezy Dmochowski. Gdy- 
by krytycy raczyli kiedykolwiek znjrzeć w dawne 
niemieckie i nowsze angielskie recenżyc, przeko- 
naliby się, że wszyscy od nich przywodzeni poeci 
ulegali tymże samym zarzutom, Reconzyo wspo- 
mnione już tna francuskie potłumaczone. Obaczy- 
my co mówi Mercuro du XIX siocle: '*Les poetes 
anglais les plus ranommes, parmi nous, Walter 
Scott, Moore, ne dnignent pas corriger leurs vers: 
ils bravent nonseulement les regles de la mesure, 
mais oncore cellos de la grammaire; ils font de la 
lnngue anglaiso une veritablo polyglotte, 0ou_ sont 
admis les motsa de tous les idiomes parles. ~ Byron 
jette au hasard ses inspirations sxtenographiees sur 
le papier, sans daigner ensuite y rattacher son 
attention, mottant les negligences au rang dos li- 
ceucos; systome qui cst sans doute celui du vrai 
poete: car c'est avec ce dodain, que, chez nous, 
M. de Lamartino a modulo ses Meditations, que 
ses amis et M. Tastu, sont libraire, sont obliges 
do revoir. `'—Journal de Bt Petersbourg 1828, —Uty- 
xkiwania podobna nikogo dziwić nie powinny. 
Retorowie szkolnrze, od czasów Danta aż do La- 
martina, zawsze byli jednostajni w charkaterach i 
zdaniach; znwsze. czytajac pootów, z dobrodusznem 
narzekali westchnieniem, Że poeci mający talent, 
nie posiadają ich nauki. Krzyki retorycznych alar- 
mistów wzmagają się peryodycznie w epoco wiel- 
kich odmian literackich. W Niemczech, w pierw- 
szej połowie pracszłego wieku, literutura ledwie nie 
tak jak u nas ubogą była. Gottsched, sławny po- 
dówczas gramatyk lipski, wierszopis gładki boz 
talentu, retor krótkiego wzroku i ciasnego pojęcia. 
uważał naśladownicza szkołę poetów szlaskich za 
klasyczną, wiersze zaś samego Gottschada miały 
być właśnie najwyższym utworem klasyczności i 
narodowości niemieckiej. W duchu jego szwoły, 

= Lossing. Klopstok, Goethe, należeli do nieumiejęt- 
nych nowatorów. Ta walka mniemań utrzymała w pa- 
mięci imię Goittscheda, o którego dziełach już nie 
słychać. Teatrom podobnych sporów była daleko 
dawniej Hiszpania, kiedy szkoła włoska wprowadziła 
do tego kraju nową poczyę. Podobnież spory ukoń- 
czyły się przed oczyma naszemi w Anglii, n dotąd 
toczą się we Francyi. Wróżby więc o bliskim 
upadku literatury i smaku w Polsce zdnją się być 
bezzasadne: przynajmniej nie z strony romantycznej 
zagrała niebezpieczeństwo. Dzieje literatury powsze- 


w 


bardziej wydawcy pism 
poetyckim miast naszych, 
kościołach i wieżach: w 


2) Sarbiewski nie pisał po polsku; Śmladcccy nie pivali poezyi: 
a w dziełach Twardowakiego więcej cudzoziemakich wyrazów niż 
me wizyutkich scnetach. 


chnej przekonywają, że upadek smaku i niedostatek 
talentów pochodził wszędzie z jednej przyczyny: z 
zamknięcia się w pewnej liczbie prawideł myśli i 
zdań, po których wytrawieniu, w niedostatku nowych 
pokarmów, głód i śmierć następuje. Tak upadła li- 


teratura bizantyńska, dziedziczka najbogatsza po- 
mników Grecyi. bo zarówno ogdrodziwszy się od 
Franków i Arabów, z postępem wieku nowych 


form przyjąć nie chciała. Podobne wycieńczenie w 
przeszłym wieku dotknęło francuską literaturę. U 
nas, za czasów jezuickich, zły smak rozszerzali 
właśnie ludzie najlepiej znający pruwidła retoryki. 
właśnie profesorowie i kaznodzieje. Po- 
wszechna ciemnotu pochodziła nie z wprowadzenia 
obcych nauk, ale z ich pilnego strzeżenia się. 
Kiedy Konarski dowodził potrzeby języka francus- 
kiego, uczniowie i stronnicy jezuitów oburzali się 
na tę nowość, równie jak dziś uczniowie i stron- 
nicy szkoły warszawskiej na literaturę angielską 
i niemiecka. 


Widzi czytelnik, że'z pomiędzy licznych wad 
mnie wytknionych, dwie tylko usprawiedliwić chcia- 
łom, to jest użycie prowincyonalizmów i obcych 
wyrazów. Zdania rocenzentów o piękności lub niedo- 
rzeczności myśli moich, złym lub szczęśliwym 
wyborze form, o harmonii lub twardości wiersza, 
zostawiam bez odpowiedzi sądowi publiczności. 
Daleki od sceny zaburzeń literackich, nio należący 
do Żadnej kotervi, czylaia recenzye w lat kilka 
po ich ogłoszeniu; przytoczyłem je w tym celu 
jedynie, abym pokazał czytelnikom, że nie tak ła 
two, jak się zdaje, dzieła podług uwag pazeciarzy 
poprawiać. Chcieli wprawdzie niostórzy recenzon- 
ci oszczędzić pracy nutorowi i podjęli się sami 
poprawiać wyrazy, wyrażenia, a nawet calkowite 
wiersze. Taka wspaniałomyślność recenzentów, teraz 
w europejskiej poryodycznej literaturze bezprzykład · 
na, należy do cnót starożytnych, w  gazeciarstwie 
warszawskiem dziedzicznych. Nieszczęściem,  różnię 
się w zdaniu z recenzentami co do popraw. Przyta - 
czam niektóre z nich, zostawując wolny wybór 
czytelnikowi. Pan S$. w sonecie Ranek i Wieczór 
zamiast: * błysnęła w oknie, ukląkłem”” radzi pisać 
<*stangłem jak wryty. Pan Franciszek Salezy 
Dmochowski zamiast ziemnych krawędzi” życzył- 
by widzieć **nadbrzeżne płaszczyzny '' nlbo *'piasz- 
czyste płaszczyzny." Szkoda, że w opisanej przeze 
mnie ziemi nie było płaszczyżn piaszczystych. 
P. J. K. zamiast: “a gdy serce spokojnie zatapia 
w niem szpony,” poprawia: ‘i gdy zmysły spo- 


retoryki 


v 


kojne, nurzn w sercu szpony." Tę ostatnia 
poprawę powinienbym przyjąć: potrzebę jej uspra: 
widliwin dostatecznie recenzent najprzód tem 


''1. łe hydra pamiątek, czyli działalność duszy 2 
obudzonych w niej przykrych wspomnień, zaczem 
działalność jej względem własności czucia, nie przy. 
jemna lecz przykin jest w organizacył życin nasze- 
to moralnego, to jest rzeczą niezaprzeczoną, '—Broń 
Boże, aby autor Sonetów zaprzeczył tuk jasnej 
prawdzie, dowiedzionej w czterech równie jnsnych 
kategoryach i długiej rosprawie o hydrze pamiątek, 
to wszystko znajdzie czytolnik ciekawy w Gazecie 
Polskiej 1827 roku. 

Kończąc niniejszą przemowę, kiedy raz jeszcze 
okiem na wyżej przytoczone rozbiory i 
stanowczy recenzentów  warszawkich, 

przekonanie o swojej nauco i 
co wiedzą; powaga, jaka 
pewnych czytelników majų 
słowa: jego pochwalono w gnzecie, jego zganiona 
w gazecie -bez względu kto chwalił lub ganił 
— wszystko to pokazało mi cula różnicę między 
naszym uniżonym stanem  pisarzów prowincyona]- 
nych, a poważną recanzentów warszawskich hierar 
chią. Przypomniałem szczęściem, że mam niejako 
prawo do przywilejów tej kapitulo służących. 
Przed kilkunasty laty gdym był studentem, dru- 
kowałem także w Pamiętniku Wanrszawekim tchną- 
cn klasycznością recenzyę. przytaczałem obficie list 
do Pizonów i kurs Lnharpa, co dotad w onej ka- 
pitulo uchodzi za niepospolitą erudycyę i dostateczną 
na urząd krytyka kwalifikncyę. Ośmielam się więc. 
zapominając na chwilę, że zosiułem tylko poetą, 
przybrać dawny charakter recenzenta i spółkolegom 
moim, przynajmniej zn ogólno zdania, i moralna 
przestrogi zapłncić podobną monetą, to jest ogólne 
mi uwagami i obrokiem duchowym. 

Poeta beż obszernej, wielostronnej nauki, jeśli 
nie utworzy arcydzieł pierwszej wielkości, stanowia 
cych w literaturze epokę, może przecież w szczegól- 
nych pomniejszych rodzajach szczęśliwie sił doś: 
wiadczać; jeśli nie pozyska europejskiej sławy, 
może w kraju swoim, w  prowincyi swojej, 
czytolników i wielbicieli znaleźć. Inaczej rzecz się 
ma z (eoretykami: ci z powołania uczeni być 
muszą; im więcej tworzy się dzieł sztuki i ob- 
szerniejsze w teoryi odkrywają się widoki, z 
tem większą usilaością talent swój krytyczny 
doskonnlić powinni zawsze w równi z wiekiem 
postępować. Im zawilsze stosunki towarzyskie, tem 
więcej praw I zwyczajów: tem uczeńsi muszą być 
prawnicy z powołania i sędziowie. Dziwną sprze: 
cznościa w literaturze naszej, mieliśmy uczonych 
poetów i mowców, ule teoretycy nasi, zacząwszy od 
gramatyków aż do estetyków. Żyli tylko kąskumi 
prawideł wyniesionych ze szkoły; zresztą ciemni 
i pełni przesądów 7 niowiadomością połączonych. 
Historya literatury naszej ma tu niejakie z po: 
lityczną podobieństwo. Mieliśmy dobrych żołnierzy, 
znenych obywateli, ale w ostatnich szczególniej 
czasach, wdzierali się do stanowienia praw i admi - 


rzuciłem 
uwagi: ton 
głębokie ich 
ważności wszystkiego 
dotąd nad umsyłami 


a 


nistrowanin wojska ludzia beoz żadnej nauk i do: 
świndczenia: w równie nędznym stanie było pra- 
wożnawstwo i ndministracya literacka. Już Mro- 


ziński gruntownie ocenił wysławionych w Warszawie 
gramatyków: roetorowie oczekują jeszcze tej smu. 
tnej pogrzebowej poslugi. W kilku przynajmniej sło: 
wach porównajmy ich z autorami. Trębecki na poe 
tę był uczonym mężem, znał filologicznie starożyt-= 
ną literaturę, francuzka zgłębił. ojczystą Zygmun 
towską przeczytnł i cenić umiał. Dzieła Krasic- 
kiego okazują różnostronne kształcenia się pootyc 
kie na wzorach łacińskich, włoskich i francus: 
kich. Niemcewicz, w pierwszych zarnz pracach, 
nie ogranicza się nnslndownictwem: utworzył sam 
nowa formy historycznego dramatu, politycznej 
komedyi i historycznych śpiewów,*) nio podług 
*) Na początku XVI wieku, a może I wcześniej, p'zedstawio- 
no u naa dłalog', misterye, to jest historyą z Piema świątego i 
m'tologii wyjęte. Była więc gotowa | popularna forma dramatu 
Gdyby wówczae który poeta z talentem wziął sią ZA podobne 
przedmioty, wybrał z nich dramutyczniejsze, formą przedatawie- 
nia udoskonalił I sty! uszlachetnił; niworzyłaby sig może powoli 
nztuka dramatyczna narodowa, jaką ezczycą się Hiszpanie 1 An- 
glicy. Jun Kochanowski, ukrztałcony we Włoszech, wzęardził wi- 
dowiski-m tak niekształtnem, Í drama podług wzoru greckiego 
naplaał, dia narcdu nieinteresujące, a przez zły wybór formy, dla 
poczyf nawet niewdziączne. Przecież Kochanowski ma ty wielką 
zatetą, że znając starożytność grecką, lepiej niż późniejel klawycy, 
atarał stę ją wiernie oddać, Grecy Kochanowskiego przypomina- 
ją bobaterów Homera: Grecy naszych klasyków rą iatotami uro- 
jonemi. Żaden z krajowych krytyków nie zwrócił na to uwagi. 
Cieszono rię tylka że Odprawa porłów jcat aztnką regularną. Frzy 
odrodaeniu rię nauk, w ramce) tylko Warszawie kwitnęła literatu- 
ra, a tam już nie czas wnkrzeszać dialogi. Juban Nien cewlez, 
czy to głąkokiem nad sztuką rozmyślaniem, czy instynktem wia- 
ściwym talentowi, przeczuł potrzehę wieku I wpadł na szcząśliwą 
myśl wystawiania osób historycznych, zachowując im koloryt 
miejscowy i rymy epoki w której żyli, mowie nawet din powiąk: 
szenia iluzyi, starożytny Zygmuntowskiej epoki nadał charakter 
-jak drama Kazimierz Wielki — W podr bnej myśli, nba znacz- 
nie przedtem, napisał Goeihe drama Goetz von Berlichingen t 
sprawił epoko w literaturze. Teraz, we Fraucyl, sceny his oryczne 
wróżą nowy dla Europy rodzaj dramatyczny, od formy greckiej 
Szekapirowakiej i Kalderonowskiej różny. Niemcewicz nie mógł 
ani tak azczęśliwie idei swojej rozwinąć, ani takich rprawić skit- 
k: w, bo Guethemu już H-rder | Lerring ntorowali ćrogę, A do 
Francyi wpływ Niemców, podniesione historyczne nauki, wpływ 
romansów Walter Skota i ogromna liczba rmemoarów, ułatwiły 
watęp temu nowemu dramatycznemu rodzajowi. U nas teraz, na- 
wet po pracach samego Niemcewicza, Czackiego, Lelewela, Handt- 
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retoryki Dekoloniusza, ale stosownie do potrzeb 
czasu. Mowcy za Stanisława Augusta Żyjacy, poli: 
tycznem i cywilnem kształceniem się usiłowali wy- 
równywać obcym i ciagle iść z postępem wieku, 
Przeciwnie, teoretycy z litością na mowców wołali: 
‘tisti homines, me hercule, habent talentum, sed 
non docti, rhetoricam non frequentaverunt illumi- 
nant orationem figuris; ubi est hipotyposis, aposio- | 
peis, prosopocia, sustentatio, praetermissio!'' U póź- | 
niejszych zostaly się toż same formy, też same prawi- 
widła, jakie w czasie upadku oświecenia w Polsce 
panowały. Uczeńsi przymieszali tylko nieco z francus- | 
kich elementarnych książek. Piramowicz, jeden z naj 

uczeńszych, w czasie kiedy wysokie o sztuce my 

áli Lessinga, Huma, HMutchesona, Burka, Smita, 

zajmowały Europę, Piramowicz nie może wyjrzeć za 
granicę retoryki szkolnej; ksiądz Golański ł Fran- 
ciszek Dmochowski w prozaicznych i  wierszowa- 
nych teoryach, Śmieją się sobie z Szekspira, pe 

wneko Angielczyka, którego teatr, jak tego łatwo 
dowieść można, ani w oryginale, ani w tłumaczeniu 
nie był im znajomy: się z Calderona, 

pewnego wiorszopisa z zaśnieżnej Pireny i z Lope 
do Vega, lubo ich dzieł na oczy nawet nie widzie 

li. Zuchwałość taka pochodzi z dotąd trwającego 
u nas przesądu, że można nieznane dzieła bez 
krytyki nn cudzą wiarę sadzić, naprzywład Calde 

rona na wiarę Boilenu, a Szekspira podlug wy 

roków Woltera. 

Nie małej trzeba odwagi, mówi uczony Mro- 
ziński, nżeby się targnąć na gramatyczną Kop- 
czyńskiego powagę. Niemniej trzeba męstwa, choć 
może nie tyle nauki, ażeby Franciszka Ivmochow- 
skiego krytyczne usposobienie i działanie ocenić. 
Jost to patryarcha krytyków warszawskich i wzór 
ich szkoły. Jak niegdyś w Paryżu nazywano La- 
barpa Kwintylianem francuzkim, a w Warszawie 
Kopczyńskiego Ihomondem=dla uczczenia: — tak 
Dmochowski nazwany był Luharpem,*) a w Wil 
nie Słowacki Imochowskim. Dziedziczenie tytułów 
w linii prostej i kollateralnej było bardzo w 
modzie. Powstać przeciw Franciszka M mochowskie 
go krytycyzmowi w Warszawie, jest , ża po- 
wiem słowami Byrona, rosprawiać w Konstanty 
nopolu w meczecia Sofijskim o niedorzecznościach 
Alkoranu, spuszcznjąc się na światło i tolerancyę 
ulemów. Zapewne, jako tłumacz poezyi, I)mochow- 
ski nie mało położył w literaturze zasługi. Sięgał on 
jeszcze czasów Stanisława Augustan i właśnie 
charakteryzuje epokę przejścia z oryginalnej i silnej 
poezyi do lękliwego, niewolniczego naśladownictwa. 
Talent tłumacza Iliady, dubo pozbawiony noai 
orginalnej, zachował pewną śmiałość i życie; | 
przynajmniej w tłumaczeniach puszczn się na ob 
szerne i wielkie przedsięwzięcia. Przy miernej 
znajomości łaciny i literatury francuskiej Dmo. 
chowski zwyczajem  Augustowskich pisarzy, znał 
jeszcze dawną ojczystą Zygmuntowską literaturę: 
chociaż do języka poetyckiego stosował więcej niż 
należało  prawidła gramatyki francuskiej, nie 
zupełnie jeszcze zaślepiony, czuł i cenił śmiałość, 
bogactwo i rozmaitość stylu Zygmuntowskiej epo- 
ki, dziwił się nowym Trębeckiego wyrażeniom, i 


| 


natrząsają 
nasg 


to 


mimo małych uchybień, oddawał spawiedliwość 
wielkim i licznym Karpińskiego zaletom. We 
własnych pismach pracą i usilnością doskonalił 


styl swój zrazu niedbały, ciężki i twardy. Wielka 
jest pod tym względem różnica między Sztuką 
IRymotworczą a przekładem Homera. W ostatnich 
zwłaszcza pieśniach Ilindy, wiersze harmonijne, w 

wyrażeniach ścisłe i lubo wszelkiej śmiałości 
poetyckiej pozbawione, nie zamieniają się w ry 

mowaną prozę. **) Tenże Dmochowski, jako uczony, 

jako krytyk, niskie bardzo zajmuje w naszej nawet 
literaturze miejsce; a śmiałość która go w poety | 
cznych pracach do wyższych podniecała przedsię 

wzięć, w krytyce «lała zgubny przykład coraz 
zuchwalszym następcom, Dmochowski pracował 
nad tłumaczeniem Iljady w epoce, kiedy prole- 
gomena Wolfa o Homeridach zwróciły powszech- 
na filologów uwagę. Wielki spór literacki, może 
najważniejszy w dziejach krytyki nowożytnej, dzie- 
lił uczonych angielskich i niemieckich, zajął 

nawet Francyę, gdzie nauki starożytne w nędznym 
były stanie. Nasz tłumacz Ilindy, wielkiego, 
wiele lat pracy kosztująccgo dzieła, tylo tylko 
o Homerze w przedmowie powiedzieć umie, ilo w 
podróżach Anacharsysn wyczytał, Ze wszystkich uczo: 
nych o iłomerze piszących, od Wolfa do Benjam 

na Constant, nikt jeszcze nie odwoływał się do po: 
wagi Barthelemy. Cóż powiedzieć o przypiskach da 
Ihady, gdzie Homer z Wirgiljuszem, Tassem i 
podobno z Wolterem porównywany, i to w jaki 
sposób? Oto, pojedyncze okresy lub wiersze 
powyrywane, przetłumaczone i obok siebie posta 

wione. Jeśli można ogdadnać zamiar tłumacza, 
chciał on dać wyobrażenie o różnicy talentu czyli 
stylu tych poetów, odnosząc, jak ów „architekt, 
cegiełki ze świątyń Iliady i Jerozolimy Wyzwo 

lonej. W dziewiętnastym wieku zdajo się, ża czy- 
tamy pedanckiej pamięci VWossiusza rosprawy i 
dzicinne jego na podobnych zasadach opurte zda 

nia. Szkoła poetycka Dmochowskiego, to jest 
naśladowców i tłumaczów z francuskiego spól 

czesnych i późniejszych, o ile pomnażała się licz- 


bą, o tylo ścieśniała widoki, ograniczała się w 
nauce i drobniała w talentach. Łacina do reszty 
wyszła była z mody, o greczyznie mówić prze. 


stano, item więcej broniono klasyków, im więcej 
zaniadbywano klasyczne języki, Nakoniec, literatura 


francuska, cząstka literatury powszechnoj, stała 
się alfą i omegą naszych uczonych. Zamiast 
Iliady, Enejdy, Raju Utraconego, tłumaczono dzie 


sięcioletnię pracę Delila, Legouve, Colardeau, na- 
stypnie- różne ody, epitry, tragedye i komedyo za 
chwalona w dziennikach paryskich. Po długim 
przeciągu czasu, kiedy już o tych tworach w Pary- 
żu zapominano, wchodziły one u nas i zbudzały 
entuzyazm krytyków. Co do stylu, wszyscy prawie 
tłumacze długą wprawa doszli do lego, że wszyscy 
równie poprawni, równie od ;rowihcyonalizmów i 
nowych wrażeń wolni, wszyscy dobrze piszą wiersze. 


Wiersze te dziwnie do siebie podobne, zdają się 
z jednego kruszczu, % jednej pochodzić mennicy 
Sprawdziło się filozoficzne przysłowie, Że chcąc 


dwie rzeczy zupełnie do siebie podobnemi uczynić, 
nnjprzód im życie odjąć potrzeba. Czy to tłuma 
czenia Moliera czy Iliady, Miltona czy Legouve, 
jeden wszędzie tok wiersza, styl, ledwie nie rymy; 
Franciszek Salozy Dmochowski nazywa to ciągłym 
postępem narodowej poezyi. Nie ujmujemy zn- 
sługi ostatnim tłumaczom: oni wszyscy razem lo 
dwie nie dokonali w Polsce tego, co Ilefauconpret 
jeden dla Francyi zrobił, lubo lefauconpret i waż- 
niejsze dzieła i w większej liczbia przetłumaczył. 
ków, jeszcze wielka kompozycja historyczna, epopeja lub drama | 
na diogi» czasy zostanie przedsięwzięciem nad s ły poeiów, kiedy 
Jeezcze tak mało pomniejszych narodowej poezy! rodzujów roz- 
winiono. O tych rodzajach niektórzy teoretycy | czyleloicj dotąd 
Jeszcze dziwne maja Wyolrażeunie. Myślą, naprrykład, że miejsca 
pospolite, maksymy i morały, z równą emfazą od Greków, Rzy- 
mian, Turków i amerykanów na teatrze francuskim deklamowa- 
no, potłnma: zone na polskie gładkim wierezem, jeśli się zaczyna- 
Ją od etów: "Jakiż mnie zapał porywa — Muzo wepieraj mlj lot | 
i t. p.” robi się z tego narodowa oda: jeżeli zaś pokrajane w dia- 
log, włożą sią w n:ta. damborom, Jaksom, robi się narodowa 
druma; jeżeli nakoniec wychodzą na świat w kszułcie poemata 
norzącego tytul na ada, zaczynającego sią od ‘ia śplie:am* z 
przydaniem potrzebnych alegoiyl itak nazwanych machin, tworzą 
wten zas narodo wĄ r; op: ję. 

e) Zd-nt- właune Laharpa o literaturze starożytnej nigdy ta- 
dnej u uczonych nie miały powag!; zdania jeg o literaturze 
francuskiej, powieczchowne | częstokroć fałszywe, wytykają bami | 
Francuzi, mian wicia Villemain. ~ 

**) Styl poezyi Homerycznych, tok opowiadania własciwy 


Iliadzie, zniknął albo nią zupełnie admienił w tłumaczeniu. Dmo- 
chowski ant uiatoryczniu uni krytyczułjo poezyi lłomerycanych 


nie rozumiał. 


Ciąg dalszy nastąpi, 


Stacye... . 


Na czas Wielkiego 
Postu polecamy: 


STACYE (Poznańskie) 


czyl Droga Krzyża Jezusowego, 


prawiane w pnieźniejsko po | 


znańskiej archidyecezyi (z 14tu 
obrazkami), Cena.........10c 


U TĘ" eż 
STACYE (Krakowskie) 
czylł Droga Krzyżowa, ułożone 
według ks, Michała Mycielskle- 
go, T. J. GORZKIE ŻALE czyli 
rozmyślanie Mękl Pańskiej oraz 
modlitwy o Mące Pańskiej. Ce- 
Nawcz: Mor se. ZAS ZCZ NOG 


STACYE (Chełmińskie) 
czyli Obchód Btacyi albo Droga 
Krzyżowa dla pożytku duaz po- 
I z polecenia kslęży H. 
Gulskiego i H. Górsklego.. 56 


STACYE (Chicagoskie) 


czyli Droga Krzyżowa do nieba 
wiodąca; z polecenia O. Prowin.- 
cyała Wincentego Barzyńskie- 
go. Cena.........-......... 100 


GORZKIE ŻALE 


czyli Passya, śpłewane w ko- 
ścliołach w czasie Wielkiego Po- 
BtU. CEDA,....s2-2000:21.:0.00 


KW” Biorącym w większej ilości udziela 
Bię rabat, Zwracamy szczególną u- 
wagę ECA w większej ilości, 
aby obatalunki wcześniej przysyłali 

W. DYNIEWICZ, 
582 Noble et., Chicago, Ill. 


Farmerzy Polscy 
Uwaga! 

Polska firma komisyjna (com 
mision house) pragnie utrzymywać 
handlowe stosunki z polskimi far- 
merami w Stanach Zjednoczonych 
przeto farmerzy mogą z nami po- 
rozumieć się i wysyłać nam wszelkie 
produkta jako to jaja, masło, ser, 
owoce, jarzyny, warzywa, kartofle, 
itd. itd. Znajdujemy się w samym 
środku rynku chicagoskiego i odbyt 
Ed znaczny i przyniesie dobre 

orzyści. J. C. Palt & Co., 181 W. 
Randnlah nt.. Chieago. NI 


W 48 GODZINACH 


zostają zatrzymane gonor- 
rhosa i odpływy z moczowych 
organów przez Naatal Wdy 
kapsułki bez niedorndnośńci 


NOWY WYNALAZEK 


TRZYMANIE WŁOSÓW. 
Tysiące łysych ludzi dostały 
piękne włosy. Wstrzymuje 
wypadanie włosów z głowy 
w krótkim czasie. W miej- 
ece starych porastają nowe nader barwne 
włosy. Laboratorya: 818 Bedford Ave. 


Po szczegóły plszcie pod adtesem: 
PROF. J. M. BRUNDZA, 
Sta. W. Box 106, Brooklyn-New York. 

kupić - zł 
Kto chce ut a a 


tañouszek, pierścionek, kolczyki, broszki 
z orłem lub herbem polskim lub t. p., 
niech pisze po piękny ilustrowany kata- 
log i cennik a zaoszczędzi na pewno 
85 do 50 centów na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
śliczr vciny na złote | srebrne odzna- 
kitu dla towarzystw I klubów. 
Adresow ‘agy: 


K. b. "OWSEI & Co. 
533 Noble st. Chicago, 111. 


Wiel. Aemmana 
CUD WNE LEKAR- 
STWA Z ZIÓŁ. 


Wyleczenia uskutecznią gdy 
wszystkie inne chybią. 


Wyleczony z ciężkiego reuma- 
tyzmu, niestrawności I karczów 
we wszystkich członkaen. 
Lawrence, Masa., dnia 23 grud., r. 1908. 


Teraz ja Ignacy Winnicki donoszą temi 
paru slowami, ża sią mula zupełnie pole- 
pezyło I nic mnie już nie dol. ga i mam 
prazialę ża swej choroby jog więcej nieb de 
cierpiał, a gdyby czarem dała się odczuć to 
tylko do ciebie ud .m sią a pamoc — pozostają 
perde. znie dziąkojąc za tak nkuteczne wyle- 


czenie. 
IGNACY WINNICKI, 
11 Chardon at. 


Wyleczona z bardzo groźnej 
choroby niewieścirj, która nas 
stąpiła po połogu. 


Florida, N. Y., dnia 21 grud., r. 1903. 

Wie]. Ojcze Newmanie! Lekarstwa które 
od ciubia duntałam zożyłam | /4 nie ci rer- 
decznie dziękują, bo już mvślałam łe nie 
wytrzymam w moich wielkici boleńciach. 
w jakimbądź czasie lub cierpieniu zawsze 
używać będą twolch I-karstw a drugich le- 
karzy nie chcy znac. Niech ei Bóg m zdrowia 
1 siły nad pracą ody abyś mógł uzdrowić 
cierpią ych nadal. Pozoetają na zawsze 
wdzieczną i EU szeruikiem, 

JULIA GŁOWACZEWSKA, 


Florida, N. Y. 


Wyleczony z bardzo przykrego 
kaszlu i bólu około serca. 


Sharparillc, dnia 8go grad, r. 1908. 

Wiel. ta Newmanie! Dono-rę ri z radością, 
łe iestem już zupełni: zdrów 1 mogę lepiej 
robie jak przedtem 1 jest mi przykro, że nia 
mogą c! podziękować w lepszy „osób, za tak 
szczere i eprawiedliw- staranie sią w mej 
sprawie. Mogą powiedzieć, że jesień od Roga 
przysłany na ratunek dia ludzi cierpiących 
w Ameryce, Zdawało mi wią że będę jeszcze 
potrzebował wiącej lekarniw, ale po skoń- 
czenia tychże, uczułem zup-ing ulgę | nawet 
wydaje mię mi że jestem zdruwszym niż kiedy- 
kolwiek przedtem byłem i »a to jeszcze raz 
pos:łum ci serdeczne Bóg zapłnć. Uby Bög 
łunkawy obdarzył cię jak uajdłużezem życiem 
— pozostają z uszanowaniem. 


M. PASZKIEWICZ, 
Sharpeville, Pa., box 120. 


DARMO. 


Załącz 3c. znaczek pocztowy na for- 
mularz opisujący, jak ja leczą cho- 


rych. 
REVEREND NEWMAN, 


1868 W. Lake sta Chicago, Ill. 


NA WZMOCNIENIE IU-. 


ZAMOZNI FAMERZY. 


Farmerzy w koloniach w Wis- 
consinie będą szczęśliwi, zdrowi 
i bogaci, jeżeli dostana dobre 
farmy, dobry inwentarz i dobre 


ceny. 


Wszystko to można znaleść 
w koloniach Pułaski, Sobieski, 
Kraków i Hofa Park, gdzie 
już teraz mają kościoły i szkoły 
wybudowane. 


Obecnie rozpocznie się budo- 
wa dróg nowych, które będą 
przecinały żyzne okolice. W środ 
ku tych dróg założy sią nowa 
kolonia. 

Gdyby ludzie w miastach wie- 
dzieli jak farmerzy sobie żyję 
na naszych farmach, to z pew- 
nością setki tychże sprzedałoby 
swe property w mieście i przy- 
byłoby do nas. Jest dużo takich 
farmerów, którzy mają farmy 
w innych koloniach i radziby je 


tam „sprzedać, aby się tylko 
mogli przenieść z iwentarzem 
tutaj. 


Piszcie do nas po tykiety eks- 
kursyjne za połowę ceny. 


J. J. Hof Land Co „Sobieski, Wis. 


ód 


GKIEROTA* 


Dwutygodnik Religijno - Społe- 
czny. 


Wychodzi 5go i 20go każdego 
miesiąca redagowany przez ks. St. 
Siatkę, C. R. 

Dochód przeznaczony na korzyść 
Polskiego Domu Sierotek w Avon- 
dale. któremi się opiekują Siostry 
Illgo Zakonu św. Franciszka. 

Prenumerata na rok wynosi $1.00 
którą należy zapłacić z góry. Są 
także opruwne roczniki po cenie 
$1.25, a przez pocztę $1.45. "Sie- 


| rotę” można jeszcze zaprenumero- 


wać od początku bieżącego roku, 
każdego czasu, na plebanii lub w 
zakrystyi św. Stanisława K. 


Adres; Administracya Wyda- 
wnietwa *Sierota *, 31 Ingraham 
str., Chicago, l. 


50 YEARS' 
EXPERIENCE 


TRADE MARKE 

DESIGNS 
COPYRIGHTS te 

Anyone sendin aketch and deseriptian ma, 

quickly ascertain opinion frea whether a! 

invention ia probably patentable, Communica 

tiona strictly onnndeniial. HANDBOOK on Patenta 


sent free. Oldest agency fur necuring mua. 
Patanta taken through Munn & ERA 


sprciał notice, without charge, in the 


Scientific American. 


A handsomely fllnatratad weekly. Largest cif 
calation of any scientific rual Terms. $3 a 
Yenr;: Tour months, $1. Bold dyall newzdealara 


MUNN & Go, 36:8r0=%==. New York 


Brauch Offoe. ta Washinton. 


p ZA aa aaa T 


0 17 Kamieniach 
Zegarek Kole- 
jowy. 


Patentowany regu 

nakręcany trzon 
tosm:ar mąsk: l-b aam- 
ski. 18 kaatowy ery- 
atem złotem napełniany 
«operta pięknie grawi 
owana Trzyma czaa 
doskonale i jeat specy- 
alnie używan przem 
BŁUŻRE KOLEJOWA 
POTEZERWIAGA DO- 

BREGO ZEGAHKA. 

GWARANTUWANY 

NA 20 LAT. Przez 60 dni wyry.ać go eądz emy 
każdemu C.O D. po $5.75 1 o my koszta ex- 
resu uo ODeirze Jeżeli stą wam nie spodo- 
2 NIE PŁACICIE ANI CENTA Pamiętajcie, że 
a taki zegarek musicie gdzielndziej zaplaci 
00 Do zegarka dołączamy 14 karat. 


aż dej 
POZŁACANY ŁAŃCUSZEK I DEWIZKEĘ DARYO 
Excelsior Watch House 673 Laes Bidy., Chicago 


niinola. (8) 


SEVE 


TES 


Czyściciel krwi 
wydala nieczystości I martwe 
pierwiastki zo krwi, stanowi 
powny środek na powiększono 
gruczoły i jest lekarstwom 
spocyficznem wo WwCHEVYCZ- 
mych jako toż i skórnych cho- 
robach. Cena $1.00. 


RO 


FIRST 
NATIONAL BANK 
OF CHICAGO. 


PIERWSZY 
NARODOWY BANK 


w CHICACO, 


róg Monroe i Dearborn ulic, 


KAPITAŁ $8,000.000. 


WEKSLE: 


Berlin — Niemcy, Wiedeń — Austrya, Peter 
burg,—Rosya 1 wszvatkie inne europejskie kraje 


| jako też na wszystkie kursujące pie asa. 


LISTY KREDYTOWE 


dla użytku podróżnych wszystkich cześci świata 
ściąganie apadkobieretw (schedow) I wazalkich 
należności z Polaki, Niemiec, Austryi, 

1 wszystkich europejskich krajów za bardzo n- 
miarkowaną komisy. 


ZARYĄD: 


Jas. B. Forgan, Prez. — Dawid R. Forgen, 
AES — (łeo. B. Boulton. Vice-prea. — Ri- 
chard J. Btrest Kasyor. - Halmea Bore, Aest 
Kasver, — August Binm Asat. Karyer. — Frank 
E. Brown, Asat. Kasyer. — Chas. N. Gillett, 
Asat. Kasyor. — Frank O. Wetmore, Audytar.— 
Emile K. Bo'sot, Zarzadca dep. de iw - 
John E. Gardin, zarządca dep. opalany pienię 
dzy. Max May, Asst. zarządcy dop. wymisny 
pieniędzy, 
DYREKTORZY. 


Samuel W. Allerton. John B. 
Geo. D. Boulton. — William L, £ 
Mark cunca, — Chas. H. Conover. — James 
B. Forgan. avid R. Forgan, — Nalsoa Mor- 
ria. Samuel M Nickerson. — Engene 8. Pike.— 
Norman B. Ream _ George T. Smith. — Joha 
A. Spoor. — Otto Young. 


Nowa książka 


WYBOREK modłów i pieśni”dla 
katolikow wszystkich stanów z do- 
datkiem nieszporów, psalmów, drogi 
krzyżowej, gorzkich żali i najuży- 
wańszych pieśni, oprawna ozdobnie 
w miękką cielęcą skórkę, wyzłacane 
tytuliki i brzegi, rozmiar 44x8 
o. 4c, cena $1.00. 
W. Dyniewicz. 


GOSPODARZ 


dła wszystkich zrozumiały i do- 
stępny poradnik rolniezo-ogrodni- 


czo, dwatygodnik, wychodzący w 
Warszawie. Prenumerata roczna 
wynosi $2.00. Adres: GOSPO- 
DARZ, ulica Warecka, No. 14, w 
Warszawie, Russ. Poland. 


REUMATYZM leczy szybko 

skutecznie ''Kuflewskiego Reuma- 
tyczna Kuracya”. Lekarstwo to 
jest preparowane przez pierwszo- 
rzędnych specyalistów doktorów. 
Cena 50c i $1.00. Adres: The 
Kuflewskis Pharmacy 1335 W. 
22nd st., Chicago, III. (x) 


Goldzier, Rodgers 6 Freblich, 
ATTORNEYS ané SUUN- 
SELORS AT LAW. 


POKRÓJ 890 
Chamber of Commerce Building 
Róg LaSalle i Washington ul. 
CHICAGO, ILL. 


TAKE ELEVATOR. Tel. Main 310 


NA BOL GŁOWY Kuflewskie- 
go OPŁATKI są najskuteczniej- 
szem lakarstwem dotąd znanem 
w medycynie. Przynoszę ulgę 
szybko bez względu na to czy 
ból głowy jest chroniczny czy też 
chwilowy. Pudełko kosztuje 25c 
i 50c. Adres: The Kuflewski’s 
Pharmacy 1835 W. 22nd st., Chi- 
cago, Il. 


Severy 


Nervotomn 


jest niezawodzącem iekarst= 
wem na rozstrojenie nerwowe, 
osłabienie sił żywotnych, bez- 
senność, Blabość płciową, u- 
mysłowe przygnębienie, ner- 
wowy ból głowy i histeryq. 


przewyższa wszelkie środki przepi= 


mBywatc na kaszel i przywraca do zdrowego Stan 
cały przewód oddochowy. W zaziębieniach i gry= 


SĘ s 


-— 


Y 
TABLICZKAMI NA Z5% 


Cene Tabliczek 


je wszelkie szkodliwe skutki uniknione być 
mogą przez użyawnie vo w łączności z 


p i 


25 comtów. 4 


Severy gojąca maść 


goi podraźnienia powierzchne, 


ciwdziała trującym wpływom, Niczrównana 


zabija wszelkie zarodki i prze» 


na rany, STIN- 


czenia, popękania i popalenia, Cona 25 ct., pocztą zct. 


Severy 
Balsam życia 


wpaja nowo życie w pacyonta 
pobudzając różne narządy do 
prawidłowego działania. Spró= 
bujcie go na obstrukcyę, nic- 
strawność, wzdętość, zawrót 
i ogólny upadek zdrowia. 
Cena 76 centów. 


Pigułki na wątrobę 
przyprowadzaj odrętwiałą 
| wątro do działatnośći, po= 
| mnaża ? aekrecyę, przynoszą 
apetyt I uleczaj żółcłowość, 
żółtaczkę i kamień żółciowy. 
Ceaa 25 ct., pocztą 27 ct. 
n 


ġa 


Do nabycia we wszystkich aptekach. 


wW. F. SEVERA 


CEDAR RAPIDS, IOWA. 


GAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 


dart Pallsh Newspaper in the United Statea 


APPEAHKING EVERY THURSDAY. 


ESTABLISHED 18713. 


Bepresanta tha imiereata of nearly 2,000,800 Poles 
raskitng throughout tAa United Statea £ Canada 


Bubecription Two Dollar per Year. 
RATES OF ADVERTISING: 
i year - = a re 45.00 
6 montha =» = » s» „21 
OUY INCH | 8 montka s de . 14.06 
1 month 


one time - 
Due iina ane tima + 
4G+adlng Matter 40 cents 


per Tine “of Iasortlom 


The Gazeta Polska read in all the State 
amd Territories of the Union, In Canada, Mexico 
entrali America, Bouth America, In Great Britatc 
and Ireland, France, Germany, Austria, Nerv:a 
śŚwitzerłand. Turkey, in Ania. Africa and Aus 
tra'la, and in all the provinces of ancient Poland. 
«a realy a First Class Advertising Midium. 


4i! comsmunicalions ougAt to ba addrestad: 


w. DYNIEWICZ, 


PUHLISARER "GAZETA POLSKA,” 
432 Noble at., Chicago, [IL 


a kava ocer 106 worka of our own Publicatir: 
and Edition, and 'mported Booka 


GAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 


dajstareze rzaaopiamo polskie w Ńtan. Zjada. 
a——— —— — _ - 
Wychodzi wa czwartek każdego tygodnia. 


PRENUMERATA BOCZNA): 
W Stanach Zjedn., Mekanku i Kanadzie 82.04 
W Europie, Amaryce Środkowej i Potu- 
dniowej, Azyi. Afryce, Australii .... PEAS 
POSZUKIWANIA krewnych i znajomych m) 
wynosząca jednego cala drnkn na jeden raz 
50 centów, na-tąpnie połową ceny. 
SASZUK/WANIA na jeden raz jak | ogłosze 
ola 6 założenia Jaklevo przedriębioretwa 
dla abonentów naprzód p'atnych, bezpłatnie 
430NENC? zraleniający pom enzkanie, powinni 
podać rniary adrws | dołączyć '0c (w ena 
czkach poczt ) na opł:tą zmian» adrenn 
PIEMJIĄDZE należy przenyłać przez Monay 
er, Expresa lab w ście registrowauym. 
Kwoty olższe vd dolara można przesyłać 
w znaczkach pocztowych 


Rqkopiańw nia zwracamy 


Waszoikie liaty 1 pieniądze adresować należy: 


w. DYNIEWICZ, 
WSZ Noble stes Chicago, Ili 


Prasa Księporala Polaka w Amoryce posiada 


| orrtyt Pono Zadzoni s Europy, oras przeszt: 
Wo dsieł  działak własnego wydania i nakładu 


TELEFON MONROE 1268 
OO L D c ZZ) 


CHICAGO 4-ga latego. 1904. 


| 


eNiebezpieczństwo 
polskie.* 


Nad wielkiem, potężnem 
cesarstwem _ niemieckiem, 
rozporządzającem miliono- 
wą armią i ogromną flotą, 


zawisło _ niebezpieczeństwo 
wielkie, grożące już nie 


państwu, jako takiemu tyl- 
ko, ale całemu społeczeń- 
stwu. Podwaliny silnego 
państwa koniecznie na sil- 
nem i zdrowem społeczeń- 


stwie oparte być muszą. a | 


niemieekie 
chorobą za- 


społeczeństwo 
orażone jest 


aźną, «której laseczniki roz- | 
rastają się w najżywotniej: | 


szych tętnach narodowego 
życiu, której gryzące truci- 
zny wnikają wszędzie, nisz- 
cząc człowieczeństwo — i 
grożą najstraszliwszym roz- 
kładem, pozostawiającym po 
sobie li tylko zgniliznę. 

Niebezpieczeństwem tem, 
grożącem petędze Niemiec 
Jest ''niebezpieczeństwo pol- 
skie”. 

Nie skarb narodowy, nie 
fantastyczne deklamacye 
wszechpolskie, nie to wszy- 
stko, w czem pseudo-patry- 
oci niemieccy niebezpieczeń- 
stwa dla całości państwa 
chcą się dopatrzeć, jest 
groźnem dla Niemiec, ale 
niebezpieczeństwo owo leży 
w tej zaślepionej zajadłości 
przeciw wszystkiemu co 
polskie, prowadzącej do naj- 


zupełniejszego zapoznania 
prawdy, sprawiedliwości, 


do szukania środków ucis- 
ku nie godziwych dla cywi- 
lizowanego narodu, które, 
pozorowane konieczną po- 
trzebą, a usprawiedliwio- 
ne sofizmami, sączą kroplę 
K kropli jad w dusze spo- 
eczeństwa niemieckiego. 
Prześladowanie polaków, 
zapoczątkowane przez żelaz- 
nego kanclerza, przybiera 
coraz większe, coraz  groż- 
niejsze rozmiary ; niebezpie- 
czne nie tak dla nas, jak 
dla społeczeństwa niemiec- 
kiego. My groźby położe- 
nia nie lekceważymy, ale 
broni nas od upadku z je- 
dnej strony wiara w spra- 


wiedliwość i słuszność żądań | 


naszych, z drugiej świado- 
mość, że na wszystko naj: 
gorsze przygotowani być 


zamienić się w pisane pra- 
wo ku pognębieniu nasze- 
mu. 

A niemcy? Niemcy 
znają, czy znać 
nie widzą, czy widzieć nie 
chea,  niebezpieczeństwa, 
które im grozi. 

W monarchicznem i kon- 
stytucyjnem państwie cały 
potop broszur, artykułów 
it. p. elaboratów stara się 
wpoić w -społeczeństwo to 
przekonanie, że królewskie 
przyrzeczenia waloru nie 


nie 


nie chcą, : 


RA.LGFIT A POLBEM. 


niają, że przepisy konstytu- 
cyi nic nie warte; w kraju | 
<prawa i wolności” cały 
stek ludzi podejrzanej war- 
tości sili się wszczepić w 
społeczeństwo, że Niemcy 
stanęły na tak niedościgłych 
wyżynach cywilizacyi, iż 
ponad sobą żadnych praw | 
ogólnej moralności uznawać 
już nie potrzebują, że poło- 
żenie ich jest wyjątkowem, 

oni narodem wybranym, 
przeznaczonym do panowa* 
nia nad światem całym, 

narodem, u którego wszy- | 
stko co postanowi sprawie» | 
dliwością, co zrobi doskona* 
łością, który winiem “w i- 
mię idei” znieść wszystko 
co nieniemieckie z powierz: 
chni świata, a w tej walce 
| wypisać na swym sztanda* 
rze ''siła przed prawem”. 


Zapatrywania takie coraz i 
więcej w Niemczech zysku- 
ją adeptów, którzy coraz 
śmielej głowy podnoszą i 
pchają krok za krokiem całe 
| społeczeństwo, na ślizką dro- 
gẹ niesprawiedliwości, — 
chwilowo względem nas po- 
laków, — niesprawiedliwo- 
ści, która jednak prędzej czy 
później rozlać się musi i 
na inne tory i wywoła wsze- 
dzie moralny upadek, zgni- 
liznę, na której filary potę- 
żnego dziś państwa niemiec- 
kiego nie znajda kiedyś do- 
statecznego oparcia. Ta ca- 
ła zorganizowana czerń nie- 
mieckich pismaków szerzy 
moralny upadek w  społe* 
czeństwie niemieckiem i roz- 
(nosi jak bakcyle jad i 
truciznę po całym kraju. 
| Niema. dziedziny, którejby 
nie zatruła. Historyę fałszu- 
| je, moralność podkopuje, 


| człowieka 


| nieprzyjacielskie porwali — 
' nie wiemy i bliżej nad tem 


i a | Alfreda Nobla, przeznaczo- 
musimy, któreby nie mogło | 


wszystko co szlachetne i 
| wzniosłe niszczy i marnuje 
| i zszczebla na szczebel wie- 
| dzie w przepaść lud cały. 
Rozbite i pobite Niemcy na 
pocztąku ubiegłego stulecia 
o ile wyżej stały myślą, du- 
jsząi sercem od dzisiajsze | 
| go potężnego cesarstwa, któ: 
re dzięki ''niebezpieczeń- 
| stwu polskiehu”” nurtuje ro- 
| bak moralnego upadku. 
Kraj ngyślicieii, poetów, 
szermierzy wolności, czemże 
jest dzisiaj? Krajem haka- | 
tystów! Wyraz ten zamyka 
w sobie wszystko 1 stanie 
się w historyi Niemiec cha- 


rakterystycznym dla całej 
epoki  *'niebezpieczeństwa 


polskiego”. 

Czy znajdą się dzisiaj 
jeszcze ludzie, którzy przej: 
rzą całą grozę położenia i 
wywieszą sztandar wolności, | 
sprawiedliwości i prawdy i 
potrafią zgromadzić pod nie- 


go hufce, by otrząść się ze | 
wszystkiego, co niegodne. 


— i porwać pę- 
ta hakaty, tak jak ich ojco- 
pęta 


wie przed wiekiem 


zastanawiać się nie myślimy, 
bo nam o sobie mysleć na- 
leży, o obronie tych resztek 
świętości naszych, które nam 
prądy dzisiejsze wydrzeć za- 
mierzają. 

Wskazaliśmy tylko na 
niebezpieczeństwo, które rą- 
czym krokiem dąży ku za: 
gładzie cywilizacyi, a Eu- 
ropę pragnie zamienić w 
afrykańską pustynię, w 
której rozdzierać się będą | 
hyeny i szakale i w której | 
najwyższa cywilizacya prze- 
mienisię w najniższą zwie- 
TZĘCOŚĆ. 

Nie miecz, nie siła, ale 
potęga ducha, która złamie 
nałożone dzisiaj okowy ha- 
katy, może uchronić Niem- 
cy od *'niebezpieczeństwa 
polskiego” 


Odznaczenie polki. 
W zeszłym roku z $40,000 


nych na nagrody dla zasłu- 
żonych na polu wynalazkow, 
nauki i literatury, pomię: 
dzy innymi skorzystała i 
polka Marya Skłodowska 
Curie, wsławiona wynala: 
zkiem radium. 

Wynalazek jej musi być | 
doniosłego znaczenia, jeżeli 
takowy uwzględniono przy 
podziale nagród Nobla po- 
między osoby, które w cią- 


| gu roku czemś nadzwyczaj: 


tych było sześć a pomię- 


nem się odznaczyły. Sa 
dzy niemi i nasza rodaczka | 


|li światli rodzice. Później 


|l ciela w szkole 


| Lhomond rozpoczęła p. Cu- 


— pani Skłodowska Cu- 
rie. 

Wobec powyższego uzna- 
nia, poczuwamy się do obo- 
wiązku zaznajomić naszych 
czytelników w  krótkości z 
życiorysem p. Skłodowskiej 
Curie'i doniosłością jej wy- 
nalazku. 

Marya Skłodowska Curie, 
córka Władysława, przyro- 
dnika-pedagoga, urodzona 
w Warszawie 7 listopada 
1868 r., od lat dziecinnych 
odznaczała się wybitnemi 
zdolnościami do nauk i nie- 
zwykłą pamięcią. Żywa jej 
wyobraźnia przyswajała so- 
bie chciwie nauki początko- 
we, jakich jej nie szczędzi: 


kształciła się w gimnazyum 
w Warszawie i ukończyła 
je w szesnastym roku ży: 


cia, nagrodzona medalem | 
złotym. ! 


Chlubne świadectwo szkol- 
ne nie dało p. Maryi przez 
czas długi ponad to, co jest 
udziałem tysiecy gimnazya- | 
stek; skromne zajęcie i nie. 
mniej skromny byt, nauczy: 
cielki. Sześć lat życia stra- 
wiła na niewdzięcznym tym | 
chlebie, z początku we wsi, 
pod koniec w Warszawie, 
marząc o upragnionych stu- i 
dyach i kształcąc j 
mogła, przy wskazówkach | 
ojca, w matematyce i fizyce. | 
Ze stroną  doświadczalną 
przedmiotu objaśniła się w 
pracowni fizycznej Muzeum | 
przemysłowego. W roku) 
1891 udała się do Paryża na 
wydział matematyczny, któ- | 
ry ukończyła po dwu latach 
ze stopniem licencyata, po- 
czem przeszła na wydział fi- 
zyko-chemiczny, który zno- 
wu po dwu latach ukończy: 
ła z odznaczeniem. Odzna- 
czenie to fakultetu paryskie- 
go polega nietylko na uzna- 
niu, wyrażonem przez cia- | 
ło naukowe, ale ma jeszcze | 
inny charakter, cechujący | 
praktyczność Francuzów; 
laureaci otrzymują zwrot | 
płacy za egzaminy. | 

Wkrótce po zamknięciu 
pcdwojów akademickich, 
rozpoczyna się dla p. Skło* 
dowskiej nowe życie, zaró-| 
wno domowe, jak intelektu- 
alne. W r. 1895 wyszła za | 
mąż za Piotra Curie, Fran- | 
cuza, również  fizyko-che- | 
mika, zajmującego wówczas | 
skromne stanowisko nauczy: 
miejskiej. 
Wybitne zdolności młodego | 
uczonego dały mu niebawem 
katedrę w Sorbonie we Fran- 
cyi. 

W pracowni przy 


się, ile | 


ulicy 


rie wespół z inężem prace | 
nad zagadkowem promie- 
niowaniem niektórych meta- 
lów i ich związków, wykry- 
tem niedawno przez Il. Bec- 
querela. Studya te dopro- 
wadziły ją do odkrycia no- 
wych ciał chemicznych, 
radium czyli radu, polonu, 
aktynu, których zdolność 
promieniowania, zwłaszcza 
radu, przewyższa kilkaset 
razy poznaną przez innych 
badaczów emanacye toru i 
uranu. Ciała podobne, ra- 
dioaktywnemi zwane, stano- 
wia odkrycie epokowe, któ- 
re tymczasem ma dopiero 
znaczenie teoretyczne, 
wstrząsając nasze pojęcie o 
istocie materyi, ale które 
niezawodnie doczeka się za- 


stosowań, których donio- 
słości przewidzieć nawet 
niepodobna. 


Zasługą p. Curie jest nie- 
tylko samo wykrycie radu, 
owego pierwiastku i wydzie- 
lenie soli z olbrzymica ilo- 
ści rud surowych, jak ró: 
wnież wykrycie polonu i a- 
ktynu, których pierwiastko- 
wość jeszcze jest wątpliwa, 
ale nadto podanie metody 
ścisłej porównywania ema- 
nacyi ciał rozmaitych. Prace 
te zyskały Maryi Curie w! 
roku bieżącym dobrze zasłu* 
żony doktorat, obecnie na- 
grodę Nobla, aod lat już 
kilku posadę naukową w. 
seminaryum nauczyciel 
skiem w Sevres. 

Powodzenie rodaczki na- 
szej na polu wiedzy do- 
świadezalnej stanowi zara- 
zem przyczynek jaskrawy 
do kwestyi ogólniejszej, o | 
której się dziś mówi i pisze 
— sprawy wyższego kształ- 
cenia kobiet. Czy kobiety 
wogóle dążyć mają na ró: 


| budowanych i i 
| tworzących wspólnie rodzaj 


i przynęty, 


ni z mężczyznami do stu- 


dyów wyższych i specyal- 
nych — szeroka to dysku- 


sya. Natomiast jałowym jest 
spór, co do rzekomej wyż- 
szości męskiego umysłu nad 
niewieściem, zarówno jak 
co do braku wytrwałości ko- 
biety w obranej nauce. 


Dziwy na wystawie w 
St. Louis. 


Pisma amerykańskie sta- 
nowczo twierdzą, że tego, 
co się ma okazać oczom 
zwiedzających przyszłą wy- 
stawę  wszechświatową w 
St. Louis, ani ‘‘nie było do- 
tąd”, ani tak prędko *'nie 
bedzie”. 

Przekonać sie o tem be- 
dzie można wkrótce, już 
bowiem niecałe cztery mie- 
siące oddzielają od ortwar: 
cia tego turnieju. W dniu 
30 kwietnia rb. otworzą się 
bramy na placu przygotowa- 
nym pod wystawę, która w 
przeciągu 8 miesięcy ściągać 
ma gości ze wszystkich cze- 
ści świata. A plac to tak 
wielki, jakim nie był żaden 
dotychczas, obejmuje bo- 


| wiem 300 akrów! Ażeby te- 


go rodzaju przestrzeń zapeł- 
nić, porzeba było funduszów 


ogromnych, nie. dziw też, 
|że dotąd na ten cel zużyto 


41 milionów dolarów. 

Na tym placu ogromnym 
stanie  przedewszystkiem, 
jak opisuje “New York 
World”, 10 pawilonów, po- 
wspaniale i 


wachlarza. Nie wypełnią je- 
dnak te pawilony nawet w 
części przestrzeni, dla tego 
też przeznaczono obszar 80 
akrów pod ''ogród różany”, 
zdobny w 50,000 najrozmai: 
tszych i najbardziej wyszu* 
kanych krzewów. 

W innym punkcie placu za- 
łożona będzie wzorowa upra- 
wa jagód i truskawek o 400 
odmianach. Gdzieindziej po- 
mieszczono melony, których 
pół miliona rozdanych ma 
być w ciągu jednego dnia, 
specyalnie wyznaczonego, 
pomiędzy gości. 

Same ulice, ganki i szosy 
obejmują 35 mil ang. a 
krzesła samochodowe ula- 
twiać będą wygodne docie- 
ranie do wszystkich zakat- 
ków. Gdyby nie to udogo- 
dnienie, dokładne zwiedze- 
nie wystawy stałoby się 
niemożliwe. Czegóż bowiem 
tam nie nagromadzono?” 

Anglia przestawi wspaniałą 
oranżeryę z *' Kensington 
Palace” ;tkalnie artystyczne 
pójdą w ruch i zapoznawać 
będą ciekawych'z całą fa- 
brykacyą; obok stacyi tele- 
grafu bez drutu znajdą się 
wszystkie najnowsze urzą: 
dzenia elektrotechniczne. 

'Trudno wyliczyć wszystkie 
jakie zapowiada 

‘New York World”, powta- 
rzamy przeto najgłówniej- 
sze: Na pierwszym planie 
jest zegar kwiatowy w bie: 
gu, o cyferblacie 100) stóp w 
średnicy, a każda wskazów: 
ka będzie miała po 50 stóp 
długości. 

Wirginia przedstawia dom 
wiejski, w Monticello, gdzie 
się urodził Tomasz Jeffer- 
son. Obok stanie chata jen. 
Granta w St. Louis County, 
obóz główny Washingtona 
w Morristown, ' Hermita- 
ge” dom rodzinny Jacksona 
w Tennesee i Burnsa w Ayr- 
shire. 

Mapa Stanów Zjednoczo- 
nych wyrobiona będzie na 
ziemi na przestrzeni 40 a- 
krów i wykonana z najro- 
zmaitszych różnobarwnych 
roślin żywych. Trzy kolosal- 
ne wodospady, największe 
jakie kiedykolwiek  zbudo- 
wała ręka ludzka, czynne 
będą ustawicznie. 


Ale najciekawszą atrakcyą 
przyszłej wystawy będą nie- 
zawodnie sceny z wojny an: 
gielsko-boerskiej. Syndykat 
południowo-afrykański zdo- 


| był na ten cel 250,000 do- 


larów kapitału, przy pomo- 
cy którego zdołano zgroma- 
dzić około 1000 anglików i 
tyluż boerów, uzbrojonych 
od stóp do głowy. Wszyscy 
ci ludzie rzeczywiście wal- 
czyli w Transwaalu, tutaj 
zaś przedstawiać bedą epi- 
zody z bitew pod Colenso 
i Paardebergiem. Dowódz- 


| ślemy? 


two nad anglikami objął 
major kanadyjski Ross, oraz 
amerykanin Lewis, który 
walezył pod rozkazami je- 
nerała Plummers. Na czele 
boerów stanie  dowódzca 
europejskiego korpusu ocho- 
tniczego. Prawdziwe armaty 
grzmieć będą podczas tych 
walk udanych, a 15,000 wi- 
dzów będzie się mogło przy- 
glądać z amfiteatru, okala- 
jącego plac boju, zapasom 
boerów i anglików. 

Przedsiębiorczość amery- 
kanów nie wyrzekła jeszcze 
ostatniego słowa i w ciągu 
3 miesięcy przybędzie z pe- 
wnością cały szereg nowych, 
a nie mniej oryginalnych a- 
trakcyi, 


Korespondencye. 


WINNIPEG, Kanada. — Dnia 
22 stycznia, jako w 41 letnia rocz- 
nicę ostatniego powstania w r. 
1863, obchodzono po raz pierwszy 
w naszym polskim kościółku i w 
naszej tutejszej kolonii pamiątkę 
tych krwawych męczenników, 
którzy za wolność śmiercią chwa- 
lebną polegli. 

Rano o Ytej odźpiewał ks. Woj- 
ciech Kulawy uroczyste Requiem; 
chociaż to był dzień roboczy, je- 


dnak dosyć licznie stawili się 
patryoci, by się razem z kapla- 


nem pomodlić za braci powstańców 
i zapłakać nad temi marami, któ- 
re nam ich zwłoki przypomi: 
nały. 

Katafalk czarnem suknem kry- 
ty, ubrany w odznaki wojenne: 
konfederatki; kosy, pałasze, strzel- 
by i bagnety, był obrazem śmierci 
na polu bitwy. Za iluż to braci 
dzisiaj gorące modły do nieba 
Czyliż i najtwardszego 
serce się nie kraje nu myśl o 
tych, których wróg nasz wyni» 
szczył i wymordował? Gdzież 
jest ten Polak, który by nad gro- 
bem tych bohaterów nie zalał 
się gorzkiemi łzami? Lecz cyt! 
Już oni nie wstaną i nie powrócą 
do życia doczesnego! My módlmy 
się za ich duszę i blłagajmy 
Najwyższego o ich zbawienie; a 
oni zaś uproszą nam u Jego tro- 
nu wolność Ojczyzny! Tę to myśl 
budzą w nas obrazy św. oparte 
o mary poległych, a przede- 
wszystkim obraz Królowej koro- 
ny polskiej. Między świerkami, 
które nigdy nie więdną, wiewają 
polskie kolory i tam dumną gło- 
wę wznosi orzeł biały, który choć 
ciężko ranny, jednak jeszcze na- 
dziei nie stracił, że kiedyś wzniesie 
się wysoko nad obloki. 

Podczas nabożenstwa Śpiewno 
pieśni narodowe: "Z dymem po- 
żarów” i "Boże coś Polskę,” a 
po zakończonej ceremonii żało- 
bnej ks. Wojciech Kuluwy prze- 
mówił w pięknych i wzruszają- 
cych słowach, wspominając o tych 
bohaterach 7 powstania, przyta- 
czając historyczne fakta i wyra- 
żając przekonanie, że nie nada- 
remnie krew tych mężów popły- 
nęła. Jak oni tak i my powinniś: 
my być gotowi w razie potrzeby 
w obronie wiary i ojczyzny zginąć. 

Wieczorem odbyło się zgroma- 
dzenie w sali szkoły Duchu św. 
Stefan Dybek oddając cześć 
krwawym męczennikom za sprawę 
narodową, wygłosił w krótkich 
i treściowych słowach  przebiew 
ostatniego powstania. Po nim 
wystąpił Ferd. Thiers jeden z 
najstarszych członków naszej pa- 
rafii i gorliwy Polak i mówił 
o piękności naszego języka i o 
naszej literaturze, która zawsze 
była i będzie naszą opoką; a choć 
jesteśmy tutaj tak daleko za mo- 
rzami, jednak ona nas wiąże 
węzłem silnym i trwałym z na- 
szymi braćmi w starym kraju. 
Później znów mówił p. Wład. 
Jurkowski, przytaczając różne 
przykłady męstwa powstańców, 
którzy choć tylko w słabej licz- 
bie wystąpili przeciw przemocy 
nieprzyjacielskiej, jednak nie 
mało i nieraz dokuczali moska- 
lom. Wspominał też o tem, że 
nie za narodowość samą, lecz i za 
wiarę Św. walczono w r. 1868. 
Tak samo i my powinniśmy jako 
godni Polacy bronić katolicyzmu 
i łączyć się w parafie pod do- 
wództwem dzieinych kapłanów; 
takim sposobem bowiem jedynie 
możemy utrzymać na obcej ziemi 
wiarę św. i język ojczysty. P. 
Mich. Gadecki przypomniał nam 
okropne czasy po powstaniu: jak 
to krwawo moskal się mścił i 
pastwił nad niewinnym narodem 
naszym, jedynie za to, że chciał 
się otrząsnąć z jarzma ciężkiego! 
Nauczyciel szkoły Ducha św. p. 


Czesław Kamiński sam będąc 
chory, przez usta pana Stefana 


Dybka wygłosił słów kilka, prze- 


| żacy: 


mawiających przedewszystkiem do 
polskich rodziców. Przypominał 
im św. obowiązki rodzicielskie: 
jak to każda polska matka w ser- 
cu dziecięcia powinna budzić mi- 
łość Ojczyzny i wychowywać w 
wierze w odrodzenie wyswobo- 
dzenie tego kraju, z którego nas 
wygnano, lecz do którego po- 
wrócimy, gdy przyjdzie pora! 
A jeżeli my nie dożyjemy tego 
szczęścia, to niech chociaż nasze 
dziatki wróca do ojczyzny; do 
tej matki opuszczonej, która za 
nami tułaczami placze i która 
naszego wsparcia potrzebuje, by 
się dźwignać z niewoli! Podczas 
przerw między temi różnemi 
przemowami śpiewano pieśni, po 
większej części treści narodowej, 
i przyczyniła się też nowo zalo- 
żona polska kapela ku rozmaice- 
niu  patryotycznego obchodu, 
który zakończono pieśnią: * Boże 
coś Polskę.” Wtedy nasz pro- 
boszcz ks. Wojciech Kulawy prze- 
mówił do zgromadzenia, dziękując 
zarazem wszystkim za przybycie, 
a osobliwie mówcom, śpiewakom 
i śpiewaczkom i muzykantora za 
oddane usługi. W pięknych i ser- 
cznych wyrazach, pełnych uczu- 
cia i patryotyzmu, zachęcał nas 
do usilnej pracy, do ciagłej walki 
w obronie wiary; gdyż póki w 
sercach naszych wiara Św. nie 
zagaśnie i nie zaginie póty: 'MTe- 
szcze polska nie zgineła” Wiel- 
kopelanin. 


IEGEWISCH, IIl.=Szan. Re- 
dakcyo "Gazety Polskiej”, pro- 
szę o umieszczneie niniejszej ko- 
respondencyi. Dnia 16 stycznia 
rb. na posiedzeniu Tow. Tad. 
Kościuszki, gr. 198 Z. N. Pol. 
skiego w Hegewisch HI., został 
obrany nowy zarząd na rok bic- 
Jan Pawlak, prez. And. 
Krenzel, wice-prezes. Jakób Gi- 
nalski, sekr. fin. Antoni Boga- 
czyk, sekr. prot. Michał Krolak, 


kasyer. lg. Walenga, P. Draus, 
W. Janas, opiekunowie kasy. 


Józ. Kiernieki, marszałek I, And. 
Piekarz, marszałek II, Marek Ko- 
nicki, choraży I, Jan Binkowski, 
choraży IL Do choragwi Polsko- 
narodowej: Jan Petlak I, Fran. 
Krzysieki, chorąży II, do cho- 
ragwi amerykańskiej, Wojciech 
Błasczyk, odźwierny. Tow. Tad. 
Kościuszki prowadzi się wzorowo 
i zndawałniajaco, bo panuje w 
niem zgoda i miłość braterska, 
i nienia posiedzenia, abyśmy no- 
wych członków nie przyjmowali, 
A zatem szan. rodacy, którzy 
jeszcze do żadnych Towarzystw 
nie należycie prosimy was, abyście 
łączyli się z nami pod sztandar 
Tow. Tad. Kościuszki. Niech każdy 
z nas przyłoży choć jedną ce- 
giełkę do rozwoju naszego Tow. 
a staniemy się silnymi. Choć nas 
wprawdzie jest mala garstka, 
ale dzielna, bo po licznych tru- 
dach i zabiegach, za staraniem 
ks. Chodniewicza, który jest pro- 
boszczem przy kościele irlandz- 
kim, do którego na nabożeństwa 
uczęszczamy, udało nam się na- 
być loty pod kościół i szkołę, 
a Świątynia na chwałę Bożą 
stanie prawdopobnie w nie długim 
czasie. Proszę więc kochanych 
braci w Ilegewisch i okolicy, a- 
byście nam dopomogli w naszych 
usiłowaniach i wspólnemi siłami 
przyszli w pomoc naszemu ks. 
proboszczowi, którego jedyna my- 
ślą jest mieć swój własny dom 
Boży, aby się lud polski nie 
potrzebował zbierać po obcych 
kościołach. 

Z bratniem pozdrowieniem J. 
Ginalski, sekr. fin. 


DELLPINE, Mont.—Szun. Re- 
dakcyo "Gaztey Polskiej.” Naj- 
pierw dziękuje wam za książke, 
którą odebrałem w premi, a któ- 
ra mnie zmusza, do napisania pa 
ru słów do “Gazety Polskiej.” 
Już raz pisałem do Gazety Pol- 
skiej o znaczenie trzech liter H. 
K. T., ale wtenczas pisałem 
wierszem, więc mnie nie zrozu- 
miano dokładnie. Raz poraz wi- 
dzimy w gazetach artykuły, ty- 
czące się znaczenia tych trzech 
liter, które się rozwodza szeroko, 
chcąc niby wytłomaczyć, ale czło- 
wiek czyta i czyta, i gdy koń- 
czy, nie wie nic wiencej jak 
przedtem. Więc jak widać to 
cała prasa polska jak tu, tak i 
w Europie jest w błędzie co do 
tych liter. Niedawno wyszła książ- 
ka, która każdy polak mieć po- 
winien, a ta jest Porozbiorowe 
Dzieje Polski, przez zasłużonego 
sprawie narodowej profesora T. 
Siemiradzkiego. Proszę Szano- 
wnych czytelników, nie zrażać 
się długiem opowiadaniem, po- 
nieważ to potrzebne do zrozu- 
mienia sprawy. 

Mając lat 18 pojechałem do 
Niemiec na robotę i zacząłem 


pracować pod ziemią, w owych 
wielkich minach  saksońskich. 
Brat mój starszy pracował w 
Westfalii w wielkiej fabryce że- 
ląznej. Przebywałem w Saksonii 
2 lata i nauczyłem się dość de- 
brze języka niemieckiego. Po- 
tem pojechałem do brata do West» 
falii. Z początku nie mogłem 
wcale rozumieć mowy westfalskiej 
i myślałem że to mowa francuska. 
Pracując z bratem w fabryce 
mostów wraz z trzema polakami, 
zostałem niebawem zaciągnięty 
do wojska do Kolonii nad Renem. 
Ponieważ każdemu przysługiwało 
prawo wybrać sobie miejsce słu- 
żenia, więc ja podałem prośbę, 
aby mnie wysłano do Poznania. 
Jeneruł będący przy poborze za- 
pytał mnie, czy ja pochodzę z 
Poznania, na co odpowiedziałem 
mu twierdząco. Odrzucił więc 
moją prośbę i oświadczył mi, że 
bedę służył w Kolonii przy 16 pnł- 
ku Haketoierów. 

W kompanii, w której służyłem, 
było 4 polaków 18 francuzów z 
Lotaryngii, a reszta sami północni 
Westfalczycy, tak zwani Sauer- 
landrv, Saurland jest to północna 
część Westfalii między prowincya 
nadremską, hanowerska i brun- 
świecka. W tym Sauerlandzie za- 
mieszkuje do dziś ten naród sta- 
rogermański, który uwolniony za- 
stał z pod panowania rzymskiego 
w IX wieku przed Chrystusem 
przez sławnego wodza Hermanna, 
któremu pomnik wystawiono na 
miejscu, gdzie pobił rzymian. Lud 
ten zatrzymał do dziś dnia swoją 
mowę i kulturę, a jestto naród bar- 
dzo ciemny. W żadnej wiosce 
nie zobaczysz nigdzie komina o- 
prócz szkoły. Ciemnotę tego lu- 
du poznałem podczas swego tam 
pobytu na manewrach 8 tygo- 
dniowych, które się odbywały w 
tej okolicy, gdzie stoi ów po- 
mnik Hermanna, pogromiciela 
rzymian. 

Gdy chłopi ci przybędą do 
wojska, to ani oni nie rozumieją 
mowy niemieckiej ani ich ofice- 
rowie nie rozumieją. Ja nauczy- 
wszy się ich języka, wskutek dłuż- 
szego między nimi pobytu, nie 
raz byłem tlomaczem dla nich. 
Oficerowie przeklinali nieraz tych 
ludzi i pwiadali, że wolełiby słu- 
Żyć przy polskich pułkach niż 
przy płukach saurelandzkich. 

Ale wracajmy ao rzeczy. Pułk 
16 westfalski był, jak nas uczono, 
wzięty z 4 pułku pomorskiego 
w roku 1814, tj. oficerowie byli 
pomorczykami, a szeregowcy suer- 
landczykami. W r oku 1815 w bit- 
wie pod Lipskiem pułk ten był 
dopiero Świeży i nie wymustro- 
wany należycie, to też nie rozu- 
minł niemieckiej komendy. Pułk 
ten znajdował się pod komenda 
najsławniejszego z wojen napo- 
leońskich niemieckiego jenerała 
bluechera, który odparł dwa ataki 
wojsk napoleońskich pod Lip- 
skiem, gdzie Polacy pod księciem 
Józefem „Poniatowskim dokazy- 
wali cudów waleczności, bijąc 
się w sprawie francuskiej. Pod- 
czas drugiego ataku francuzów, 
pułk 16  saurelandczyków, nie 
majac już amunicyi, wysłany zo- 
stał przez jen. Bluechera do a- 
taku na bagnety, gdy francuzi 
zaczeli się cofać. Jen. Bluecher 
wiedział, że sauerlandczycy nie 
zrozumicja mowy niemieckiej, o- 
dezwał się do  sauerlandczyków 
w ich narzeczu, wymawiając te 
słowa: Hauketan Brojers, est get 
fors Vaterland (po niemiecku Ha- 
ke zu Brueder es get fuer Va- 
terland), co „po polsku znaczy: 
Rabcie bracia, bo tu idzie o oj- 
czyznę. Słowa te zachowały się 
do, dziś dnia w niemieckim naro- 
dzie i gdzie się tylko ów pułk 
pokaże, to lud wrzeszczy Ilaketan, 
co znaczy rabać. Z tego więc wi- 
dzimy, że gdy, zwolennicy Bis- 
marka zjechali się do Warcina, 
aby założyć towarzystwo na gnę- 
bienie Polaków, więc ów Lucyper 
powtórzył to hasło Bluechera: Ha- 
ktan Brojers es get fors Vater- 
land, rabcie bracia tych Pola- 
ków, bo tu idzie o ojczyznę. Ale 
że to w państwie niby konstytu- 
cyjnem nie wypada zakładać to- 
warzystwa pod tem hasłem prze- 
ciw współobywatelom, którzy nie 
złego nie czynia, więc postano- 
wiono temu towarzystwu nadać 
nazwę od trzech liter głównych 
pomocników Bismarka, a miano- 
wicie Hansemann, Kennemann i 
Tiedemann, których nazwiska 
rozpoczynają się od liter H. K. 
T. i ztad pochodzi nazwa buka- 
tyści. Ja bym się założył, że ja 
jestem lepszym i pierwszym ha. 
katystą od tych trzech hersztów 


hakatyzmu, i wiem, że oni nie 
widzieli nawet tego pułku, któ- 


remu się ten tytuł należy, a w 
którym służyłem dwa lata jako 
rabacz. Nie wątpie, że gdybym 
powrócił w ojczyste strony, to 
pan Kennemann, który był moim 
bliskim sasiadem, z radości na 
rękach by mnie nosił jako pier- 
wszego hukatystę- 

Czytając owo tak piękne i po- 
trzebne dla każdego polaka dzieło 
prof. Siemiradzkiego, widzę, że 
i on nie wiedział znaczenia tych 
liter, więc jako dobry hakatysta 
spieszę z wytłomaczeniem tego 
błędnego rozumienia rzeczy. 

Z usznowaniem, 

Wojciech Grala. 
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WIADOMOŚCI 
KRAJOWE. 


Piękuem za nadobne. 


ST. LOUIS, Mo., 29 sty- 
cznia. — Thomas A. Clea- 
ge, wybitny kupiec zboża ze 
St. Louis, jadąc tramwajem 
nie chciał się posunąć na ła- 
wce, by zrobić miejsce dla 
starego, schorowanego kale- 
ki. Gdy ten ostatni prosił, 
bezdusznego kupca, by się 
cokolwiek posunął, ten roz- 
gniewany uderzył nawet ka- 
lekę. 

Brutalny postępek boga- 
cza oburzył innych pasaże- 
rów znajdujących się w 
tramwaju, rzucili się prze- 
to na pysznego kupcai tak 
mu wygarbowali skórę, że 
ich popamięta dłuższy czas. 
Ostatecznie na pół przy- 
tomnego wyrzucono z tram- 
waju, a na jego miejsce po- 
sadzono kalekę i kilku bo- 
gatszych kupców zajęło o- 
bok niego miejsce, chcąc 
tym sposobem złożyć do- 
wód, że się starcem nie 
brzydzą. 

Wydobywanie ofiar. 

PITTSBURG, Pa., 28 sty- 
cznia. — Dotad wydobyto 
70 ciał górników, którzy zna- 
leżli śmierć w kopalni Har- 
wick podczas ekslpozyi ga- 
zów tamże. 


Z tej liczby wydobytych | 
trupów zaledwie 18 rozpo- | 


znano ; reszta zapewne zosta- 
nie nierozpoznana, i pocho- 
wają biedaków, o których 
ani rodziny ani przyjaciele 
nigdy się nie dowiedzą. 


Ostroznie z naftą! 


CLEVELAND, O., 28 
stycznia. — Ratując swoją 
rodzinę od śmierci w ogniu, 
K. Owsianowski, zamieszka- 
ły pod nr. 63 przy ulicy Li- 
terary, został tak ciężko 
poparzony, że umarł w 
drugi dzień po wypadku. 
| Wstał on rano, ażeby zrobić 
ogień w w piecu, a ponie- 
waż drzewo było mokre, o- 
blał takowe naftą. Gdy 
wrzucił zapałkę do pieca, 
nastąpiła silna eksplozya i 
cała izba stanęła w płomie- 
niach. Owsianowski został 
mocno poparzony, ale nie 
zważając na własne cierpie- 
nia rzucił się na ratunek żo- 
ny i dwojga dzieci. Naj- 
przód przytłumił płonące 


ją z izby, potem wrócił i 
owinąwszy dzieci w kołdrę, 
wyniósł je z domu. Oca- 
liwszy rodzinę, Owsianow: 
ski upadł bezprzytomny i 
musiano go odwieść do 
szpitala. Przed śmiercią 
jeszcze odzyskał przyto- 
mność i pożegnał się z żo- 
ną iz dziećmi. Pani Owsia- 
| nowska odniosła lekkie po- 
parzenia. Ogień w domu u- 
gaszono z małą tylko stra- 
tą. 
Przeciw trustowi. 


| stycznia. — Za przykładem 
swych chicagowskich kole- 
rów poszli lekarze w New 
| Yorku, gdzie postanowiono 
również zbudować laborato- 
ryum do wyrabiania serum 
antidyfterycznego. Głó: 
wnym promotorem w tej 


Zarządca kopalni powiada, | sprawie jest komisarz depar- 


że podczas katastrofy znaj: 
dowało się 191 górników 
przy pracy i żaden z nich 
nie ocalał. 


Odgrzebywanie zwłok na- | 


stępuje bardzo powoli, z po- 
wodu, że w kopalni panuje 
zepsute powietrze 1 dno zo- 
stało pokryte grubą skorupą 
iodu. 

Kilku górników z 'partyi 


ratunkowej zostało owła- 
dniętych gazem i znaleźli 


śmierć jak prawdziwi bo- 
haterzy, poświęcający się dla 
swych bliźnich. 

Z Pittsburga i innych 
miast napływają datki dla 
wdów i sierót po zabitych 
górnikach. 

PITTSBURG, Pa., 31 
stycznia. — Z kopalni Har- 
wick wydobyto już 145 tru- 
pów. Reszta trupów, jeśli są 
jakie, zostanie wydobyta pó- 
źniej, gdy kopalnia z gru- 
uów oczyszczoną zostanie. 
W zeszły piątek znowu po- 
grzebano rozpoznane ciała. 
Roboty w nieszczęśliwej ko- 
palni zdaje się zostaną roz: 
poczęte za dwa tygodnie. 

Senator Hanna przysłał 
szek na $1,000 na ręce komi- 
tetu wsparcia wdów i sie- 
rót. 

Między 187 nazwiskami 
nieszczęśliwych znajdujemy 
następujące, podobne do 
polskich i zapewnie poprze- 


kręcane nazwiska: G. Or- 
won, L. Kowacz, J. Ra- 


jaolic, Jan Lyczok, Jan Ko: 
lisz, T. Porkowicz, Leon 
Sulkoski, 
©. Gonia ojciec, T. Kozak, 
L. Szeneskaski, D. Rujany, 
T. Koneszak, Karol Gonia 
syn, a brat uratowanego A- 
dolfa. 

Dokładniejszego spisu je- 
szcze niema i zapewnie nie 
będzie, gdyż wielu górni- 
ków nie miało tu krewnych 
lub bliższych znajomych. 


Wojna bezkrwawa. 


NEW YORK, N. Y., 28 
stycznia. — Niektóre kom- 
panie okrętowe postanowiły 
zniżyć ceny przewozu pasa- 
żerów przez ocean. Obecnie 
dwie kompanie niemieckie i 
jedna angielska prowadząc 
wojnę konkurencyjną zniży* 
ły ceny 25 proc., a gdy ta 
dalej pójdzie, wówczas bę: 
dą przewozić ludzi za pół 
darmo. Ceny przewozu to- 
warów nie zostały jeszcze 
zniżone leczi na to się za- 
nosi. 


Inne kompanie okrętowe | 


zachowują się dotąd bier- 
nie w obec tej walki, lecz za- 
pewne i one zostaną wcią- 
gnięte w wir wojny konku- 
rencyjnej, zwłaszcza, że te- 
"raz mało pasażerów jeździ 
ich okrętami. 


Józef  Rukoski, | 


tamentu zdrowia, pan Dar- 
lington. Zapytany przez %- 
genta trustu aptekarskiego. 
co zamierza czynić i czy 
chce walczyć z potężnym 
trustem, odpowiedział p. 
Darlington:  " Podwoimy 
lub potroimy wyrób serum 
i będziemy je sprzedawali po 
cenie kosztu biedakom od 
Atlantyku do Pacyfiku, a 
choć trust powiada, że to 
się sprzeciwia prawu, to ja 
oświadczam, że jest wyższe 
prawo ponad kodeksy kar- 
ne, zapisane w' księgach, a 
tem jest nędza i potrzeba ra- 
tunku biedniejszej klasy na- 


dnego ubogiego dziecka jest 
więcej warte, aniżeli cały 


| profit nienasyconego trustu 


aptekarskiego.” 
Na rozkaz cara. 

NEW YORK, 29 stycznia. 
— Statek pasażerski ‘“‘La 
Touraine” należący do fran- 
cuskiej kompanii, został za- 
trzymanym przez godzinę 
w porcie tutejszym, czeka- 
jąc na puł. Dubowskiego, 
spieszącego z zachodu z 
ważną sprawą do cara. 

parowiec la 'lourame 
wstrzymano na wyraźne żą* 
„danie rządu francuskiego. 
Puł. Dubowski przyjechał 
statkiem de Montreal, a 
ztamtąd specyalnym pocią- 
giem do Nowego Yorku. 
(Gdy się pasażerowie i kapi- 
tan już niecierpliwili, zaje” 
chał puł. Dubowski powo- 
zem w spienione konie. Du- 
bowski wyskoczył z powo- 
zu i wsiadł na parowiec, któ: 
ry natychmiast odpłynął. 

Misya Iubowskiego połą* 
czona jest z wojną na dale- 


| kim wschodzie. 


Uwolnienie budlera. 


ST. PAUL, Minn., 30 
stycznia. — Albert A. A mes, 
były major miasta Minnea* 
polis, skazany na sześć lat 
więzienia za pobieranie *'ła: 
powego” od domów rozpu- 
sty i szulerń miejskich, zo- 
stał uwolniony wyrokiem 
najwyższego sądu stanowe: 
go. Uwolnionemu majorowi 
trudno obecnie będzie udo- 
wodnić winę, a to dla tego, 


k | że pierwsze oskarżenie obej 


mowało prawie wszystkie je- 
go przestępstwa. 

Wyrok sądu najwyższego 
został spisany przez sędzie- 


go Lewisa, a potwierdzili 
takowy sędziowie Strat i 


Collins. Na wyrok powyż: 
'szy nie zgodzili się sędzio- 
wie Browni Lovely, lecz 
większość decyduje. 
Wyrok trybunału opiewa, 
że oskarżenie było dobre, a- 
'le dowody słabe. Oskarże- 
nie opiewa, że istniała nie- 


suknie żony i wyprowadził 
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szych obywateli. Zyrie je-! 


prawna kombinacya, czyli 
spisek, z mayorem na czele, 
a członkowie należący do 
spisku pobierali regularnie 
opłaty od domów  rozpust 
i pieniądzmi się dzielili. 
Osoby opłacające się były 
pod protekcyą policyi i ma- 
yora. Był to tak zwany 
fundusz protekcyjny. 

Mayorowi Ames udowo- 
dniono, że przyjął $%600,00 
izato go skazano na sześć 
lat więzienia. Obrońcy jego 
apelowali do najwyższego 
sądu, ten wszedłszy w szcze” 
góły orzekł, że przestępstwo 
istniało, że oskarżenie było 
prawne i i dobre, ale dowo- 
dy nieodpowiednie i uwo|- 
niono łapownika. 


Znalazł radium. 


DENVER, Colo., 1 lutego. 
— Justyn Haynes, chemik 
idr. W. D. Eagle, profesor 
chemii uniwersytetu tutej- 
szego, wydobyli z 10 fun- 
tów ''carnotite" jednę dwu- 
setną grama słynnego meta- 
lu radium. (Jedna dwuse- 
tna grama radium wygląda 
jak maleńki proszek, który 
z biedą gołem okiem zoba- 
czyć można.) 


Ultimatum dla górni- 
* ków. 


INDIANAPOLIS, Ind., | 


1 lutego. — Właściciele ko- 
plań węgła w Indiana, Illi- 
nois, Ohio i Pennsylvania 
wysłali na ręce prezesa unii 
górniczych, Jana Mitchell, 
ultimatum, w którem o- 
świadczają, że obniżą zapła- 


tę o 12 centów na dola- 
rze. 

Przedstawiciele unii górni- 
czych oświadczają, że nie 


zgodzą się na obniżkę za- 


płaty. Jeżeli nie przyjdzie | 


do porozumienia, to wybu- 
chnie znów oblrzymi strajk 
górników w wyżej wspo- 
mnianych stanach. 
0 brzymi pożar. 
MEXICO CITY, 29 sty: 
cznia. — Donoszą tu z Pro 
greso, głównego portowego 
miasta w Yukatan, że po- 
żar zniszczył cały blok w 
biznesowej części miasta, po- 
wodując straty obliczane na 
$2,000,000 Ofisa kompanii 
kolejowej także spłonęły. 
Z E. Si. Louis. 
ST. LOUIS, 29 stycznia. 
— Sprawa parafii polskiej 
w East St. Louis postąpiła 


lo jeden krok naprzód. Na 


żądanie bowiem tamtejszych 
polaków ks. biskup Jansen 
przeznaczył im na probosz- 
cza ks. Juliana Moczydło- 
wskiego, dotychczasowego 
asystenta przy parafii św. 
Stanisława Kostki. 

Nowy proboszcz, ks. Mo- 
czydłowski, pomimo krót- 
kiego pobytu w St. Louis, 
zyskał szerokie grono przy- 
jaciół. I nie dziwnego! Wy- 
rozumiały, uczynny, grze- 
czny w obejściu, zjednał 
prędko serca tych, z który- 
mi się zapoznał. Jako pra- 
wy polak, pełen chęci do 
pracy dla nieszczęśliwej na- 
szej Ojczyzny, zyskał zaufa- 
nie i szacunek u ludu. 
Słowem jest to kapłan i 
przyjaciel ludu, jakich nie- 
wiele mamy na obczyźnie. 

Nie wątpimy ani na chwi- 
lę, że nowomianowany pro- 
boszcz pozyska wkrótce mi- 
łość i zaufanie swych braci 
z East St. Louis, którzy 
wspólnie z nim, ochoczo 
pracować będą dła dobra 
tamtejszego ogółu polskie- 
go. 

Miła wiadomość. 


DELORAINE, Kanada, 
29 stycznia. — Miłą wiado* 
mość otrzymujemy od pe- 
wnego abonenta z Kanady. 
Mianowicie p. F. Hrynie 
wiecki, tłumacz języków 
obcych, ispektor imigracyi 
i spraw chińskich, pracują- 
cy od dłuższego czasu w 
tutejszym porcie, za swą 
rzetelną pracę, otrzymał 
podwyższenie pensyi z $1200 
na $1400 rocznie. 

Daj Boże jak najwiecej ta- 
kich wiadomości, aby się 
przekonali nasi wrogowie, 
że umiemy się rządzić i 
pracować. 

N.jstarsza polka. 

MENOMINE, Mich., — 
28 stycznia. — W miejsco- 
wości Ingalston zmarła pol- 


ka, Marya Szafrańska, ma- 


| czy miejsca, w którem tenże od- 


| łania II-go Kongresu do Chicago, 


OCENE RISC ZE: 


jąca lat 125; świadzcy o 
tem metryka przywieziona 
przez nią ze starego kraju. 
Szafrańska zdaje się, była 
najstarszą kobietą w Sta- 
nach Zjednoczonych. 
Staruszka zmarła w do- 
mu powiatowym. Pomimo 
iż tu w Ameryce mieszka 
jej cztery pokolenia, kobieta 
nie miała gdzie głowy skło- 
nić i żyła kosztem powiatu 
przez ostatnie pięć lat. Po- 
grzeb jej odbył się dziś 
z polskiego kościoła; po- 


1908, który razem z porzednio 
złożonym wynosi $6.30. 

Do federucyi zgłosiła się o- 
sada ów. Kolumba z Hegewisch, 
Ill. Od tamtejszych Polaków wraz 
z aplikacyą otrzymaliśmy przez 
ręce ks. F. M. Chbodniewicza na 
delegacyę rzymską %15.00 

z przeniesienia 51.551.92 


Razem %1,566.92. 
Ks. K. Sztuczko, C. S. C. 

I Sekr. Wydz. Wyk. 
Chicago, Il. 30 stycznia 1904 r. 


Na wierzchu. 


grzebana jest na polskim 
cmentarzu także kosztem 
powiatu. 

Szafrańska urodziła się się 
w Prusach. Do Ameryki | 
przybyła mając lat 100. 
Przez 20 lat mieszkała przy 
córce i krewnych, a potem 
umieszczono ją w domu 
powiatowym. 


Pożar lasów. 


BUFFALO, N. Y. 29sty: 
cznia. — W dystrykcie le- 
śnym Tonawanda zrządził 
pożar dotychczas szkodę, 
ocenioną na $300,000. Straż 
pożarna z Buffaloi Niaga- 
ra UR pospieszyła na ratu 
nek. 


0d Wydziału Wykonawczego. 


Przy końcu miesiąca grudnia 
roku zeszłego rozesłałiśmy do 
osąd sfederowanych cyrkulurz z 
zapytaniem: 1) czy zgadza się 
dana osada na zwołanie II-go 
Polsko-Katoliekiegro Kongresu w 
roku 19044 2) do jakiego miasta 
i kiedy należałoby go zwołać itd. 
Odpowiedzi na pytanie powyższe 
otrzymaliśmy od dziewięciu osad. 
Z tych prawie wszystkie sa za 
zwołaniem kongresu Polsko-Ka- 
tolickiego w r. 1904. Co się ty- 


być się powinien, to oświadczyły 
się: jedna osada za miastem St. 
Louis, jedna za South Bend, je- 
dna za Cleveland, jedna za m.! 
Pittsburg i cztery zn miastem 
Chicago. Wszystkie też z wy- 
jatkiem jednej, obiecuja przy- 
słaś na kongres po dwóch lub 
trzech delegatów. Wobee tego 
Wydział Wykonawczy czuje się | 
zmuszonym przyszły Kongres 
Polsko-Katolicki zwołać do Chi- 
cago. 

Zdaje się, że przez wybór mia- | 
sta Chieago kongres by nic nie 
stracił: owszem zyskałby wiele. 
W Chicago i okolicy Wydz. Wyk. 
Il-go Polsko-Kat. Kongresu czuje 
się u siebie jak w domu; zna sto- 
sunki wśród tutejszej Polonii i 
wie. czego się po niej spodziewać 
może. Zresztą, ntjwięcej poparcia 
w swej pracy doznał od Polaków 
z Illinois, Wisconsin i Indiana; 
najwięcej też od nich może spo- 
dziewać się, odnośnie do poparcia 
kongresu. Okoliczność najbardziej 
przemawiająca za miastem Chi- 
cago jest ta, że tutejszy arcy- | 
biskup ks. J. E. Quigley zgadza 
się w zupełności na projekt zwo- 


owszem z uznaniem wyraził się 
o nim. czego od innych Arcypa- 
sterzy na pewno spodziewaćby się 
nie można. Sa tu, co prawda, 
pewne przeszkody grożące kon- 
gresowi niepowodzeniem, skoro 
jednak zostaną one usunięte, o co 
się nader usilnie stara Wydz. Wy- 
konawczy. to kongres nasz sta- 
nie się dziełem tak poważnem, 
na jakie tylko tak wielkie mia- 
sto jak Chicago zdobyć się może. | 
W sprawie rozpatrzenia pro- 
jektu zwołania III-go Polskiego 
Kongresu do Chicago, Prezes i 
Sekretarz pierwszy Wydz. Wy- 
konawczego zwołali walne po- 
siedzenie księży Proboszczów z 
Chicago i okolicy. Posiedzenie to 
odbyło się w przeszłą Środę dnia 
3-go lutego o godz. 2-giej po po- 
łudniu na plebanii parafii św. 
Anny, róg Leavitt i 18th Place, 
Chicago. Miejmy nadzieję, że 
kapłani nasi zrobią co się do 
nich należy i że przykładem swo- 
im cały nasz liczny ogół pobudza ! 
do solidarności i zgodnej pracy. | 
Niektórzy oburzaja się na nas, | 
że swych sprawozdań tygodnio- | 
wych nie ogłaszamy w pismach | 
pewnych, które oni utrzymują. | 
F i a Í 
Zarzut to niesłuszny. Nie nasza 
to wina, że te lub owe gazety | 
naszych sprawozdań nie drukują. 
Dzieje się to jedynie dla tego, że 
panowie redaktorzy owych gazet 
tych sprawozdań drukować nie | 
chca, więc na nich należy się 
oburzać i yniewać, a nie na nas. 
Od osady św. Kazimierza, So. 
Bend, Ind. otrzymaliśmy %1.80 
podatku  federacyjnego za rok 


Najlepiej zawsze być na 
wierzchu, 
stkiem, gdy grozi niebezpie- 
czeństwo lub gdy jest za 
mało miejsca. Severy Bal- 
sam na płuca wdrapał się 
na wierzchołek popularno: 
ści jak tylko został wynale- 
ziony przed ćwierćwiekiem 
i dotąd zajmuje to górne 
miejsce. Musi być pewna 


przyczyna tego niezwy* 
kłego zjawiska. Oto jest. 


Gdy nastaną srogie wiatry, 
ludzie czują zimno, a także 
zimno staje się często przy- 
czyną nieznośnego kaszlu, 
który się czasami zamienia 
w brouchitę i pnumonię. Se- 
very Balsam na Płuca od- 
dala takie niebezpieczne o- 
bjawy prędzej niż wszystkie 
inne lekarstwa, usuwa ka- 
szel, chrypkęi inne sym: 
ptomy chorób płuc i gardła. 
Przynosi on także ulgę cier- 
piącym na astmę i koklusz. 
Pan Raschtendorfer z Paw- 
nee, Okla. powiada: 


* Zeszłej wiosny żona mo- 
ja dostała tak gwałtownego 
kaszlui astmy, że ledwie 
mogła chodzić. Sąsiedzi po- 
radzili mi, abym wezwał do- 
ktora, ale ja byłem tak prze- 
konany o skuteczności Se- 
very Balsamu na Płuca, iż 
pomyślałem sobie, że gdy 
jej to lekarstwo nie pomoże, 
to jej nic nie pomoże. Po 
zużyciu jednej butelki odzy- 
skała zupełnie zdrowie.” 

Na sprzedaż we wszy- 
stkich aptekach albo u W.| 
F. Severa Co., Cedar Ra- 
pids, lowa. Cena 25e i 50e. 
Przy obstalunkach począ- 
wszy od 51.00 w górę, opła- | 
camy koszta przesyłki. | 


rms mamwywwwwa 
Sławne Polskie Lekarstwo 


ntarokrajskiego Aptekarza | Chemika, 
preparowaiie podług staranuie zebranych ; 
w długoletniej uraktyce Kanie leka- 
rzy Pozwauja, War-zawy i Krakowa, ktô- 

re prędko | wprost zudziw gjaca leczą. + 
Gotowe aą: Prawdziwe HoffnahakieBla- © 
łe krople, Balram plnenv. Pronzki w o- 
pacz na bói głowy, Herbsta ziołowa, 
*erobowina dla słabych, Piwułki na ża- 
łądek i wątrobe i wiele Innych. Nadto 
dostarczam na życzenie I importują zio- 
łu, chemikaty, kosmetyki, perfamy tu- 
dzieź przyrządzam recepty atarokrnjnkie, 
kió-e należy przyułać w ście i udzielam 
rady darno. Dają Agencye na całą A- 
metrykę i FKuropę. Adres: 


KAZIMIERZ HOFFMAN, 
| Aptekar< I Chemik, 
| 426 £. Ashland Aremue, 


Chicago, III. i 


Wydwnictwo Muzyczne | 
B. J. ZALEWSKIEGO, | 


poleca najpiękniejsze utwory muzyczne: 
Abt. Fr. Tąsknota. (Gdy jaskółki) solo śpiew 250 


Bordese. Cypanki duct solo lub chór ,„  bóe 
Brzezińnka. Nieopuszczaj naa Modlitwa „ 25e 
Brzeziński 10 Chłop. Obertanów, solo fort, 6ne 
Brzeziónal. A zawracaj od komina o 30c 
Krzezjń-ki. Matnlu kochana, Mazur As z0c 


(hopen. Gdvbym ja była ałonecz., nalo śpiew 300 
Chopea. Rozatuni=, mazurek Daet cy, Oe 
Chopra. Kompletne działa, 8 tomy, solo fart, 8 n0 
Chapem, Marsz Taram znany „ 250 
4 śp. Żże 

m 256 


'Jechanowakl . Nietreumfna] dziewczę solo 
«wikiel Idź do d abla, Mazurek 
Fall W. Z Ojcyntych Niw Z. P. N., solo fort. 1.20 


franorici Na falach Danajo, walc n  80c 
Jamunz. Poloncz Kościuszki v 250 
Karanawski Do pracy, solo lub chór....... 80c 
Koszat. Samotny, piosnka solo śpiew 25e 
Kratzer. Dumka, Ludzie mówią m 25e 
Krogalski Dwie pieán! narodowe, solo fort 50e 
Karpiński. Witaj Królu, poloneg " be 
Lewandowaki. Siary Drach, mazur " 10c 
Moniuszko. Pieśń wieczorna, eolo Śpiew Zże 
Noninazko Kozak Tam na górze m 256 
Moniaszko. Krakowiaczek wesół " 25e 
Monluszko. Maraz żałobny, chór męski 50c 
Monluazko. Mazur z Halki, > 60c 
Niadzielski Dwa krakowiaki solo fort. 606 
Qzlśski. Polonez bardzo znany w LIT) 
Owmański. Biały mazar, znany a Bue 
Poniadowaki, Kach- iach-ciach, polka ,, 25e 
Pleńni Narodowe. rajpożądańeze, 4 bve 
Ńzkoła Śpiewu. Najwięknza i najlepeca.... 7.96 
Szkoła na skrzypce, Najlepsza! najwiąk=ra 11,40 
Nekola na Fortepian. Największa | najlepaza 6,60 | 
Nzkała na Organy. lub Flsharmonią .... 2 
Nzkoła na Fiet z klapami lub baz........ 1.35 
Nekola na Coraet, Alto, Tenor lab Bariton 1.00 
Nekola ma Gitarę, biszpańską.. 


P T U! 
"zaola na Cytrę z melodyami polakjemi .. 8.40 
Waalorek. Pile Kuba: Waryacye na akrzypce 60 


Wraońuki. Djaheł. galop z ryciną aolo, fort. %0 
Wlaniawzki. Kujaw'ak znany koncertowy 30 
Zalewski. Nieszczęśliwa, mazurek śpiew 30 
Zalewski. Marsz | grzebowy, chór mąski 35 


Zslenski. Walczykn mój, solo lab chór żeń. 


Zalewski Ojren maznr, czysta bieda solo fort. 25 
Zalewski. Znalezione szczęście, walc s» 25 
Zalewaki. Wesele, Kujawiak a 30 
Zalewaki. Bożecoś! mazur 3maja. orkieatra I 1X) 
Zalewaki Z dymem i Jeszcze Polska  „ 10 
/Zalenaki. Oj ten mazur, czysta bieda M 74 
Zalewski. Pol nez Kościuszki I wale n 1.00 
Zalewa i. Wesele, Kujawiak s «5 
Zalewski. Boża Coś Pol. i maz. 3 maja, kap. 1.00 
Zalemwaki. Z dymem poź. ! Jegzcze Pol. „ 1.00 
Zalewski Oj ten mazur | Krakowiak n 1.50 
Zalewnuki, Oberek i Kujaw ak „n 1.50 
Zalewski! Wekele knjawiak a Jå 


Przy zamówieniu żądąć obszerniejszy kata'og 
muzyczny. Dostarsza nut dosztuk teatralnych. 


B. J. Zalewski, 


przedewszy* i 


do 
4 


Nowe książki do nabożeństwa. 


BĄDŹ WOLA Twoja, modlitwy i roz- 
myślania na wszystkie dni tygodnia i 
miesiąca, oprawna ozdobnie w imita- 
cye koświ słonłowej. z pięknemi wy- 
robomi ną frontowej okł«dce, z trze- 
ma medalikamt, krzyżykiem, z kla- 
merką | wyzłacane brzegi. No 45 k. 
Cena 83.00 

W. Dyuiewicz. 


WYGODA 


niezbędnie po- 
trzebna rzecz 


dla każdej kobiety. 
Trzyma dobrze ser- 
wetkę. Nie zużywa 
się. Zroblona z czy- 


' stego jedwabiu, naj- 

lepszej gumy według zasad 
hygieny. Zwykła cena $1.09. Nasza 
cena 75c., należytość może być 
nadesłana w 1cznaczkach. Potrzeba 
agentów. Łutwy zarobek. Curtis 
Remedy Coy 12 State st, 
Chicago, 11). 


h. C. Patterson, 
Własność Realna, 
Pożyczki i Dzierżawy 

205 LA SALLE ST., 


Pokój 505, Home Insurance Bldg. 
CHICAGO, 


Farmy! 


Kupcie sobie Farmę w Virginii, ' 
gd/ie już wielu Polaków się o- | 
siedliło, a gdzie wszystko, en za- JH. 


andzicie luh znsiejecie, obrodzi. 


Blizszych informacyj udzieli 


ÍJ. JELINEK, 


| 1116 Pine Alley, 
Braddock, Pa. 


PRUT UT DT DDD WY 
Napiszcie do Dra, Ham, 
Porada nie nie kosztuje, 


Doświadczony I znany na cały Świat 


DrHAM 


dposiadający dyplom naj- 

lepszej zka dlej IE 
“Bellevue Hospital Med-g 
gical College” w New Yor-4 
jku, po odbyciu podróży id 
Mata różnych szpitalij 
iw Europie, rozpoczął naj 
4nowo swą wieloletnią pra-fi 


i Jktykęi przyjmuje chorychj 


u siebie oraz udziela radyji 


| 
Duszność, spazmy, paraliż, dychawicą, sss 


larawa 
ciele, różą, choro 


Jeżeli cierpisz, a etraciłeś nadzieją nieza 


obojca plet (czy ta nabyta lnb z rodziców pree- 
kazano) leczy s ie 


z 
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OPR, T AR. | 


$ s Napiszcie do Dra. Ham. 
| X Poradanie nie kosztuje. 


| wych ma duży drok 


NOWE KSIĄŻKI. 

Zakon Małżeństwa, czyli jak małżon 
kowie żyć powinni, aby byli szczęśli- 
wymi w małżeństwie. Jest to książka 
niezbędna dla osób, mających wejść 
w związki małżeńskie, napisana przez 
powag lexarskie w Europie 

- 30c 


Cena 
Opieka nad dzieckiem przed narodze- 
niem i nad nowo narodzonem, według 
wymagań przyrody. Cena 20c 


Robaki w ciele ludzkiem (glisty, rupie, 
tasiemce, trychiny, robaki górników 
itp.) ich powstanie I usuwanie cena 80c 
Vivant Studiosi bibentes! zbiór ulubio- 
bionych śpiewów studenckich, z au- 
tami do użytku wesołej braci zebrał 
Studiosi Vagubundus. Cena 80c 


Przestrogi i r«dy dla dorastającej mło- 
dzieży. Cena 20c 
Onanizm, (samogwałt), objawy, przy 
czyny, nystępstwa. zapobieganie, le- 
czenie. Cena 80c 


W. Dyniewicz. 


Na żądanie wysył»m darme 

opłatnie wielki cennik ilnewro 
wany, zaopatrzony 1000 rysan- 
kami zegarów, wyrobów jabi- 
lerakich, towarów z chińskiego 
erebre | przyborów do zegarków 
1 narzędzi zegarmiatrzowakóch. 


F. PAMM, Kraków, 
Zielona 3, Austrya. (4) 


Kufle wskiego Maść dla koni i 
A jest najlepszym środkiem na 
pkaleczenia i rozmaite rany i 
wrzody. Cena 50c. S. J. Kuflew- 
ski, 1835 W. 22 st., Chicago, IN. 


KALENDARZE > 
na rok 1904. 


W dzisiejszych czasach dabrobyto, pontąpu 
ogólnej oświaty w nowym świecie jak Amerykę 
pazynaniy nie ma doma, w któryby choć ras 
w rok niexrawitała książka nowa, a zwłaszcza 


KALENDARZ NOWOROCZNY. 


Gatunki kalendarzy | ceny (licząc z przenyłką 
pocztową lub ekapresową mamy następnjące: 

Wielki kalendarz maryański dla ludu kato- 
lickieg» 1 czcicieli N., Maryi Fanny format 
większy po 25c 

Kalendarz Merca P. Jezusa dla katolików 
wazelakiego stanu po 2150 
Pociecha Ntarości kalen tarz dla ludz! wieko- 
pa 40 


e 
Kalendarz Pawleściowy dla narodu polekiego, 
książka dla wiarusrów Folakę miłujgcych pa DJ 
Nkarb Rodziny, kalendarz dla rodzin chrześc|- 
Jańukich, tsiążka grubo oprawna, zawiera 
obrary fw. | światowe, pa G0c 
Wielki kalendarz Imiweraalny dla wszystkich 
stanów narodu poleziego oprawny w kartonowej 
ozdobnej grubej okłcdce, po 10c. 
Powyż wymienione kalendarza eq w formie 
książak w pięknych okładkach obrazkowych 
ntósownia da tyt łu. Każdy z nich zawiera: 
karty pamiątkowe, wiele c ckawych pięknych 
pow eńci, ciekawe j najnówsze wiadomości, 
artykuły pouczające, nowele pisane w ducha 
RAE aneg loty i t.d, oraz wiele rycin 
i obrazków lub obrazów fotodronów w ększych 
które można w ramy oprawić | pokój ozdobić. 
Kalendarz w formie renzytu. 
Kalendarz Maryaśxki, zane powszechnie wy- 
danie K. Miarki z przesytką po 


ARAD należy przysłać wraz z obatalun- 
sem, 

ŚWIECE WOSKOWE w doborowym gatunku 
p akie | dekorowana dwu i jednofnatoee dla 

aciw | towarzyaiw kościelnych — tania — ceny 
na zapytanie, 

BUKIETY 1 KWIATY aztuczne do ołtarzy 
kościelnych. lub oharzyków domowych po 
bardzo niskiej cenie Cennik na żądanie. 

UGRUPOWANE FIGURY Św. pod kopnłkami 
szklannemi. na ozdobnych (Bean ea- 
wnetrz ozdohne w jlśca, lab wianki í t. d. 
birio eñ-ktownia do nrtawienia w ołtarzyk 
deinowy. lub w miejsce odpowiednie przed 
obrar. A 74 szklane ro maitej wielkości. 


Cennik na żącanie. 

KTO CHCE?: mieć pięknie odrohiony fa-rami 
lub tn=zowo portret z fotografi — niechaj się 
do mnie uda, mam w tym tuwodzie przeszło 
2' lat praktyki 

Maluję obrazy olejne do kościołów, kaplic i 
ha! brackich pięknie, trwało I tania — pracą 
mola gwaran:ują. x 

OBSTALUNKI załatwiamy zaraz po otrzy- 
maniu liatu. 

PRZESYŁKI POCZTĄ OPŁACANY. 


AGENTÓW poszukujemy w każdej polskiej 
kolonii I dajemy dobry rabat. 


Piezcie katalogi dołącz: 2c marką na 
onika EJ tlen 
Adresować: 


Jos. Kwaśniewski, 
Milwaukee, Wis. 


654 Becher str., 


Kuflewskiego pomada na wło- 
sy jest najczyściejszą pomadą na 
włosy. Upiększu, uzdrawia i zyś- 
ci włosy. Nie posiada żadnych 
bieczystych materyałów. Cena 30c. 
S. J. Kuflewski, 1335 22 st., Chi- 
cago, II. (x) 


. 7 . 
Wielka Wycieczka 
Polaków i Czechów, udających się na 
zakupno gruntów z Chicago do Rolivar, 
Mo., dnia 16go lutego, 1904 r. Bilet w 

obydwie strony $16.00. 

Wycieczce towarzyszyć będzie sam 
zarządzca Czeskiej Agencył Gruntowej 
w Bolivar, Mo, Lou W. Dongres. 

Jeżeli chcecie kupić dobrą, tanią, go- 
tową farmę, napiszcie natychmiast do 
Czeskiej Agencyl Gruntowej w Bolivar, 
Mo., po polskie cyrkularze, Grunta są 
w cenie cd $1000 da $40.00 za akier. 
Urodzaujna ziemia 1 znakomity klimat, 

Piszcie natychmiast, abyście mogli do- 
stać tani bilet, Chicagoscy mieszkańcy 
mogą się zgłosić do tilii pod numerem 
963 W. ISth Place róg Hoyne Ave, w 
nptece Jos. Vicek. Piszcie zaraz do 


Bohemian Land Agency, 
Bolivar, Mo. 


nazwą “aLBUN 1830—31 roku ” 
nałym papierze, znajdu 
Łukasińskiego, Bema, 
mężów owego Cza*u 


cztery tomy kosztują tylko $6.60 


Turecki tytoń funt 
Toc | $1.00. Tytoń 


ło 


pierosów sztuka po 10c Gilz, 
2e, S5c 1 45c. Cygarnicxi 
od Oc do $5.00. 


Maszynki do 
tuzin paczek 
1 10c bajki różne 
$1.60, $1.85 $2.50 1 $3 
tonierki od 10e do 


Dept ©. 654 W. 13 str. CHICAGO, ILL 


Tel. 6M Morgan 


| 
| 
| 


importerzy i Fabrykanci 


TYTONIU, CYGAR, PAPIEROSOW I TABAKI DO ZAŻYWANIA 
Fabryka ta sprzedaje po zniżonych cenach. 
1.50, $1.75, $2.00. $2.50, $3 00, $4.00 i $5.00. Tytoń 
ME Ldae: UA tam 60. KR AI pae SA 
S0c | 3c. nerosy a tureckingo nin ato po 
teamie NE A PE do pagierosów sotka po 7c 10e i 16c. Bibnłx! sa 
grnszkowe, jatłonkowe | orzechowe pc 5c, be 
. Cygara za pudełko x 50 aztukami 75c, 
„00. Małe cygarka za sto astok po 56c, 75c, 30c i 
$100. Herbata roeyjeka E 8. Popowa po $1.10. 


$ MAGES & TRAUCAT, 779777757" 


| | WILIaARUSYI 


Kto prawym Polakiem, w kim patryotyzm nio wygssł, ten ze czcią 
wspomina dzieje sławnych mężów naszych. 
Dostallamy ze starego kraju RA 
mię prześliczna portrety Dwernickiego, Wal. 
ekiego, Kuszsla zk «tkich innrch wielkich 
Są to cztery księgi, a kak 
kich I fi strony opiau, o okładce se ślicznym białym orłem. Wozyntkio 


rezeniącyą ma wspaniałe dzieło pod 
ziele tem, drukowanem na doako- 


ma [6 portretów wiel- 


Przysyłajcia więc zaliczki po £ (trzy) dolary, a nabędziecie owe drie- 
ło, które ala wae I dla dzia'ek waszych cilubą pozostania. 
ty nadsyła sią dopiero po nadeałaniu drugiego tomu. 

Dalej, Wiarusy! 
| 1 zapiaujcie jak najliczniej 


Reeztę opis- 


Uczcijmy wielkich mężów powstania liutopadowego 
Pieniądze wysyłać należy: 


Dam Wysyłkowy, E. BABSKI, 920 Milwaukee Ave., Chicago, III. 


jet SH = 


Toc 1 $1 


$1.09, 81.30, $1.00, 
$1.35 Tabakierk! ! ty- 


ave. 


CHICAGO, ILLINOIS. 


POZY LI 2444144 


6 


GAZETA POLSKA. 


PReMIE.. 


Ta» «amo jak książki do nabożeństwa, 
„owieściowe i Inne, wydaje stę na 
oremię następujące roczniki Tygo 
inikas Powieściowo-Naukowego w 
mocnej oprawie, za dołączeniem 40 
aa przesyłką lub też może sam © 
płacić przesyłkę, jeżeli Express do 
chodzi do ich miejscowości. 


Flerwezy Boernik Tygodnika Powieściowo- 
SMaukawago, w mocnej oprawie, ozdobiony 54 
inami, zawiera. Czartowa Góra, Rezimianna 
ka Hetmańska, Krwawa Sieroty, Obrazek 1 
Rasse) ziami, Partyjka sstosika czyl! zakład wy 
grany, Dwaj sasiedzi. Poczciwi ludzie, Cnota | 
wina, Saymek | Handxia, Piarwaza pycha—dru: 
ma takomstwo, Bóg nia opiki kto sią Nat 
i, Szymon z Zawińla, Finanki Wielkanocne; 
la powłaatek czysto polskich — ludowych, o: 
Rraakow historycznych. bafni 1 wie- 31 (X) 
1a episów rozmaitaj treści. Cena . . s 


fiódmy Heernik Tygodnika Powieściewe- 
Naakowego, w mocnej oprawie, zawiera: Ponu 
dom w Warszawie, czyli Hrabia Bogumi, 
aki, Staniataw młody Pra 
a leczenie woda ks. S. Knelppa, ścinaskc 
Racławicami, Furła Genni, Boba- gi 00 

a powstania 1863 r. Oena * 


Ôsmy Hoszaik Tygodnika Powieściowo- Nan 
Rewego. w mocnej oprawie, zawiera: Jan 11) 
Bohisski czyli ślepa niewolnica x Ssiras, Pomo 
ruania w Gąsawie, Barnaba WFafnła | Jóżo roi 
geszyk, Zimna dystylacya. Hybiracy, Historya 0 
kropna a La Btaajn | a piąknaj Anulca 

nia potąpieńca, Z na Czorsztynie. 
Koń woziwody, Książę Adolf i bogin! nzcząńcia, 
Koby sią n , Osadnicy n śródeł rzek” 
Lep TE Bt paan, Trupia pa Nowe 
a hrablowa wym paro 
ku. Rakrot. Oma e . kz kaii D $1.00 


Bziawiąty Rocznik Tygodnika Powieściowe 
NMaakowogo. Zaw:era: Biada hrabina, powieść 
| rami Jerzego F. Borna, w trzech tomach. ozdo 

a k Ikudzieaiecin rycinami. — Wierna Rózia 
mmy!) Zwycięstwo Wia-y Katolickiej Powieść z 
abecnego czasu. Sordu! | Biermięga, Obraz 
lańowy w 3 aktach ze Śpiewami, — Heród Boba, 
Krotochwila w 2 aktach po A. B. Zdziabłow 
kiego. Nowelki Amerykańskie. Tłómaczył s 
| „JUL C. W Dyniawicz. — Nieszeześll wa 

n komedya w 3 aktach ze fplewami | tań 
eam), napisal s prawdziwago zdarzenia A. 8. 
Zdaiebłowaki. — Ulicznik Paryski, komedya w 
4 aktach s francnakiego, tłómaczył Majeranow. 
ski. — Piekne przykłady = history! goner 
Mbiór wzorów dzielności, pracy. nauki paini 
omnia dla kraju jaklemiaią nami przodkowie od: 
mnąaczaj| — Skarbczyk poozyi 
akiej. Cena g 


aty Roermik Tygodnika Pewiećciowo 
KMaakowego, w mocnej oprawie, zawiera: Brank 
w Jazyrze, Dwaj bracia różnego wychowania 
Hrabia parobkiem n kmiecia, Papugi naszej ba 
bani, Aptakarz Polski, Robert Djab, Dobrano 
sąsiedzie, Prima aprilia, Toast polski, Zaczaro 
wama sroka, Oryl, Ó Janie królewiczn żar-ptakr 
1 e wilkn wiatrolacia, Dziwna podró: 310 
ka na lądzia | na marzo. Cena a 
dedonaaty Bocrnik Tygodnika Powieściowe 
Naakawego, w mocnej oprawie, zawiera: Adry 
anna, Narzeczona skazańca czyli Talemnica 
EE Harold król cyganów, czyli skrzypo 
lańskie, Zabobon czyl! Krakowi 1 Górale 
Pa kweścia, Dwaj roztargnieni, Fabiola, Adan 
1 Nwa. Gałązka jaśmino, Młyn Djahelski, na 
górza wiedeńskiej, czyli rycerz Gintet 31 
se Sawarcanan. Cena . . . . . . s 


WARUBKI DO UTRZYNANIA FRENI! Z PO 
WYŻSZYCH ROCZNIKÓW TYGODNIK: 


POWIEKACIOWI-NATKOWEGO: 


1) Muai dołączyć 40 cantów na opłacen!) 
praaayłki rocznika Tygodnika lub też sam prze 
myłką opłaci na Exprese offisia, — 2) Gazet 
musi być o; ma na cały rok naprzód. — f 
Kto jod wybral premię, a chciałby uzyskać je 
wcze ohbecnia wydawaną premię, niec 
Gaseta jeszcze na rok dłnżei. — 4) Płacący 
półrocznie lnb kwartalnie na "Gazetę Polską, 
mie moga żądać żadnych podaranków; ran 
ki wydaje a'e na to, aby "Gazeta Polska” byb 
apłacona za ty rok z góry. "Gazeta Polaka 
Kosatnje na rog Dwa Dolary, na pół roku $1.28 
nA kwarta Te. Żadającjm, a nie przysyłają 
repr płaty: posyła alę tylko jeden nume' 
Ra k 


W. DYNIEWICZ. 


532 Noble St. 


> 
cE : 
AE 
Jo —! 


Cudowna ta maść jest robtona podług przepisu 
pewneg: ntarego azkock'ego misycnarza. który 
podrózował w Palestynie „AGD Świętej) ippa 
eaj Azyi, jako też w Eg pce, leczą ludzi 
m rożnych dolegliwości, chorńb | ałabości. prócz 
spowiadania słowa Bożego. Na dalekim Wachu 
dzie z powo!n zlimatn wielu cierpi na słabe 
agcay | wszyscy, kiórzy taj mańc mlsyonarza 
uży wal! realig przepisu, zostali wyleczeri, â ci, 
Ktirzy miali warok osłab ony, odz skali wzrok 
zmórowy | silny. *zkocka ta mańć jest aknieczną 
smwłaszcza dla tych cierpiących na czy którzy 
mają warok ostabiony x nadmiernego czytania, 
szycia, pracowania nocami, wytążenia wzroku 
pray słabem świetle, jam również z 'rzyczyny 
ciążk!.| choroby lnb silnego działania młofńca. 


Cena za pudełko 81.00, 


Można przesyłać w liści» regia rowanym, 
przez Money Order lub w 1 1 2 centowych zna- 
cakach pocztowych pod adresem: 


Madame A. Marshank, 
1578 N. California ave., Chicago, Ill. 


— | 


SKŁAD ZAŁOŻONY 151 R. 


Henry Sehoellkopf, 
GROSERNIK, 


AURTOWNEY I DEOBIAZGOWY, 


“832—234 E. RANDOLPH ST. 


pomiędzy Franklin I Market at. 
. CHICAGO. 
Sprzedaje po najtańszych cenach. 


Majiap-zy, prawdziwy ser ózwajcarski. 
Sar Edamsk! i ser Parmesańsk|, 
Fromage do Brio 1 ser Roqoforski. 
(Ber | rośliny, Neunzatelski i Limburski. 
Branświcki salceson. 
falami, Wostfalakie azynki. 
Wędzone i marynowanó wągorze. 
jdzkie sztokfiaze, anchoviea. 

Mowe Holandzkie Kledzie, rosyjski kawior. 
Prawdziwe francuzkie sardyny t szampiniany. 
Yrancuzki groch, najlepazą RC 
Miemieck'e szparagi, krajaną fasolę, 
Miemieckie jagły, soczawicę, kąszą pozenną 
Wajlepszy jęczmień perłowy, kaszą jączmienną. 
Kasza tatarczaną, kaszę owsianą. 
Mąkę tatarczaną, meka ryżową. 

jeża orzechy, miydały, paprykę, 

lemieckie powidła, mak. 

Jeże orzechy, MIRY: cytronat. 
Suasono groszki. wianie, prunele. 
Prancuzkie śliwki, świeże rodzynki. 
Wioski» łazanki (nudle). makarony. 
Majlnprzą Vanila czekolsdą z Cocoa. 
Prawdziwą rosyjską herbatą, extrakt mięsny. 
Prawdziwą kawę Java, Mocca | Rio. 
Prawdziwą tabaką do zatywania Loebak'a. 
Niemieckie kołowrotki | grempln. 
Drewniane trzewiki i pantofle (drewniaki). 
SGwieże siemią warzywowe, siemie trawy. 
Biemią dla kanarków, aiemią konopiane, rzepa 

kowe, jako I wszelkie Inne towary korzenne, 


HENRY SCHOELLROPF. 
dać swoje pro 


KTO CHE SE 


rmę, sibo pożyczyć pon adzy na bu 
dową lub zakupno; albo kto ma ple 
miądze do wypożyczenia na pierws 
morgecz, ten niech się zgłosi do Po 
skiego kantoru 
U. W. DYNIEWICZ & CO. 
805 Milwaukee Ave., CHICAGO, ILL 
Telefon Monroe 12309. 

Asekurujemy od ognia w najlepezyct 
korapaniach. „Wyrablamy wszelkie pa 
piery legalne. Ściągamy spadkobterstw» 
s Europy | wystawiąmy pełnomooni: 
ctwa czyli plenipotancye. 


kupić lub sprze 


Premium artystyczae: kolorową rceprodukcya 
obrazu polakiego artysty, 


Tygodnik Ilustrowany 


od Nowego Rokn 194 ananin druk nomen 
powiaici: SYN MARNOTRAWNY powieść 
współczesna Józefa Weyssenhoffa. MKOK po- 
wieść historyczna A KErechowiecki go. W cią- 
gu rokn IKA kazdy prennmerator Tyg. Illustro- 
wanego otrzyma 63 numery piem, zawierają- 
cego oknło 1000 kolumn tekstu z 1200 rysunka- 
mb kopiami ohrazów, illuatracyami chwili bie- 
É cej. £ okładką oułoszeniową Nadto premium 
wyjątkowe 24 tomy (eo mlieniąc £ tomy) powie- 
sl i dzieł popularnych w iem 12 tomów dzseł 
H. Sienkiewicza zawierających "POTOP" i 
“PAN WOŁODYJOWSKI" oraz 12 towów dzieł 
różnych autorów x dziedziny literatury, histo- 
ryi, nank społecznych. bedań przy:odniczych 
itp. W atycznin: "Wielkie l-gandy |Jufzkości"; 
w lutym: "Masłżeństwo u różnych narodów”; 
w marro: “Życie artyntyczn: ludzkości” (z illu- 
stracyami. W bezpłatnym dodatku w arknazach 
powieńć tłomaczona. 

Prenumerata Tvpodnica  illartrowanego do 
Ame yk! kwartalnie $1 75, półrocznie 8.50, ro- 
esnia $:.00 


Adres: Krak. Przedmieście 17 w Wararawie 


Zauomniany. 

Gdy wieść o wybuchu 
powstania 29 listopada 1830 
r. echem odbiła się o ściany 
Belwederu, wielki książę 
Konstanty, drżący, przelę- 
kniony dosiadł konia i w 
otoczeniu jenerałów i kira- 
syerów wyjechał w Aleje. 
Tam patrzył z trwogą na 
zjawiające się wojsko polskie 
i czekał na wieści z mia- 
sta. 

— Arsenał zdobyty, broń 
zabrana, nasi się Lari, — 
brzmi wieść ponura. Więc 
Konstanty drżący, pełen 
trwogi, powiada do świty: 

— Ani jednego strzału, 

anowie, ani jednego strza- 

u. 

I rzeczywiście bez jedne- 
go strzału odjechał z War- 
szawy wielki książę Kon- 
stanty w nocy 29 listopada, 
a za nim sunęła jego świta, 
szło wojsko carskie, ucieka- 
ły szeregi zdrajców i War- 
szawa budziła się świtem 


następnego dnia wolna, 
szczęśliwa, zwycięska. 


W trzy dni potem do ma- 
łej karczemki w Wierzbnie, 
o pół mili od Warszawy, 
przybyła deputacya polska 
do ks. Konstantego po to, 
żeby ' pozbyć się carewicza 
i wojsk rosyjskich”. Przy- 
jechał Lubecki, Czartoryski, 
Ostrowski i Lelewel, a sto- 
jąc oko w oko przed Kon- 
stantym, wygłosili żądania i 
życzenia narodu. 

Kilka godzin trwała ro- 
zmowa, gdy nareszcie ks. 
Konstanty spytał czego po- 
lacy przedewszystkiem żąda* 
ją, odpowiedział Ostrowski: 

— Niech wojska rosyj- 
stkie z pod: Warszawy iz 
kraju cofną się do Rosyi. 

— Pójdą — rzekł wielki 
ks. Konstanty — tylko poj: 
manych  jenerałów wy- 
puśćcie na wolność. 

I puszczono ich zarówno 
jak 6000 żołnierzy rosyj- 
skich, pozwolono nadto wy- 
wieźć 28 dział. Zapomniano 
jednak o tych, co byli zam- 
knięciw ciemnych norach, 
co jęczelłi*w niewoli, któ: 
rych Moskale długoi bezli- 
tośnie męczyli. I gdy War- 
szawa wolna, szczęśliwa, 
rozjaśniona słońcem zwy- 
cięstwa witała na wieży ra- 
tuszowej białego orła, wy- 
wieszonego z napisem: '*'Wi- 
taj jutrzenko swobody, za 
tobą nadziei słońce” — to 
szerokim gościńcem szły od 
Warszawy wojska moskie- 
wskie z Polski, wypchnięte 
siłą zwycięstwa. A oto w. 
ks. Konstanty każe stanąć. 
Do ostatniego działa przyku- 
wają więźnia, który już dłu- 
go w lochach cytadeli sie- 
dział, a któremu kajdany 
już rowy na rękach wyżło- 
biły. 

Był to Walery łukasiński. 
Po utworzeniu Królestwa 
Polskiego zaczął on nakła: 
niać do związków patry- 
otycznych, i długie lata 
pracował, radził, zachęcał, 
żeby ducha, gnębionego nie- 
wolą, rozbudzić, żeby wspól- 
ną pracą naród ożywić. 
teraz, gdy broń podniesiono, 
gdy śmierć wrogom ogłoszo- 
no, gdy pęta zdeptano, on, 
przykuty łańcuchami do ar: 
maty, wlecze się powoli 
krok za krokiem za wro- 
giem, zapomniany niewol- 
nik, siewca wolności. 


Waleryan łukasiński, ma- 
jor 4 pułku piechoty, zawią- 
zał w r. 1819 tajne stowa- 
rzyszenie narodowe. Awią- 
zek ten ogarnął wielkie ma- 
sy ludu. Od żołnierzy prze- 
szedł do dworów, miast i 
wsi, rozrastał się jak drzewo 
olbrzymie, wszędzie potrze: 
bę wywalczenia wolności 
zaszczepiając. 

Lecz rządy Konstantego 
rozsnuły po całym kraju 
istną sieć szpiegów i 
wreszcie udaremniły pracę 
Łukasińskiego. Uwięziony 
wraz z kilkoma towarzysza- 
mi przecierpiał straszne mę- 
czarnie. 

Wielki książę nie wahał 
się użyć śródków najostrzej- 
szych, aby tylko z ust wię- 
Źnia wydobyć tajemnice. 

łuukasiński milczał i cier- 
piał. I choć nie udowodniono 
mu niczego, sąd wojenny 
wydał wyrok na 7 lat wie- 
zienia. 


Sześć łat przed wybuchem 
powstania 30 roku złamano 
szpadę nad głową łmkasiń- 
skiego na placu Krasińskich 
w Warszawie, zdarto z mun- 
duru jego oznaki honorowe, 
a włożono mu odzienie wię- 
zienne i wywieziono go do 
Zamościa. 

Lecz i tu jeszcze obawia- 
no się go, więc napowrót 
odesłano go do Warszawy i 
w murach więzienia oddano 
go jeszcze pod baczną opiekę 
całego pułku gwardyi. 

[ teraz, gdy w. ks. z 
wojskiem swojem wyjeżdżał 
z Polski, powlókł z sobą 
tego więźnia, przykuwszy 
go do działa. Powiedli go i 
znikł w zapomnieniu. Wspo- 
minali go czasem ci, co znali 
go bliżej, wspominała go 
siostra, która darmo o nie- 
go pytała i śladu wieści 
szukała. Nikt o nim nie sły- 
szał i nie wiedział. 

Dopiero w dwadzieścia lat 
później car Mikołaj kazał za- 
pytać, co się dzieje z łu- 
kasińskim? Jenerał Orłów 
po długich pytaniach, wy- 
wiadowaniach, wydobył na- 
reszcie wieść, że łukasiń: 
ski żyje. 

Niepojętą siłą jakąś wieść 
ta, tajemnie carowi doniesio- 
na, dostała się poza mury 
pałacu carskiego. Jak jęk 
grozy, rozpaczy i żalu płynę: 
ła po kraju i powtarzała ni- 
by skargę straszną. 

— On żyje jeszcze, on, któ- 
rego nie uwolniliście w dniu 
oswobodzenia Warszawy, 
on, którego nie kazaliście 
wrócić Ojczyźnie. 

— Jeszcze żyje! —- szepta* 
no z żalem i skargą pewną, 
ale nie pytano, jak 1 gdzie 
życie,. Boi nikt przypuścić 
nie mógł, jakie życie było 
tego zapomnianego męczen- 
nika!... 

Był on zamknięty w 
Schluesselburgu w podziem- 
nej kazamacie, a komen- 
dant twierdzy miał surowy 
rozkaz zachowania nazwiska 
w tajemnicy I nie wolno mu 
było wyjść nigdy! Nie wol- 
nu było zmienić odzienia 
przez lat 20 i przez tyle lat 
nie widział nikogo, przez 
tyle lat głosu ludzkiego nie 
słyszał... 

Zapomniany! 

Lecz siostra Łukasińskiego 
żyła jeszcze i dowiedziawszy 
się o bracie, wniosła prośbę 
do cara Aleksandra Il o 
"łaskę dla brata”. Odpo- 
wiedź dano jej srogą: nie 
wolno! 

Lata mijały. Więzień mil- 
czy, kajdany dźwiga, wzrok 
stracił, słuch ledwie czasem 
jakieś echo doniesie... 

Dopiero z końcem roku 
1861 komendant Schluessel- 
burga sam wnosi prośbę do 
cara o ulżenie losu Łuka- 
sińskiemu, a Aleksander II 
własną ręką napisał zez wo- 
lenie. 

Dano Łukasińskiemu po 
32 latach nowe odzienie, 
pozwolono kapłanowi katoli- 
ckiemu odwiedzić go i u- 
dzielić mu św. Sakramentu 
Komunii. 

Łukasiński 
1868, 15 lutego. 

Zapomniany bohater, or- 
ganizator pracy narodowej, 
niechże nam wśród wspom- 
nień walki d. 29 listopada 
przed okiem stanie, niech 
imię jego przypomni się 
młodszym pokoleniom. 

Jan Świerk. 


zmarł w r. 


Straż nad karabinami. 
(Rok 1531 ) 

— Stój!..... 

— Kto tam?.... 

— A czem?.... 

Tak wołano na granicy 
moskiewskich rządów, gdzie 
żandarmi czuwali, aby do 
Królestwa nie przedarł się 
ktoś od strony Królestwa. 


Było to w lutym r. 
1831. 

Ciemna noc zapadła. 
Kozacy zatrzymali dwa 


wozy, naładowane karabi- 
nami..... 

— Stać, ani kroku, woła 
żandarm, niema pozwolenia 
na przewożenie broni — wo: 
zy zostaną... 

Ponieważ żandarm nie 
wiedział dobrze, co ma zro- 
bić z schwytanemi karabi- 
nami, kazał przywołać ze 


— Jak do rana jaki kara- | ciel, Dr. 


bin ztąd zginie, to zapłaci- 
cie kary 20 złp. od każdej 
sztuki. 

Sam zaś posłał do miasta 
z zapytaniem, gdzie ma od- 
stawić broń zatrzymaną. 

A noc czarna, zimna 
ponura. 

Naokoło cisza..... 

Gdzieś w dali czernieje ge- 
stwina lasu, gdzieś z drugiej 
strony słychać szum drzew 
bezsilnych, a we wsi jeszcze 
świecą światełka. 

Chłopi stoją i dumają... 

Czekaj żandarmie..... 
powiada Józef Glibak, ja ci 
tu przypilnuję karabinów 
dobrze, będziesz z nich 
miał pociechę — obaczysz... 
a zwracając się do towarzy* 
Szy rzecze: 
Wiecie dobrze, że to 
broń dla braci naszych. 
Potrzebna im bardzo, — nie 
mielibyśmy kropli krwi pol- 
skiej w sercu, gdybyśmy jej 
nie uratowali. Dalejże — 
nosić do wsi, do lasu, a 
grzebać i chować.... 

— Jużcii jato myślał, 
rzeknie wysoki Kuba, jedno, 
że żandarm każe płacić. 

— To ico? albo nie zapła- 
cimy? Złoży się gmina i za- 
płaci, więcej znaczy wolność 
narodu, jak pieniądze, od- 
bierzemy je sobie przez pra- 
ce, ale niech wroga wygo* 
nimy.... 

Rada w radę — stało się 


tak, że gdy rano żandarm z 
oficerem przyjechał, aby 


broń zabrać, znaleźli pró- 
żne wozy i ani jednego ka- 
rabina. 

— Gdzież karabiny? klnąc 
i szarpiąc pyta żandarm — 
zapłacicie — zapłacicie — 
gdzie karabiny? 

— Nie wiemy panie żan: 
darinie, ktoś zabrał, a tu 
płacimy. 

I złożyli dość grosza.... 

Oficer zsiniał z gniewu, 
żandarm dostał kilka razy 
po za uszy.... ale rzecz stała 
SiĘ.... 

Karabiny pomaszerowały 
szybko tam, gdzie na nie 
czekano, ale magnetyczną 
siłą pociągnęły za sobą i kil- 
kunastn ze wsi... 

Tak to nasz lud umiał 
stać na straży nad karabi- 
nami, zatrzymanemi przez 
żandarma. 

O! lud nasz — niejeden 
raz spełniał czyny Sielei i 
świecił bohaterskim zapa- 
lem, ale o tem malo pisa- 
NOES 


Wyrzucanie pieniędzy 


zdaje się być niedorzecznoś- 
cią, a jednak mamy wielu 
ludzi, którzy to czynią, 
przytem płacąc wygórowa* 
ne ceny za lekarstwa bez 
doznania żadnej ulgi. Pan 
G. Lawat z Fayette, Pa., 
pisze w smem doświadcze- 
niu co następuje: Dr Peter 
Fahrney, Chicago, 111. Sza- 
nowny Panie! Prągnę do- 
nieść panu, że po trzech i 
pół miesięcznej kuracyi u 
różnych doktorów, przeko- 
nałem się, że straciłem na 
darmo wszystkie swe pienią: 
dze. Nie wiem jak nazwać 
swoją chorobę, której do- 
ktorzy rozmaite dawali na- 
zwiska. Cierpiałem na stra- 
szną febrę, boleści w pod- 
brzuszu i sercu, ból głowy 
i puchnięcie nóg. w tym 
czasie wyczytałem artykuł 
w naszej gazecie, w którym 
było opisane o pewnem cu- 
downem wyleczeniu za po: 
mocą pańskiego  Gromozżo. 
Posłałem natychmiast po 
pudło na próbę, które nie- 
bawem otrzymałem. Temu 
pańskiemu  lekarstwu za- 
wdzięczam swe życie, gdyż 
regularne używanie Gomozo 
przywróciło mi zdrowie. Bę: 
dę panu bardzo wdzięcznym 
do końca życia, to jest 
wszystko co najlepszego za 
to uczynić mogę. 
Wysokich rachunków za 
usługi lekarskie uniknąć 
można za pomocą ogólnie 
znanego i wypróbowanego 
lekarstwa domowego,jakiem 
jest Dra Piotra Gromozo. 
Utrzymywanie go zawsze w 
domu na wszelkie możliwe 
wypadki jest wielką roz- 
tropnością i korzyścią. Dra 
Piotra Gromozo nie jest le- 
karstwem aptecznem. Sprze- 


wsi chłopów, stawia ich na dają je wprost ludziom miej- 


straży i mówi. 


scowl agenci lub sam właści- 


Peter 
112—114 So. 
Chicago, Ill. 


Fahrney' 
Honye ave., 


Za króla Jana. 

A za tego króla Jana, co 
to po łbach bił pogana, 
przyszły posły i rozjemce: 
ratuj królu giną niemce! 

Turek na nas następuje, 
szyjom naszym miecz gotu- 
je. Naszym wieżom — księ 
życ w nowiu. Naszym dziat- 
kom — chrzest z ołowiu. 

Jak zdobędą Wiedeń sta- 
ry, krwawo poczną uczyć 
wiary i postawią ciężkie 
stopy w samem sercu Eu- 
ropy! 

My siłami niemieckiemi 
nie obronim naszej ziemi, 
— zginiem knechty i ryce- 
rze. ratuj królu boha- 
terzel 

Król się porwał rozgnie- 
wany. Wiara! — krzyknął 
- bisurmany! na to słońce 
co nam świeci, trząść z buń- 
czuków waszych Śmieci 

Miecz mi dajcie! hej trę- 
bacze niech otrąbią kraj. o- 
baczę! Niech się Polska 
moja ruszy, mocnej dłoni, 
wielkiej duszy! 

Niech huzarya skrzydła 
bierze, miecz, stalowe lśnią 
pancerze. Niech s zablice 
błysną w ręku, luzak z ko- 
niem, koń w obłęku. 

Za trzy doby hufce ru- 
szą i nie spocznę, klnę się 
duszą, aż oczyszczę dom są- 
siada od szarańczy, co nań 
spada. 

Posłyszała Polska króla, 
koń u żłobu uszy stula. Ry- 
cerz ostrzy miecz stalowy; 
kraju miły bądź mi zdrowy! 

'[rąbią trąby w strony 
świata, głos po polu z wia- 
trem lata. Saumi Wisła nie- 
spokojna bory szumią: 
wojna! wojna! 

Za trzy zorze i trzy no- 
ce polska wiara Turka 
grzmoce, aż się szczerbi 
kosa śmierci na buńczakach 
z końskiej sierści. 

rzmią armaty, niszczą 
kule. Z dziwem stają obce 
króle — wyciągnęli długie 
szyje, patrzą jak to Polak 
bije! 

Biały koń drze pod Ja- 
nem, po tem polu krwią za- 
lanem, strzał tureckich bły- 
skı chwyta na wzniesione 
w skrach kopyta. 

Łysagóra we mgłach stoi, 
noc z niej schodzi w czar- 
nej zbroi. Kładzie rękę na 
powieki, nie do świtu lecz 
na wieki. 

Turek włosy targa w bro- 
dzie, król rumaka piętą bo- 
dze... Hej, na obóz! Na- 
przód wiara! Poszła koniom 
z nozdrzy para. 

Naprzód! Wzięli namiot 
wroga. Miecze błysły — bi- 
je trwoga... a po świecie 
okrzyk leci: Niechaj żyje 
król — Jan Trzeci! 

M. Konopnicka. 


Za późno. 


Po wydarzeniu się nie- 
szczęścia zaczyna się skru- 
pulatne dochodzenie i każdy 
wie jakby można było nie- 
szczęściu zapobiedz. Trochę 
przezorności w stosownym 
czasie, jest więcej pożyte* 
cznem, aniżeli długie rezo- 
nowanie po wydarzeniu się. 
Wiemy o tem, ale w życiu 
codziennem nie zważamy na 
to. Jeżeli apetyt nie jest 
dobrym, sen ułlatuje, i nie 
jest takim jakim być po- 
winien, nie zważamy na to, 
dopiero gdy nieszczęście w 
nas uderzy. Wówczas przy- 
chodzimy do przekonania, 
że jeżelibyśmy używali Tri- 
nera Amerykańskiego Eli- 
ksiru Gorzkiego Wina, cho- 
robie przeszkodzilibyśmy i 
nie pozwolili jej się zasilić; 
zwlaczylibyśmy ją zaraz w 
zawiązku. Jak tylko trawie- 
nie stanie się nieregularnem, 
jak tylko sen zaczyna być 
niespokojnym, albo żywo: 
tność zagrożoną, jeżeli tylko 
uczuć można nerwowość, 
zwątpienie, albo krew za- 
czyna się rozcieńczać i nie 
jest w odpowiednym stanie, 
wówczas najlepiej zażywać 
'Trinera Amerykański Elis- 
kir Gorzkiego Wina, prepa- 
rat z czystego wina i dobie- 
ranych ziół. Ono zawsze wy- 
leczy. W aptekach, albo u 
fabrykanta Jos. Triner, 799 
e Ashland ave., Chicago, 


eż DARMO, JAK POWIETRZE! 


E Ten elegancki elektryczny PRAS. 
To zahezpicczenie życia. 


Gwarantujemy wyleczenie z Reumatyzmu, nerwowych I płciowych dol- gli 
ści, atrofię, bóle nerek i wątroby i eaa e oiT WO w iran dla EA oa 
Jeżeli chesz mieć jeden podaj nam nazWisko 1 adren 

Ofertą Q roiłmy tylko na krótki czna dla rozszerzenia | ogłoszenia naezege: 
cudownego para. wi my, Że to cią wyleczy, a po wyleczeniu, jesteśmy pewni 
A że nie omiczzkasz przy każdej sposobności objaśniać swych znajomych o dubrocl 
i genialności na'zego pasa I że ci zrobią n nas więcej zamówień, co wynagrcdzi 
nam obceną bezplatna «ferne. 


FAKTY! FAKTY! FAKTY! 
Poniżej podajemy parę świadectw Aeieżo otrzymanych. Mamy u alebie get- 
kj WODE podajemy zaś kilka z nich, najbardziej interesujących do Dr 
vula. 

«piszę do pana, aby go uwiadomić, że paa "Monarch" otrzymałem. Po uży 
cia pańskiego cudownego pasa moga rzec. źe jestem zdrowym człowi: kiem. Pae 
Jest wart wagi złota. Polecam go do uzytku każdemn. M. J. GURTIN, Philipa, Neb, 
“Pas wasz wywołał wyleczenie, obecnie więc pozwólcie sobie podzięt 

to, żeście tem tak wiele dla mnie uczynili. AROSA ATY a inna da t 
czył mnie z A DRUNORE które cierpiałem przez 15 lat | obecnie pragnę go po- 
lecać każdemu potrzebującemu. M. B. NAPIER, Troublesume, Ky. 


Jeśli chceaz mieć pan, i 
fak jak ONIS apg nroa poślij twoje nazwinko I adres, a otrzymasz go Darmo. Myślimy 


MONARCH ELECTRO-MEDICAL INST., 


56-60 WABASH AYE., Dept. P. 3. CHICAGO, ILL. 


DARMO! DARMO! 
X dajemy te dwa śliczne pierścionki. Przy- 
ślijcie nam swój adres, a my wam pośle- wj 
my 10 szpilek do rozsprzedania po 10c je- 
dna; po sprzedaniu przyślijcie nam 1.00, a my poślemy wam 
pierścionki darmo. Adres: STAR JEWELRY CO. Box 108 
(6) Webster. Mass. 


dwa 


ATI AJ Ô PRZEZ ZAKUPNO JEDNEJ Z NASZYCH 
ROZWESEL SW J DOM DOMOWYCH PKKZYNEK MUZYCZNXYCH* 
Jest to najcudowniejszy lecz i najtańszy 

instrument mnzyczny sprzedawany. Daje wię- 
s cej przyjemności, aniżeli $100 organy motna. 
na nim zawrze grać jakąkolwiek solara Nie 
potrzeba wykaztałcenia mnzycznego, bo na in- 
«tramencie tym nawet dziackc arać moża 
Wazyscy którzy tet instrument soble zakupili 
*4 udu mieni | zadowoleni, ponieważ przeszedł(ch 
sczakiwania, gdyż gn przeszło lóOkawałków, 
ak to wykaznje lista z każdą skrzynką mazy- 
«zną posyłana. Można jej używać w domu przy 
Apiówie dzieci w towarzystwach | w czasie 
żnych zgromadzeń towarzyskich  Opłaci wam 
się w jednej nocy akor: użyta do przygrywania 
do tańca Gra głośno i wystarczy na każdą swy- 
czainą bala. Hymny, marsze walca, polki, 
PE mazurki, kadryle, jak również pa|nowazó 
piewy pularne oddaje ten Inatroment z taka, 
doskonałością jak tylko najlepsi mosykanet 
mogą Dla dzieci stanowi wielka nciechą 
Wałek, jak widać na rycinie, ma stalowe 
sztyfciki, które rają podczas gdy walec sia 
śpiew lnb taniec bez zatrzymywania, Ten prawdziwie osiki po naj Instroment 


obraca Powtórz 
kosztuje tylko 


ROSE .00. Tysiącami sią nprzednje. Sprzedajemy piękne harmoniki po niższych ce- 


Ale jeżeli poszlecie dzisiaj $2.00 jako zaliczką, my poszlemy wam Domową Skrzynką Mu- 
zyczną zaraz a przy odbiorze tejża zapłacicie renzią tj. OC ARIE dobrze Aet 4. PAGrG: 


anjcie: Standard ManafacturiugCo., 29 Bcekman ut, New York P. O. Bx 1179, bDept.i6 


Słynny na cały swiat i znany jexs nalleoszy SDeCysNS=Z 
CHORÓR $TRWUWYGE 2 GHRORICZNYGH -S 


Dr BADGER 


| posiadający najlepsze 'lyploma i ma: 
Joy przeszło trzydzieści lat ekspi- 
| ranayl w leczeniu rozmaitych cierpień 
|ladzkosf  Wyleczył tysiące ludzi a 
,aiebhezpiecznych chorób, którzy « 
| wdzięsznosoi rozgłusznją imię Dr. 
| Badger 1 polacając awym znajomym, 
| nazywając gadobrym Samarytaninem 
p wieku 


i DR BADGER LECZY 
| męzczyzn, niewiasty i dzioci. 


' 
| Japo parady są bezpłatne a otwarte i pelne wapół« 
|azuela. Jego skutacznońć w leczeniu jeat dowie- 
| dzinna przez Artki podziękowam od wdzięcznych 
| lema pacyentów. Dr. Badger leczy wazystkie chorczy akatacznie. f.. alność jego jeer wia 
|bcenia zaatarzałych chorób nerwuwych I renmatyrn», hatara głowy, osa. gardła i kanatów 
| oddechowych, katara tołądka i kinzek, Ilezafi, parekow, wyrzarów, zzażartnłych ran, fwiersna 
1 mszelkich chorób pochodzących u krwi. Om leczys Jaknajlepaxnymi ekotaami wszelkie Cht 
ROBT KOBIECK a zwłaszcra zaalarzałe CIERPIENIA MACICZNE. On zwraca szezególną uwe 
+ r eq aa wszystkie CHOROBY PRYWATNE !xaratliwoe (Gzy te nabyta lab a sedrisàw przekazane 

I leozy je prędko i skutnosnie. Nie trzeba się waiydzió, lecz leczyć uatynt miami, gdy? saniedba 
mio się uprowadza gornze nastapatwa i zła akutki na przyszłeść, Katdy cierpiący powinien bes» 
zwłocznie pisać do miazga © poradę, nieńh opiezaaweje alerpienia, poda awój wiek I płeć I załączy 
A ‘reka włosów I d centowy uaaczek pocztowy w Macie a natychminat otrzyme PORANNE DA RSO, 
enż * Jaroba jerat wyleczalna lub mie. Możne pianć po polsku. ałowachu, cozes f -ngleloka 
inb niemiecku. Adrea! 


Dr.” - A. Ba 


r OOO EOST TTE T EES, 


s, 


Szkółka najrozmaitszych drzew 


cienlodajnych, owocowych I krzewów od roku 1889, na 30 akrach w gra- 


nica h miasta Chicago, przy Diversey i North G0th area. Dla piszą 
cych listy office: 532 Noble st. Telefon Monroe 1250. 
Rodzaj i ceny drzew są następujące: 
CIENIODAJNE. JAŚMIN po 50 centów 
KALINA od i0 * do 1dolara. 
atb 50 
a od centów s ka ad” LUNICEBA 5d 54 d METY, 
BŁAWATY od B dolarów do 20 * Rika po po s 
GŁÓW KZKARŁATNY od 1 dol. do 10 "“ k o s DEB 
JARZĘRIK PŁACZACE ATV, WINU DZIKIE od 50 t do 2 « 
JESION BIAŁY od I5 centów do 5  * DZ pon i 
JESION CZARNYOd 5 “ dolo * 
KASZTAN od% " do 2 " OWOCOWE. 
KLONY od 26 " doo "' 
LIPY odb * doi " GRUSZF od $1.25 do Bdolarów. 
MORWY po 5 " JABŁONIE od 75 centów do 4 ' 
ND BODRZEW ~od 15 * dalio * MORELE pa " 
ORZECH CZARNY od 25 con. do 2 * ALIWY odr « do 3 « 
TOPOLE ROZMAITE od 26c do 8 " WIŚNIE odim * doś * 
WIŁHKZBY PŁACZĄCE od 1 dol.da 8 “ PRAC A e a 4 do 1 « 
r b uzin t 
KRZEWY. PORZECZKI od% “ do 2 “ 
RZY od 60 centów do 15 dolarów &SMRODYNY od50 “ do 1 * 
ROŻE DRZEWKA po 50 centów, TRUSKAWKI eto nztuk za 2 " 


Zwracam uwagę, że wszystkie wielkie drzewa przyjmują się wszędzie, ponieważ ną 
po cztery razy przesadzane, przeto mają dość drobnych korzeni. 

Niech nawet przybędą ci, którzy uie mają gdzie drzew sadzić, a zobaczywszy wazystko 
będą mogli, chociaż nie teraz, to przy sposcbności oznajmić wym znajomym, że przez 
wielo lat pracy mógł do tej doskonałości szkółkę drzew doprowadzić. 


Władysław Dyniewicz. 
(gar Faj - zakk +. M ay WY O "IZ ZWT" aj 


Niebywała oferta! 


Dla zebrania potrzebnego kapitału na pobudo- 
wanie nowej i obszerniejszej drukarni, postano- 
wiliśmy rozprzedać kilka tysięcy egzemplarzy 
najpiękniejszego dzieła napisanego przez księ- 
dza Piotra Skargę pt. 


Żywoty Swietych Pańskich. 


Księga ta oprawna w skórkę, ze zło- 
conemi tytulikami ważąca 9 funtów. roz- 
miar 9x12 cali, obejmująca przeszło 1300 stro- 
nie wyraźnego druku na pięknym 1 mocnym pa- 
pierze, dotąd sprzedawana po $8.00 teraz po 
dwa dolary. = 

Pieknie oprawna i wyzłacane brzegi po trzy dolary- 


i 532 Noble street . 
W. Dyniewicz, CHICAGO 1LLINOIS 


BG” Tych książek nie daje się na premię. 


Aleksander Dumas (Ujciec.) 


Hrabia Monte-Christo, 


Romans, przekład z francuskiego 
TOM IX. 


(Ciag dalszy). 


— O, nie! odpowiedział Beauchamp — to 
zupełnie obcy dla mnie przedmiot, ja dla czego 
innego tu przychodzę. 

— Po co tedy przychodzisz? 

— [dzie mio artykuł, dotyczący Morcefa. 

— A no, widzisz, prawda, że to rzecz cie- 
kawa. 

— Bardzo ciekawa, tak dalece, że się nara- 
żasz na potwarz, a tem samem, jak mi się zda- 
je, na proces nie bardzo wątpliwy. 

— Bynajmniej; przy artykule otrzymaliśmy 
wszelkie dowody i pewni jesteśmy, że pan Mor- 
cef będzie siedział spokojnie; zresztą jestto usłu- 
ga dla kraju wykrywać nędzników, niegodnych 
¿zci im oddawanej. 

Beauchamp osłupiał. 

— Któż, na Boga, udzielił ci tak pewnych 
wiadomości? — zapytał — bo mój dziennik któ- 
ry pierwszy kwestyę tę poruszył, musiał za- 
przestać dalszych szczegułów dla braku dowo- 
dów; w każdym razie nam więcej zależy na zde: 
maskowaniu pana de Morcef, ponieważ jest parem 
Francyi, a my należymy do opozycy!. 

— Nie prostszego i naturalniejszego; myśmy 
bynajmniej nie szukali i nie prosili o ten skandal, 
sam wpadł nam w ręce. Jakiś człowiek, wczo- 
raj przybyły z Janiny, przywiózł ogromną plikę 
papierów, stanowiących dowody, a gdyśmy się 
wahali wystąpić w charakterze  oskarżycieli, 
oświadczył, iż w razie nie przyjęcia artykułu, 
wydrukujego w innym dzienniku. — Mój ko: 
chany Reauchamp — rzekł — wiesz przecie do- 
brze, co znaczy dla nas ważna wiadomość; nie 
chcieliśmy opuścić sposobności tak korzystnej, 
teraz zaś już cios padł i rozległ się echem aż 
po koniec Europy. 

Beauchamp przekonał się, że nic tu nie po* 
radzi, wyszedł więc w rozpaczy i wysłał na- 
tychmiast służącego do Morcefa. 

Ponieważ wypadki, któreśmy opowiedzieli, 
zaszły przed samem wyprawieniem posłańca, nie 
mógł więc napisać Albertowi że w dniu wczo- 
rajszym w Izbie parów wielkie wzburzenie zapa- 
nowało w całem wyższem towarzystwie, przypa: 
trującem się dotąd spokojnie biegowi rzeczy. 
Członkowie poprzybywali na radę godzinę wcze- 
śniej i rozmawiali o smutnym wypadku, który 
zwrócił powszechną uwagę na jednego z człon- 
ków tak wysokiej korporacyi. 

Odczytywano po cichu artykuł, komentowa- 
no go, i przypominano w przeszłości ukryte wy- 
padki, mogące jaśniejsze rzucić światło na obecną 
sprawę. 

Hrabia de Morcef wogóle nie był lubiany 
przez kolegów. Jak wszyscy dorobkiewicze, mu- 
siał dla utrzymania się na swem wysokiem sta- 
nowisku, żyć z największym zbytkiem i wystawą. 
Arystokracya prawdziwa szyderstwem go okry- 
wała, ludzie z talentem gardzili nim, znako- 
mitsi, czyści, i nieskalani, odtrącali z  odrazą. 
Położenie hrabiego, jako ofiary zawiści, było te- 
raz najokropniejsze. Gdy raz już palec Opatrzności 
skazał go na zgubę, nikt w obronie jego nie sta- 
nął, wszyscy i owszem gotowi byli pomódz lo- 
sowi. 

Hrabia de Morcef nie wiedział dotąd tylko 
© niczem, nie miał dziennika, w którym znaj- 
dowała się ta potworna wiadomość, i całe rano 
spędził na pisaniu listów i ujeżdżaniu konia. 

Przybył na posiedzenie o zwykłej godzinie. 
z głową podniesioną okiem * dumnem; wysiadł 
zZ powozu, przeszedł korytarze i wszedł do sali, 
nie spostrzegając nawet nipeewnych półukłonów 
współtowarzyszy swoich. 

Gdy przybył, już posiedzenie otwarte było 
od pół godziny. Nie nie wiedział, jakeśmy już 
powiedzieli o zaszłych wypadkach; nie też w 
spojrzeniu ani w chodzie nie zmienił, jednakże i 
krok jego i spojrzenie zdawały się dvmniejszemi, 
niż zwykle, obecność zaś jego w takim wypadku, 
zgromadzenie przekonane o swym wysokim ho- 
norze, do tego stopnia uważało za napastniczą, iż 
powszechnie dały się słyszeć sarkania na taką 
bezecność. Zuchwalstwem ta obecność była, a 
nawet zniewagą. 


Cała Izba wrzała widocznie żądzą rozpoczęcia 
rozpraw. 

Dzienik oskarżający przebiegał z rąk do rąk; 
nikt jednak, jak zwykle się dzieje nie śmiał 
wziąć na siebie odpowiedzialności za pierwszy 
krok. Jeden wreszcie czcigodny par Francyi, ja- 
wny nieprzyjaciel hrabiego de Morcef, wszedł 
na mownicęi dał poznać uroczyście, iż chwila 
oczekiwana nadeszła. 


Okropne nastało milczenie. Morcef tylko nie 
przeczuwał przyczyny tej powszechnej uwagi, z 
jaką gotowano się słuchać mowcy, dotąd rzadko 
kiedy i to przez grzeczność słuchanego. 


Z początku hrabia spokojnie słuchał wstępu, 
w którym mowca zachęcał do największej uwa- 
gi kolegów, jako wobec kwestyi nader ważnej, 
a nadewszystko żywotnej dla Izby. 


Przy pierwszej wzmiance o Janinie i pułko- 
wniku Fernandzie, zbladł tak okropnie, że całe 
zgromadzenie jakby jedna przejęła zgroza, wszy- 
stkich oczy zwróciły się na ofiarę. 

Rany moralne mają w sobie to coś szczegól- 
nego, że mogą się zabliźnić, ale nigdy nie goją 
się zupełnie, zawsze ból trwa, krew za najmniej- 
szem dotknięciem wytryska, jątrzy się w sercu 
i żyje. 

Po przeczytaniu artykułu wśród ogólnego 
milczenia, które na chwilę groza i drżenie zamą* 
ciły, wszystko na nowo ucichło, gdy mowca zabie- 
rał się do przedstawienia sprawy, wynurzając 
trudność i drażliwość swego położenia. Miał u- 
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derzyć na dobrą sławę Morcefa, lub ją ocalić, 
aznią honor Izby, wywołaniem rozpraw nad 
kwestyami osobistemi w każdym razie drażli- 
wemi. 

Kończąc mowę, zażądał nakazania śledztwa 
co najrychlej, aby zniszczyć potwarz i przywrócić 
hrabiemu de Morcef dobre imię, w opinii publi- 
cznej do tylu lat szanowane. 

Ta niezmierna i niespodziewana klęska tak 
nagle uderzyła i zgnębiła Morcefa, że, spogląda- 
jąc obłąkanym wzrokiem na towarzyszów, zale- 
dwie kilka słów był w stanie wybąknąć. Trwo- 
żliwość, która w tej chwili mogła być zresztą 
następstwem zdumionej niewinności lub wstydu 
winowajcy, obudziła niejakie współczucie dla 
jenerała. 

Prawdziwie szlachetni ludzie gotowi są zawsze 
do współczucia, gdy nieszczęście nieprzyjaciół 
przechodzi granicę nienawiści. 

Prezes zdał kwestyę na głosy, wotowano 
przez powstawanie i postanowiono, że śledztwo 
winne być rozpoczęte. 

Zapytano hrabiego, ile żąda czasu na przygo: 
towanie obrony? 

Odwaga wróciła Morcefowi od chwili, gdy u- 
czuł, że jeszcze żyje po tym strasznym ciosie. 
Panowie parowie! — odpowiedział — ta- 
kiej potwarzy, jaką w tej chwili rzucili na mnie 
ukryci i w mroku zatajeni nieprzyjaciele, cza- 
sem i zwłoką odeprzeć niemożna, należy natych- 
miast uderzeniem pioruna odpowiedzieć na tę 
błyskawicę, co niespodzianie błysnęła i wzrok 
mój porąziła. O! gdybym mógł teraz, zamiast 
niedołężnej obrony, krew swoją przelać dla prze- 
konania zacnych moich kolegów, żem godzien 
stać między nimi.... 

Słowa te wywołały korzystne wrażenie dla 
oskarżonego. 

— Ządam więc, aby sprawa rozpoczęła się 
jak najprędzej, i obowiązuję się dostarczyć Izbie 
wszystkich dowodów, potrzebnych do zniszcze* 
nia i obalenia potwarzy. 

— Jaki dzień przeznaczasz pan 
zapytał prezes. 

— Jestem gotów na rozkazy Izby — odpo- 
wiedział hrabia. 

Prezes zadzwonił do porządku. 

— Czy cała Izba zgadza się — zapytał — 
aby sprawa jeszcze dziś się rozpoczęła? 

— Tak — odpowiedziało całe zgromadzenie 
jednogłośnie. 

Wyznaczono komisyę z dwunastu członków, 
dla przejrzenia dowodów przez Morcefa przedsta- 
wionych. 

Pierwsze posiedzneie komisyi oznaczono na 
godzinę ósmą wieczorem, w biurach Izby. 

Gdyby kilku posiedzeń było potrzeba, odby- 
łyby się one o tejże samej godzinie i w temże sa- 
mem miejscu. 

Po takiem postanowieniu Morcef prosił o 
pozwolenie wyjścia, miał pozbierać dowody od- 
dawna już przygotowane, dla stawienia czoła 
przewidzianej burzy, do której nieugięty jego cha- 
rakter zawsze był gotowy. 

Beauchamp opowiadał przyjacielowi wszy- 
stkie te szczegóły, któreśmy w tej chwili przyto- 
czyli, opowiadanie jego jednak tem żywsze było, 
od naszego, o ile żywszemi są istoty żyjące od 
zimnych Ii martwych. 

Albert słuchał go z drżeniem gniewu czy 
wstydu, z opowiadania bowiem przyjaciela, po- 
znał już dostatecznie winę ojca. 

Teraz sam siebie pytał, jakim sposobem czło- 
wiek, rzeczywiście winny, może dowieść swej nie- 
winności. 

Beauchamp gdy przyszedł do tego punktu 
naszego opowiadania, zatrzymał się znowu. 

— Cóż potem? — zapytał Albert. 

— (o potem? — powtórzył Beauchamp. 

— Tak jest. 

— Mój przyjacielu, przyprowadzasz mnie do 
najokropniejszej ostateczności. Chceszże konie- 
cznie wiedzieć wszystko? 

— Muszę wiedzieć, bracie drogi, i wolę do- 
wiedzieć się z ust twoich, niż z czyich bądź 
innych. 

— Dobrze więc — odpowiedział Beauchamp 
-— uzbrójże się w największą odwagę, bo nigdy 
zapewne większej potrzebować nie będziesz. 


Albert pociągnął ręką po czole, chcąc wła- 
snych sił spróbować, jak ten, co gotując się do 
obrony życia, prubóje pancerza i ogląda klingę 
szpady. 

Uczuł się dość silnym, bo gorączkę uważał 
za energię. 

— No mów teraz — rzekł 

— Wieczór nadszedł — prowadził dalej rzecz 
Beauchamp — cały Paryż w największem wzbu- 
rzeniu oczekiwał rozwiązania. Wielu utrzymywa- 
ło, że ojciec twój byleby się tylko pokazał, zni- 
szczy oskarżenie, inni utrzymywali już nawet, że 
go widziano w drodze do Brukseli, niektórzy zaś 
chodzili do policyi, dla przekonania się, czy to 
prawda, że, jak mówiono, hrabia brał paszport. 


— Przyznam ci się, że robiłem wszystko, co 
tylko mogłem — rzekł dalej Beauchamp — aby 
przez jednego z członków komisyi, mojego przy- 
jaciela, młodego para, uzyskać pozwolenie wejścia 
na czas rozpraw. () godzinie siódmej młody par 
przybył do mnie, wziął z sobą i nim jeszcze kto- 
kolwiek przyszedł, powierzył opiece szwajcara, 
który zamknął mnie w jakimś rodzaju loży. Za- 
słaniała mnie duża kolumna, a gruba ciemność 
oddzielała zupełnie od reszty; spodziewałem się, 
że wszystko zobaczę i usłyszę do końca, całą o- 
kropną scenę, mającą się przedemną odegrać. 

O ósmej przybyli wszyscy. 

Pan de Morcef wszedł za ostatniem uderze- 
niem zegara. Miał w ręku niektóre papiery, postać 
jego zdawała się być spokojną jak nigdy, chód 
prosty, postawa surowa i, według zwyczaju sta- 
rych 
guziki od góry do dołu. 


na to? — 


wojskowych, surdut zapięty na wszystkie. 


Wejście jego najlepsze sprawiło wrażenie, 
komisya nie była dlań wcale w tej chwili nieżyczli- 
wą, wielu nawet członków podeszło do hrabiego 
i z szacunkiem go powitało. 

Albert czuł, że mu serce pęknie przy tych 
wszystkich szczegółach, a jednak pośród cier- 
pień przebijało się ciągle uczucie wdzięczności; 
chciałby był uściskać tych wszysstkich, co jego 
ojcu okazali ten dowód szacunku, pomimo pla- 
my honoru i niesławy publicznej. 

„W tejże chwili wszedł odźwierny i oddał 
list pezesowi. 

— Masz pan głos, panie de Morcef — rzekł 
prezes, rezpieczętowując list podany. 

— Hrabia rozpoczął obronę i mogę cię zape- 
wnić, Albercie, — dodał Beauchamp — że było 
w niej tyle wymowy i tyle niezwykłej zdolności, 
żem się zdumiał; przedstawił wszystkie dowody 
okazujące, że wezyr Janiny aż do ostatniej chwi- 
li zaszczycał go swoim zaufaniem, powierzając 
mu obronę życia i śmierci przed samym sułta* 
nem. i 

Okazał pierścień, którym Ali pasza pieczę: 
tował zwykle listy, i który jemu był oddany, 
aby za powrotem mógł o każdej godzinie w dzień 
lub w nocy wejść do niego, choćby nawet do 
haremu. Nieszczęściem, poselstwo jego nie po- 
wiodło się, i gdy wrócił bronić swego dobroczyń- 
cę, już go zastał nieżywego. 

— Zaufanie jednak — rzekł hrabia —tak by- 
ło wielkie we mnie, iż Ali pasza, umierając, od- 
dał mi pod opiekę najulubieńszą małżonkę i 
córkę. 

Na te słowa Albert zadrżał, w miarę bowiem, 
jak postępowało opowiadanie, (Beauchamp każde 
słowo historyi pamiętał) Haydee stawała w umyśle 
młodzieńca ze wspomnieniami o tem poselstwie, 
o tym pierścieniu, jak została zaprzedaną i zapro- 
wadzoną w niewolę. 

— Jakież wrażenie sprawiła mowa hrabiego? 
— zapytał niespokojnie Albert. 

— Przyznam ci się, że mnie poruszył, a na- 
wet nie tylko mnie, alei całe zgromadzenie — 
rzekł Beauchamp. 

Tymczasem prezes niedbale spoglądał na 
list, który mu przyniesiono, przy pierwszych już 
jednak wierszach ożywiło się zajęcie jego, prze: 
czytał cały z wielką uwagą i, wpatrując się w 
hrabiego rzekł: 

— Panie hrabio, powiedziałeś nam przed 
chwilą, że pasza Janiny oddał ci pod opiekę 
swoją żonę i córkę? 

— Tak jest panie — odpowiedział Morcef — 
nieszczęście jednak, jak tu, tak wszędzie ścigać 
mnie nie przestawało. Gdym powrócił, Wasilika 
i „córka jej Haydee już gdzieś zginęły. 

— Znałeś je pan? 

— Ścisłe stosunki moje z paszą i najwyższa 
ufnoćś, w nagrodę wierności mojej okazywana, 
pozwalały mi widywać je dosyć często. 

— Czy nie wiesz pan i nie domyślasz się 
co się z niemi stać mogło? 

— Owszem wiem, Mówiono mi, że je zabił 
smutek, a może i nędza. Nie byłem bogaty, ży- 
cie moje upływało wśród niebezpieczeństw; mi- 
mo więc największego żalu nie mogłem czynić 
poszukiwań. 

— Prezes zmarszczył brwi lekko. 

— Panowie — rzekł — słuchaliśmy obrony 
pana hrabiego de Morcef. Panie hrabio, czy 
mógłbyś .na poparcie opowiadania swojego posta- 
wić jakiego świadka? 

— Niestety! panie, nie mogę — odpowiedział 
hrabia — wszyscy, co otaczali wezyra i znali 
mnie na jego dworze albo pomarli, albo się roz- 

roszyli; mam tylko listy Alego Tebeleni złoży- 
em je panu; mam także jego pierścień na znak 
jego woli, oto jest; mam nakoniec dowód naj- 
bardziej przekonywujący, którego mogę dostar- 
czyć, a mianowicie, że oskarżyciel i oskarżenie 
są bezimienne, nie poparte żadnym dowodem. 

Sądźcie mnie, panowie, lecz zważcie, że o- 
skarżenie polega na bezimiennem oszczerstwie — 
oszczerstwa takie najczcigodniejszych dotykały 
ludzi... skończyłem — sądźcie mnie, panowie! 


Gdyby sprawa poszła pod głosowanie, ojciec 
twój, Albercie, byłby wygrał sprawę. 

Należało tylko zażądać głosów, a wyrok 
przychylny byłby zapadł, gdy w tem prezes prze- 
mówił: 

— Panowie — rzekł —i ty, panie hrabio, 
sądzę, że pozwolicie na przesłuchanie bardzo 
ważnego świadka, który tu sam, z własnego 
natchnienia chce się przedstawić; świadek ten, 
jak nie wątpimy, wnosząc ze słów hrabiego, sta- 
je dla przekonania o zupełnej niewinności nasze- 

o kolegi. Oto list, który w tej chwili otrzyma- 
em, czy chcecie, panowie, abym go przeczytał, 
albo też wolicie, aby rzecz dalej ciągnęła się bez 
przerwy? 

Morcef zbladł i zgniótł trzymane papiery, 
które zaszeleściły w palcach. 


Komisya żądała odczytania listu, hrabia zaś 
stał zamyślony i nie objawił w tej mierze swego 
zdanie. 

Prezes więc odczytał list następujący: 

Panie Prezesie! 
“Moge przedstawić komisyi śledczej, wy- 
branej dla zbadania jak postępował w Epirze i 
Macedonii pan jenerał, hrabia de Morcef, dowo- 
dy stanowcze..." 

Prezes zatrzymał się chwilę. 

Hrabia de Morcef zbladł; prezes wzrokiem 
zapytał słuchaczów. 

— Prosimy czytać dalej — wołano ze wszy- 
stkich stron. 

Prezes czytał dalej: 

«Byłem w miejscach, gdzie Ali pasza 
zginął; towarzyszyłem jego ostatnim chwilom; 
wiem co się stało z Wasiiką i Haydee, oddaję 
się pod rozkazy komisyi i żądam zaszczytu, aby 
mnie wysłuchać raczyła. Gdy list ten złożą w 
rene „pańskie, ja czekać będę w przedsieniu 
zby. 


q 


, — I któż to jest ten świadek, albo raczej ten 
nieprzyjaciel”... — zapytał hrabia głosem, w 
którym łatwo dostrzedz było można głębokie 
wzruszenie. 

— Dowiemy się natychmiast — odpowiadział 
prezes. - 

. — Czy komisya zgadza się na przesłuchanie 
świadka?.... 

— Zgadzamy się!... — zawołały wszystkie ra- 
zem głosy. 

Przywołano odźwiernego. 

Odźwierny wszedł, a prezes zapytał: 

— Czy tam kto czeka w przedsieniu?... 

— Jest, panie prezesie. 

— Któż to taki?... 

— Jakaś kobieta ze służącym. 

Wszyscy spojrzeli po sobie. 

— Każ wejść tej kobiecie — rzekł prezes. 

W pięć minut potem wrócił odźwierny ; 
wszystkich Ad zwróciły się na drzwi, ija także 
— rzekł Beauchamp — dzieliłem to powszechne 
oczekiwanie i niespokojność. 

„ Za odźwiernym weszła kobieta, osłonięta 
wielkim woalem. który ją całkiem zakrywał. Ze 
kształtów jednak przebijających się z pod zasło- 
ny, «l woni otaczającej ją, odgadliśmy, że to 
kobieta młoda i piękna. 

Prezes poprosił nieznajomą, aby zdjęła zasło- 
nę; wtenczas spostrzegliśmy, że ta kobieta ubra- 
na była w kostium grecki; prócz tego uderzała 
w niej piękność niezwykła. 

— A wiem!.... to ona niezawodnie — 
Morceef. 

— Jakto ona?.. 

— Tak jest; to Haydee. 

— Któż ci to mówił?... 

„ — Niestety |... wszystko zgaduję. Ale proszę 
cię, Beauchamp, mów dałej. Widzisz, że mam 
siły i jestem spokojny, chociaż zbliżamy się już 
do rozwiązania. 

— Pan de Morcef — mówił następnie Beau- 
champ — przypatrywał się tej kobiecie, ździwiony 
1 przerażony zarazem. Dla niego z tych ust za- 
chwycających... zresztą wypadek był tak szcze- 
gólnym i ciekawym, że zbawienie albo zguba pa- 
na de Morcef stały się już w tej sprawie pod- 
rzędną okolicznością. 

Prezes wskazał ręką krzesło młodej kobiecie; 
ona jednak dała znak głową, że stać będzie. 

Hrabia upadł na krzesło, bo widocznie nogi 
chwiały się pod nim. 

— Pani pisałaś — rzekł prezes — do komisyi, 
w zamiarze udzielenia jej objaśnień co do sprawy 
Janiny; uprzedziłaś przytem, żeś była naocznym 
świadkiem wypadków. 

, ~ Rzeczywiście byłam świadkieni — odpo- 
wiedziała nieznajoma głosem, pełnym czarującego 
smutku. 

„W głosie tym przebijała się dźwięczność rzadka 
i właściwa potomkom Wschodu. 

, — Jednakże — dodał prezes — pozwolisz so- 
bie pani powiedzieć, że bardzo młodą musiałaś być 
wtenczas. 


Miałam cztery lata, ale że wypadki te doty- 
czyły mnie najbliżej i największej były dla mnie 
wagi, żaden przeto szczegół nie wyszedł mi z 
umysłu i żadna okoliczność z pamięci. 

— Jakiejże wagi mogły być dla pani wszy- 
stkie te wypadki? I któż pani jesteś, że ta wielka 
katastrofa tak głębokie sprawiła na pani wra: 
żenie? 

— Szło o życie lub śmierć mojego ojca — od- 
powiedziała dziewica — ja nazywam się Hay- 
dee, córka Alego Tebelen, baszy Janiny i Wa- 
siliki, najulubieńszej jego żony. 

Rumieniec skromności i dumy wybił się w 
tej chwili na twarz dziewicy, ogień w jej wzro- 
kui wspaniałość postawy, oraz godność słowa, 
sprawiły niewymowne, nieopisane wrażenie na 
całem zgromadzeniu. 


Gdyby piorun wpadł w tej chwili i rozwarł 
przepaść pod nogami Morcefa, cios ten nie był- 
by gwałtowniejszym. 


— Pani! — ozwał się prezes z głębokim u- 
kłonem poszanowania — pozwól się zapytać, a 
pytanie to będzie ostatnie: czy możesz dowieść 
tego, co mówisz? 


— Mogę — odrzekła Haydee, dobywając z 
pod zasłony woreczek atłasowy, wonnościami 
nasycony — oto akt mego urodzenia, spisany 
przez ojca a poświadczony przez najznakomitszych 
wodzów ; to akt mojego chrztu obok aktu urodze- 
nia; ojciec mój zezwolił, abym wychowana była 
w religii matki mojej, i akt ten potwierdził wła- 
sną pieczęcią wielki prymas Macedoniii Epiru; 
nakoniec, co bezwątpieniu najważniejszem będzie, 
akt sprzedaży mnie i mojej matki kupcowi amery- 
kańskiemu, El:Kobbir, przez oficera Franków, 
który wtym nikczemnym handluz Porta Otto- 
mańską, zastrzegł sobie, jako łup na własność 
córkę i żonę swego dobroczyńcy, a potem sprze- 
dał je za 1,000 kies, to jest mniej więcej za 400,000 
franków. 


Bladość, w  zielonawą barwę wpadająca, 
osiadła na twarzy hrabiego de Mech oczy 
krwią zabiegły na odgos tych ohydnych zbrodni, 
który zgromadzenie w grobowem przyjęło mil- 
czeniu. 

Haydee stała ciągle spokojna, ale groźniejsza 
w tej spokojności, niżby kto inny był w gniewie 
i podała prezesowi akt sprzedaży, w języku arab- 
skim napisany. 

Ponieważ spodziewano się, że niektóre do- 
wody musiały być pisane w języku arabskim, 
nowogreckim albo tureckim, przeto tłumacza do 
języków wschodnich wezwano na posiedzenie. 

Jeden ze szlachetnych parów, któremu nie 
był obey język arabski, bo go się nauczył w 
czasie smutnej kampanii egipskiej, przebiegł akt, 
który tłómacz tak na głos przełożył: 


Ciąg dalszy nastąpi. 


rzekł _ 


- POSZUKIWANIA. 


Ogłesrenia pod tą rubryką kosztują na jedem f 


ras 50 centów, ma trzy rary dolara. 


MichałS8 zuczko, fachowy | 


krawie:, poszukuje zajęcia. Adres: | 


Michał Sznczko, 8 Westminster st, 
Bellows Falls, Vt. (5) 


Antoni Madura, rodem 
ze wsi Jastrząbki w Galicyi, prze- 
bywający od 12 lat w Ameryce, 

oszukiwauny jest przez swą żouę, 
która przybyła przed 5 miesiącami 


do Ameryki i mieszka pn. 154 
Noble st., Chicago, HI. (5) 
Jan Mosz: zak, rodem 


z Muszyny w Galicyi, poszukuje 
swojej żony. Kto mt poda jej adres 
lub ona sams otrzyma 85.00 
nagrody. Jan Moszcza«, Walkers 
Mills, Pa., Allegheny Co. (6) 


Antoni Furmański. rodem 
z powiatu grujeckiego w gub. 
warszawskiej, a przebywający od 
2 lat w Ameryce, poszukiwany 
jest rze« swego znajomego, 
Edwarda Bobowskiego, 221 Cleaver 
st., Chicago, Ill. (6) 


1000 órników potrzeha żonatych | kawa 
Rów do kopalni węgla w atane 
Indiana, Hlirola, Colorado i New Mexico. Dobra 


. Chicage, NI. (1) 


KS” K. Bantowski ma paczkę 
na ekspresie w Buffulo, N. Y. 


122 LaSalle at., rem 


Ba” G. Martinick ma paczkę | 


na ekspresie w St. Paul, Minn. 


Anatoni Furmański, 
rodem z powiatu grujeckiego 
w gub. warszawskiej, a przebywa- 
jący od 2 lat w Ameryce, poszu- 

iwany jes; przez swego znajo- 
mego, Edwarda Bobowskiego, 221 
Cleaver st., Chicago, Ill. Kto mi 
pedi jego adres otrzyma wynagro- 

zenie. (6) 


Mateusz Żepka, rołem 


z gminy Karszew w gub. kaliskiej, 


poszukiwany jest 
brata Michała Zeskę, 
Wakefield, Mich. 


przez swego 
bax 325, 
i 


Klementyna z Dydziń- 
skich, Borysowiczowa 
rodem z gub. wileńskiej, przebywa- 
jąca przed kilku łaty w So. Bend, 
Ind., poszukiwana jest przez Kle- 
ments nę Dziczkowską, 17 Covertst., 
Cleveland, O. 


Ba” Jos Marczewski nia paczkę 
na ekspresie w Ashłand, Wis. 


Baj” Jos. Markowicz ma paczkę 
na ekspresie w Arcadia, Pa. Niech 
się po nią zgłosi natychmiast. 


Ksawery Ozga ze wsi 
Jaszczurowej w Galicyi, prszuki- 
wany jest przez Wincentego Barona, 
New Lexington, Ohio. 


10 górników poszukuje zajęcia 
w Kanadzie lub w Stanach Zje- 
dnoczonveb. Adres: Paul Kronst, 
Coalfields, N. W. T, Assa, 
Canada. 


Kawaler zarabiający w kopalni 
od $3 do 34 dziennie i posiadający 
$500 gotówki, poszukuje towa- 
rzyszki życia, Polki. Adres: Kou- 
stanty Winiarski, box 38, Kaylor, 
Pa., Amstrong Co. 


Kto z zaboru rosyjskiego chce 
jechać do starego kraju niech się 
zgłosi, a dostanie ładny podarunek 
z pieniędzy. Na odpowiedź załączyć 
należy Że znaczek pocztowy. J. 
Pawłowski. 14 Baragaave., Grand 
Rapids, Mich. 


Julianna i Stefania 
Botromowicz, które przed 
laty przebywały na farmach 
w Wisconsin, poszukiwane są 
przez Ignacego Kowalewskiego, 
908 Rear Cass uva., St. Louis, Mo. 


[e e) 


Jan Brogowski, rodem 
z gub. suwalskiej, mający prze- 
bywać w Grant Tunel, Pa., po- 
szukiwany jest przez swą żonę, 
Feliksę Brogowską, 37 Willow st., 
Meriden. Conn. 


WAŻNE! $ 
Jeżeli czego po- 
trzebujecie, a alo 
możecie teze do- © 
atać, piazcla do © 
nan, rałącrojąc de w pracyhuch poczto- g 
wych ua edpowiedt. Piszcie wyrażnie i © 
otwarcio, czego potrzebujecie, m damy 
wam dokładne wyjańniemie | wskarówki. g 
K. MOTYKOWSKI, 
926 Milwaukee Ave. Chicago, III. 
Pilazcie po ca tylko chceclo. + 3 
a 


KSIĄŻKA DONABOŻEŃSTWA. 


CHWAŁA BOŻA, zbiór nabo- 
żeństwa Katolickiego, zawie- 
rający w sobie nabożeństwo 


przy ms-y św., po Spowiedzi 
i Komunii św, do_ Najśw. 
Maryi Panny, do Świętych 
Pańskich, modlitwy na najgłó- 
wniejsze uroczystości roczne, 
oraz pieśni kościelne, opruwna 
ozdobnie w miękką  cielęcą 
skórkę, wyzłacane brzegi i 
okład«i, rozm ar 4x24, (No. de) 
Cena 81.50 


W. Dyniewicz. 
n 
Za wolność í lud, opowiadanie z lat 

1>61 1664, skreślia Marya Wysłou- 
chowa, książka ilustrowana według 
rusunków A. Grottwera, W. Kossaka, 
wanotczesnych rycin, fotografii i me- 
dali. Książka t4 znajdować się po- 
winna w każdym domu polskim. 
Cena 800 


W. Dyniewicz, | dowania laboratoryum, 


| 


| 


s 


nie 


Podług 
PRAW NIEMIECKICH 
hlany, jest znakomitym przeciw 


INFLUENZY, 


Reumatyzmowi, Neuralgii, itd. 
DRA RICHTERA sławny w Świecia 


KOTWICZNY” 
PAIN EXPELLER. 


Prawdziwy tylko s ochronng markż Kotwica” 


Jedno z licznych świadectw lekarskich : 


New Yark,d.12.Czerwca 834 

W chorobach jakilnfiuanza, 
Kolki, Reumatyzm dp.Panński 

"KOTWICZNY PAN EXPELLER oka- 

zał sie środkiem znakomitym. 


WIADOMOSCI 


CHICAGOSKIE. 


PRZECIW uniom rozpo- 
czeto skarge. 20 przywód- 
ców rozmaitych unii robo- 
tniczych zostało postawio- 
nych w stan oskarżenia za 
tworzenie - niedozwolnych 
konspiracyi przeciw praco: 
dawcom. Między innymi o- 
skarżeni są nakładacze dru- 
karscy Littrel i Kavanaugh 
należący do unii Franklin. 
Będą oni odpowiadać za na- 
padanie i bicie nieunijnych 
robotników. 

Pono wiele więcej ‘“‘wa- 
rantów” jest zaprzysiężo- 
nych przeciw robotnikom, 
lecz nazwiska oskarżonych 
są trzymane w w tajemni- 
cy, aby ci nie uciekli z mia- 
sta. 

Zatem rozpocznie się 
walka sądowa przeciw zor- 
ganizowanej pracy, a jak 
się zakończy, to rzecz bar: 
dzo ciekawa, gdyż obie 
strony twierdzą, że mają ra- 
cyę. 

Ośmdziesiątą drugą roczni- 
cę urodzin obchodził Ale- 
ksander Beaubien, który był 
pierwszym białym człowie* 
kiem w Chicago urodzo- 
nym. Grodził on się2? sty- 
cznia 1822 r. w chatce z pa- 
li stojącej tam, gdzie teraz 
przecinają się Michigan ave. 
i Washington ul. Ojciec je- 
go Jan Baptysta, Beaubien, 
przybył z Detroit do Chica- 
gao w r. 1802, pobawił tu 
czas krótki tylko, ale powró- 
cił w r. 18101 przez szereg 
lat później był reprezentan- 


«« 


[tem na Zachód dla Jana, 


Jakóba Astora. Zukupował 
od [ndyan skóry i futra, 
które wysyłał do New Yor- 
ku. Wczorajszy solenizant 
mając lat 10 zastrzelił czar- 
nego niedźwiedzia nad rze: 
ką gdzie ją teraz przecina 
Jackson boulevard. Był to 
ostatni niedźwiedź w Chica- 
go zabity. 

W roku 1863 pan Beau: 
bien wstąpił do policyi, ale 
służył tylko niespełna dwa 
lata. W r. 1882 znowu wstą' 
pił do służby policyjnej, i 
pomimo wysokiego wieku 
jeszcze jest w czynnej słu- 
żbie na stacyi przy Harri- 


son ul. 
ALDERMAN John J. 
Brennan na razie musi po- 


wrócić do “‘bridewell’’, 
gdzie otrzymał nr. 310. Se- 
dzia Geo, W. Brown wczo: 
raj popołudniu odrzucił je- 
go petycyę o ''habeas cor- 
pus”, wniesioną pod pozo- 
rem, że sąd kryminalny nie 
ma prawa zasądzonych osób 
przysyłać do tego zakładu z 
powodu, że kontrakt zawar: 
ty między miastem Chicago 
a powiatem Cook w r. 1890 
stracił ważność 1 stycznia 
1892. Sędzia orzekł, że choć 
by ten kontrakt dziś był nie- 
ważnym, to jeszcze sąd ma 
prawo odesłać skazanych 
do tego zakładu, ale kon- 
trakt jest ważnym wedle 
orzeczenia wyższych sądów, 
dopóki zukład przyjmuje 
skazańców i utrzymuje ich 
za zapłatę mu dawaną. — 
Jeżeli adwokaci Brennana 
obmyślą innych śro- 
dków do uwolnienia swego 
klienta, to będzie on musiał 
odsiedzieć rok w zakładzie 
jako "nr 377". Superinten- 
dent Sloan powiada, że 
wkrótce mu się wydzieli 
pracę przy wiązaniu mioteł 
do wiosny, a potem w u: 
grodzie. 

LEKARZE chicagowscy 
na seryo zabrali się do zbu- 
w 


którem będzie wyrabiana 
antidoxina czyli serum prze: 
ciw dyfteryczne niezależnie 
od trustu aptekarskiego. 
Powyższą uchwałę powzię' 
-li lekarze na 
zebraniu pod przewodni: 


ctwe dra R. B. Prele, głó- | 
wnego nieprzyjaciela trustu | 


aptekarskiego. 

Wybrano specyalny komi: 
tet, który się zajmie zbiera- 
niem funduszu w sumie 
$30,000 potrzebnych do zało- 
żenia podobnego laborato- 


ryum. Wszyscy zebrani le- | 


karze orzekli, że ceny za to 
zbawienne lekarstwo są za 
wysokie, przez co tysiące 
biedaków jest narażonych 
na niechybną śmierć wsku- 
tek nikczemnej chciwości 
trustu. Serum wyrabiane 
w tem nowem laboratoryum 
będzie sprzedawane po cenie 
kosztu. Zaś dla zupełnie u- 
bogich rodzin będzie wyda- 
wane bezpłatnie. 

Zatem zacni synowie Esku- 
lapa skręcą kark hydrze nie- 
godziwego trustu i być mo- 
że, że z czasem inne medy- 
cyny będą wyrabiane w ten 
sam sposób. 


Korespondencye, 


IVORYTON, Conn. — W tu- 
tejszej kolonii jest dosyć znaczna 
liczba polaków, ale nie mamy 
tu ani polskiego księdza, ani to- 
wsarzystwa, ani szkoły, jednem 
słowem nic nie mamy. Gdy tu 
dalej pójdzie, to się tu zupełnie 
wynarodowimy i nie pozostanie 
z polaków ani śladu. Gdybyśmy 
chcieli, moglibyśmy tu stworzyć 
piękne polskie ognisko i żyć jak 
na polaków przystało. Dalej więc 
do pracy bracia w Ivoryton i o- 
kolicy ;zamieszkali załóżmy naj- 
pierw towarzystwo polskie, a po- 
woli wszystko się da zrobić. - 

Z uszanowaniem, J. M. 


BLOOMFIELD, N. J.—Szan. 
Redakcyę prosimy o zamieszcze- 
nie w “Gazecie Polskiej’ na- 
stępującej korespondencyi: Nie- 
dawno temu zorganizowaliśmy 
gminę z tutejszych czterech pol- 
skich towarzystw, w celu ogól- 
nego popierania się w sprawach 
wspólnie nas obchodzących. Do 
tej gmihy należa następujace to- 
warzystwa: Tow. św. Walentego. 
Iszy pułk czerwonych Ułanów 
ks. Józefa Poniatowskiego. Tow. 
M. B. Różańcowej i Tow. Tam- 
borów Polskich Jana III_Sobie- 
skiego. Dnia 24 stycznia urzą- 
dziliśmy wspólny obchód 41 ro- 
cznicy powstania styczniowego. 
Po żałobnych nieszporach w ko- 
ściele św. Walentego, udały się 
towarzystwa na halę ob. K. Zbi- 
kowskiego, gdzie się odbył ob- 
chód. Na prezesa obchodu po- 
wołano prezesa gminy ob. Jana 
Sanok, a ten powołał na estradę 
księdza proboszcza i prezesów 
towarzystw. Po odśpiewaniu “Z 
dymem pożarów,” deklamowała 
Teresa Stachowiak, śpiewał chór 
parafialny, deklamowała E Czu- 
baj, śpiewały dzieci szkolne, de: 
klamowała W. Wrońska, śpie- 
wały znów dzieci szkolne, wypo- 
wiedział piękna mowę ksiadz pro- 
boszcz, śpiewała (solo) ©. Czu- 
baj, deklamowała S. Lewandow: 
ska, Śpiewał znów chór parafialny, 
deklamował J. Obramowicz, śpie: 
wały dzieci szkolne, a na zakoń- 
czenie wszyscy odśpiewali “Boże 
coś Polskę.” 

Cały obchód wypadł bardzo 
ładnie, za co w imieniu komitetu 
obchodowego składam wszystkim 
serdeczne podziękowanie. 

Z uszanowaniem, A. Załęnski. 


LAWRENCE, Mass. — Szano- 
wna Redakcyę proszę o umieszcze- 
nie następującej korespondencyi 
w “Gazecie Polskiej.” Dnia 9go 
stycznia Towarzystwo kościelne 
urządziło zabawę wraz z przed- 
stawieniem na budowę polskiego 
kościoła w tem mieście, chociaż 
w naszem mieście nie zamieszkuje 
wielu polaków, to jednak na za: 
bawie była dość wielka liczba. Z 


tego można poznać, że polacy 
mieszkający w naszem mieście 


kochaja się wzajemnie jako bracia 
i ida w ślady swoich ojców, którzy 
nietylko kochali siebie i pracowali 
dla swej ojczyzny, ale także sza- 
nowali wiarę katolicką. Za to 
szczere poparcie i miłość braterskg 
którą okazali bracia polacy, dnia 
9 stycznia na zgromadzonej zs- 
bawie, składamy serdeczne staro- 
polskie "Bóg zapłać.” Dochód z 
zabawy wynosi 5126.55, a rozchód 
%57.60, pozostało czystego dochodu 


368.95. 
Z uszanowaniem, 


P. Golonka, sekr. parafialnyf 


odbytem | 


GAZETA POLSKA. 


GRUNTA DARMO. 

Kompania kolejowa Union Pa- 
cific afiarowała dla Polaków 16,- 
000 akrów gruntu w stanie Wa- 
shington. Grunt ten będzie roz- 
dawany jako homstead po 160 
akrów dla każdego, kto zechce 
osiąść na farmie. 

W tych dniach powrócili z 
Goldendale, w Washington, gdzie 
się znajdują te grunta, dwaj a- 
genci: A. Ossowski i T. Bedna- 
rek, i opowiedzieli nam o tej no- 
wo zakładającej się kolonii pol- 
skiej. Dotychczas rozdano już Po- 
lakom 22 homsteady. a z każdym 
dniem przybywa tam coraz wię- 
cej Polaków. Od igo marca bę- 
dzie tam puszczauny w ruch ol- 
brzymi tartak. Kilkudziesięciu 
polaków będzie mogło znaleść 
dobre zajęcie, a pierwszeństwo 
będa mieli ci, którzy tam osiedla 
się na stałe. Zakładają tam rów- 
nież wielki skład departamentowy 
dla potrzeby kolonistów. Przez 
środek tych gruntów budują z 
pośpiechem kolej, tak aby w jak 
najkrótszym czasie mogła być 
gotowa do użytku. Zarząd kole- 
jowy zapewnia, że setki ludzi, 
którzy się osiedla na darowanych 
gruntach znajdą na kolei stałe 
zajęcie. Klimat bardzo łagodny, 
zima tu prawie nie znana. Po- 
lacy, których odwieźli na miejsce 
wspomniani ugenci, musieli po- 
żegnać się z czapkami i paletota- 
mi, a wdziać letnie ubranie. 

Niechaj więc Polacy, marnujący 
swe zdrowie i siły w brudnych 
miastach i kopalniach, korzysta- 
Jąc z tej sposobności. Za kilka 
lat przyjemnej pracy na roli 
staniecie się panami urodzajnej 
ziemi i nie będziecie mieli oba- 
wy, że stracicie robotę, lub mu- 
sicie strajkować, bo piękna farma 
zapewni wam i waszym dzieciom 
spokojna przyszłość. Dalej więc 
na farmy, rodacy! Po bliższe 


informacye piszcie do Ossowski 
i Bednarek, 99 Dearborn st., Chi- 
cago, lll. 


Ostatnie Wiadomości. 
CHICAGO, 3 lutego. — 
Wczoraj wiczorem zawią- 

zał się w domu związko- 
wym komitet budowy pom- 
nika Tadeusza Kościuszki 
w mieście Washington, D. 
C., złożony z reprezentan- 
tów vrganizacyji pism pol- 
skich. Przyszłe posiedze- 
nie odbędzie się. w środę, 
dnia lOgo bm. o godzime 
Jej po południu także w do- 
mu źwiązkowym. 

KNOXVILLE, Tenn., 3 
lutego. — W głównej części 
miasta wyrządził pożar 
szkody na pół miliona du- 
lurów. 

Z Uincinnati,O., do noszą, 
że pożar wyrłządzi tam 
szkody na ćwierć miliona 
dolarow. 

CC 060588 

GONIEC, pismo codzienne, wy- 
chodzące w Warszawie. Prenume- 
rata roczna wynosi $9.00, poł- 


roczna $4.50. Aures: Goniec, Zgoda 
5, Warssawa, Rus-Poland. 


CENY TARGOWE. 
ETT „ 3 lutego, 1904. 


£imowa patenta 4.10—.20 
Najlepsza wiosenna 5.1 
Żytnia zimowa 2.85 —8.15 


PSZENICA ZIMOWA (busse!) 


No. 4 czerwona 04 
No. 8 czerwona 97 
No. 3 czerwona 88 
No. 4 twarda 61 
No. 8 twarda 83 
No. 3 twarda 88 
PBZENICA WIO3ENNA (bossel) 
No. 3 85 
No. 3 16 —13 
No, 4 i 52—67 
ŻYTO (buszel) 
No. 3 61— 6136 
No, 8 54—655 
No. 4 48 
KUKURYDZA (buszel) 
No. 4 3541 
No. 3 414 
No. 2 żółta 50 

o. 3 4% 
No. 8 biała 4: 
No. 3 żółta 42—43 

OWIES (bueze]) 

o. 3 41—4156 
No. 2 biały 8 
No. 8 87—88 
No. 8 biały 41-44 

o. 4 88 39 
No. 4 blały 88—42 
Btandard 484 

BŁOMA (1000 funtów) 
Żytala 8.00—9.00 
Pazeniczna 6.00—6.%0 
Owsiana 6 00- 7 00 
Ryżowa 8 00—9.50 


Wieprzowina (100 funtów) 12.00—13.00 
Bmaleo 7.10 


Żeberka 6.25— 6.50 
BYDŁO 
Woły tuozna 4.60—5.00 
Zwykłe 4.00—4.60 
Cielęta 8.50—4.50 
Świnie tuczne 4.35—4.90 
Prosięta 2 00—8.75 
Owce 2.15—5.60 
Jagnięta 4 25—5.60 


PRODUKTA MLECZNE: 


Ber Young America 11 
Ber twine 10 
Ber brick 11 
Bzwajcarski 11—12 
Limbursk! 10 
Masło śmietankowa 22 

Firsta 18—19 
Beconda 5 
Dalriea 18—20 
Jaja, (tuzin) 80—301%4 
Niesortowana 2816 


Listy Polskie na Poczcie. 


m NABAAADA NAN 


158 Baran H 1051 Macina J 
460 Baliń ki L 1104 Mika T 

763 Baran J 1108 Miskow cz P 
11 Benda L 11)4 Wisia J 2 
185 Bialas J 1118 M akal A 


453 Bla<zkowaki J 
195 Boryczk: J 
801 Bor P 

805 Brzeziński M 
807 Bulk ewicz A 
%09 Burnatowaki P 
511 ' ackowski J 


1143 Nowsk F 
1114 Nowak J 
1132 Pa uzióski J 
1186 Pakulaki M 
1161 Piecuch M 
1140 Pierog J 
1143 Plockoski W 
1188 Rama W 

1195 Raufulko W 
1193 Kapkiewicz J 
11V5 Kębucz J 


813 Chalupa Z 2 
817 hudziak S$ 
819 Cichoń S 

824 Cwaliński F 


RŻ5 «wiok T 1254 Imek J 
8:6 Czech W 1269 rileski A 
821 Czernkowski K 1260 S1-oaki M 
S23 zer y I 1:62 Hkopek J 
880 Danck M 1264 skwarska H 


831 Danikońsks I 
833 Deplewaki H 


1289 sralloski A 
1276 Buntowsk, J 


812 uombrowak i T 1231 B„ytek S 
843 Dorociak P 1255 sStaponcwicz 8 
845 Drabek F 1253 Sisak J 


846 Drozdororki W 
843 Drus kowska K 
851 Dulembita L 
857 Dworek F 

880 Gandok M 2 
88' Gajewska W 


120v Sto ak A 

131: nyrek J 

1312 Byael J 

1815 Bzafrań-ki K 
1328 Szczepanek F 
13324 Bzczepanik H 


833 Gacki K 1846 Szymczak J 

S84 Garn. k J 1326 Bzyz ka A 

14 Golonka K 1847 Tabl s 8 

912 Groh lski K 1 284 Tabicz F 

917 Gryhoa J 139 Tom .zowicz M 
919 Grzych M 1342 Trela I 

922 Guzik J 1344 Tuchuiewi.z P 
024 Gorniak A 1874 Wuchadło M 


943 Hojnacki W 
944 Iloma J 

961 Hamiński J 
954 Idzkownki J 
061 Janusz L 

263 Jurosz A 

906 Jewaniń ki I 
9 Kamicjaka R 
960 Ka dzierski W 
986 Kawalerski M 
997 Kacpszak A 2 
991 K ela J 

1007 Konczykowaki W 
1010 Komorowski F 


1375 Walczak R 
1379 Wajechowska J 
13831 Waaniews | A 
1399 Wagrzyn J 
1416 Wilibsui T 
1420 Wierzlińeki 8 
1423 Wiśniewski V 
1425 Witkowski F 
Ht? Wilczewski W 
1430 Wiśniewski A 
1431 Wojnaa K 
1482 Wloch J 

1433 Wochelski W 
1481 Wojcik A 

1435 Wojcik W 
1436 Wojian M 
H37 Wolak J 2 
1443 Woiangak J 
1444 Wolzak R 
1446 Wojtowicz G 
1148 Woźniak J 
1450 Workowicz J 
1451 Wróbae) J 

1452 Wróbel B 

1454 Wya lek J 
1459 Wzorek W 
1460 Zabuda A 


1032 Krygowaki J 
1034 Krylewaki K 2 
1035 Kubik J 2 

1057 Kucharska B 
1048 K śmierczyk A 
1051 Kwiatkoska J 
154 L ksiewicz A 


1069 Libera J 1467 Zabiński F 
1071 Lis W 1463 Z erk M 
1072 Liska ? 1370 Zapala $ 


1074 Lubecki J 
1075 Lubikowaki J 
1078 Latosiewicz J 


1470 Zawa zki F 
1180 Zadwicz A 
1491 ziołkowski L 


HELLMUTHA 
Maciczny Balsam, 


Przynosi szczęście du każdego domu, 
w którym bywa używany. Jest nie- 


zawodnem lekarstwem na opadnięcie 
macicy, bolesne i nieregularne men- 
struacye, blałe upławy; usuwa ból w 


bokach, krzyżach, boleści cisnące na 
dół, krwlotok I wszelkie słabości ko- 
biece. To lekarstwo jest znakomitym 
środkiem dla panien, przechodzących 
z lat dziecięcych na dziewicze To 
punkt burdzo ważny, bo na nim pole- 
ga zdrowie kobiety w przyszłości. Ten 
Balsam działa na organa płciowe, da- 
jąc im żywotność, zdrowie i siłę do 
spełniania swych funkcyj w należyty 
sposób  Unikajcie bezwartościowych 
nąśladownictw. Żądajcie tylko praw- 
dziwego Hellmutha Balsamu Maci- 
cznego. Cena $1.00. 
HELLMUTHA BALSAM NA KASZEL, mta“ 
nowcze i ezybkie lekaratwo na wrzulkie kn- 


ezle, zaziąbienia I wszelkie choroby gardła 
i płac. Ceaa 25e I 50c 


LINIMENT św. JERZEGO oeuwa wezelkie- 
o rodzaju bóle 1 dolegliwości szybko, 
ena 25c I G0e 


HELLMUTHA MAŚĆ NA NEMOROIDY le 
czy wszeikiego rodzaju hemoroidy, jnko to: 
ślepe, krwawiące. wystające I świerzbiące 
hemoroidy itp. Cema 50c. 

Powyłaze lekarstwa są na sprzedaż wa 
wazyrntkich aptekach. Jezeli wasz aptekarz 
ich na Tithi nie ma, vaprościu go, aby wam 
takowa sprowadził, Wyrabiane tylko przes 


Hellmuths Medical Laboratory, 
1071 N. Robey St., Chieago, 111. 


WINO 


jest najlepszym napojem, gorzkie 
zioła najlepszem lekarstwem na 
żołądek. 


TRINERA 
AMERYKANSKI 
ELIXIR 
GURZKIEGO 
WINA 


jest kombiuacyą wina z ziołami | 
dla tego stanowi najlepsze lekar- 
stwo familijne na żołądek 1 ner- 
wy, które wzbogaca 1 wyrabia 
krew, Do nabycia w aptekach. 


JOS. TRINER, 
7885. Ashland Ave.,Chicago,Iil. 


DZIWNA FAJKA. 


Mozna ją palić z tytoniem lub 


bez tytonin. 


Albo można nałożyć tytomiu I palić Fajkę, a 
tytoniu mie uszkodzić. Nie jest to żaden ham- 
bug, ale rzecz prawdziwa, ktorą kaźdy człowiek 
może zrobić. gdy ma tę Fajką i ten eckrel po- 
alada. Można nią wiele figli płatąć i zakłady 
wygrać. Nikt niu uwierzy, że można fajką tą 
palić, nie włożywrzy do niej tytoniu, albo, że 
można fajkę az ić, nie uszkodziwszy tytonnu w 
niet się znajdującego. Przyiem jent to ładna I 
najzdrowsza do palenia Fajka. My poszlemy tą 
Fajką każdema ra INe wraz x Rekretem, 2 Faj- 
ki s- 30c. 4 Fajki za kóc Pieniądze można 
przenłać w znaczkach ej My opłaca- 
my przesyłkę i wysyłamy katalog. Adres: 


Polonia Merchandise Co., Dep't D. 
Westileld, Mass. 


PIGUŁKI Kuflewskiego są naj- 
lepszym środkiem na wszelkie 
choroby żołądka i głowy. Cena 25c 
za pudełko. Adres: S J. Kuflewski, 
1335 W. 22nd st, Chicago, Ill. 


BIESIADA LITERACKA | = KUSNIERZ. 


pismo tygodniowe, ozdobnie ilustro- 
wane, wychodzące w Warszawie, 
kcsztuje rocznie $6 00. Od nowego 
roku zaczęto w tem piśmie dru- 
kować nową powieść Henrvka 
Sienkiewicza pod tytułem “Na 
Polu Chwały. Jest to powieść 
historyczna z czasów wyprawy 
króla Jana III Sobieskiego pod 
Wiedeń. Oprócz tego są jeszcze 
inne powieści i artykuły. Jeden 
numer obejmuje 2t stronic roz- 
miaru 14x10 cali. Adres: Biesiada 
Literacka, Zgoda 7, Warszawa 
Rus. Poland. 


Wyrabla rozmaite Futra 1 Kożuchy 
Kaftany spodnic Kamizelki i skó- 
owczych własnej wyprawy i ręcznego 
szycia, a także Czapki | Rękawice. 
JRobtący obstalunek raczy przysłać 
jakąkolwiek miarę. 
STANISŁAW ROBOWSKI 
GOSTYN Downers Grove, Iil 


Zadna Kobieta 
nie jest piękną 


K obiety Po padesłaniu dolara 
wd 


5 pięciu nazwisk 
tylko. zamężnych kobiet, 


wyślę hygienicznego Gumowego 
ochranlaczu, pewnego | bezpie- 
cznego. Madam Burns, 14 Stale 
St., Chicago. I. 


jeżell nie używa Dra Bonker'a 


Complexion Cream. 


NA SPRZEDAŻ W APTECĘ 


IELOWSKIS PHARMACY, 


l 709 Milwaukee Avenue, 


WSZELKIE CHOROBY 


chroniczne, ostre. weneryczne, zaraźliwe 
i tem podobne leczy 


CHICAGO, - - - - ILLINOIS 


Jedymy Polski area ro Halnentara: 
pełyczay Inatytut leczniczy I 
imboratorywm apteczne 
dla Reumaryków i innych chorowitych 
ga pomoca wypróbowanych leksratw le- 
karzy całego ńwiata w chorobach prywat- 
nych, gwarantując | dotrzymując tajem- 
nicy. Pirzcie otwarcie, wyraźnie | nie 
wntydźcie nię, opiaując dokładnie całą 
| chorobą. Liety nadsyłać należy na ręce 

| zarządcy: 
Kazimierz Hoffman, 


826 R. Ashland Avenue, Chicago, IŁ. 


Spytajcie się o swych przy- 
jaciół o Dra Bonker'a Mydle 
na twarz, cena 25¢ i o Dra 
Bonker'a Pigułkąch na roślin- 
nych,gwarantowanych, źe wy- 
leczą zatwardzenie. Cena 25c. 


Zatwardzenie 


Wielki procent ludzi cierpi mniej Iuh więcej na zatwardzenie 
żołądka. To zło, które jest tak niebezpiecznem dla ogólnego zdro- 
wla, powinno być natychmiast usunięte za pomocą łagodnego i ró- 
wnocześnie wzmacniającego środku przeczyszczającego, jak 


Dra Piotra Gromozo 


Usuwa ono nagromadzoną zużytą materyę, nastraja orguna trawiące 
I wzm*enia czuły system Nie jest to lekarstwo apteczne Można 
go nabyć u miejscowych agentów ulbo wprost u właściciela, 


DR. PETER FAH2NEY, 12-14 So. Hoyne Ave., Chicago, I. 


WINHOLTA ZŁOTA MAŚĆ. 


Prawdziwe lekarstwo na znatarzałe choraby. 


lonia, dnta 24 stycznia, 1004. 
Szanowny Panie Winholt:— 4 
Muszę ci donieść coś o Twojej Złotej Maści, Jest to 
prawdziwa Złota Maść, Trzy miesięczna moja córeczka 
dostała na głowie krosty podob ie do ślepych wrzodów i 
te w 24 godzinaeh poczęły pękać i rozlewać się po całej 
główce dzlecięcia. Żuden z lekarzy, ani żadne maści nic 
uie pomogły. Dziecko cierpiało przez cztery lata i dopie- 
AA ro kiedy użyllámy Złotej Maści, krosty zginęły zupełnie i 
więcej się nie pokazały, Radość nasza jest nie do opisania, a i dziecię się cieszy 
choć nie ma jeszcze rozumu | znayła ci, pania Winhot, wraz z nlzej pa fplisanemi 
rodzicami, serdeczne dzięki i życzymy Gi zdrowia i długiego życia. Wydaliśmy 
wiele pieniędzy i mieHtmy duż | zmartwienia, a teraz za jedneg" dolara dom mój 
jest szczęśliwy. Życzę każdemu z Rodaków, nby maść tę miuł w swojem domu, 
bo jest skuteczna na wszelkie bole. — Z szacunkiem, Józef ś Maryanna Gieaella. 


„Jeśliby kto ni» wierzył w to, co piszę. niechaj napisze do mnie, n ja mu cała prawdą 
wyjażnią Adres mój: Wr. Joseph Glenella, 316 Colhy Street, Ionia, Mich. 


Maść ta sprzedawana jest z przesyłką po 50 centów. Ple niądze należy przesyłać 
przez Morey order lub w znaczkach pocztowych di F. Winholt, lekarz, Milwan- 
kee i Erie ulice, Chicago, III. Piszcie, w które gazecie wyczytaliście to ogłoszenie. 


m m M 
n20000000000000000000000000000000000000000000009000000 


F POLSKA APTEKA, 257 Hanover street, 257 


Boston, Mass, 
Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych i zagranicznych. 
W aptece zawsze Pulski Doktor udziela bezpłatnej porady 
na wszelkie choroby. 


| AREO EPO 


CUDOWNA! NOWOSC! 
Niewidziany Dotąd Wynalazek, 
SAMOGRAJACE RELIGIJNE OBRAZY OŁTA RZOWE. 


WYKARBIANE PRZEZ KATOLICKĄ FIRNĘ, 


m M wn 


Donosimy niniejszera, 
że założyliśmy fabrykę i 
sami w: rabiamy Skwogra- 
jące Religijne Obrazy 
Ołtarzowe. 


„Są to obrazy religijne, 
niesłychanie piękne, nie 
mające nic równego sobie, 
które przy ukazaniu sie na 
wystawie w Paryżu. uczy- 
niły artystycznemi wy- 
kończeniamiswojemiiory- 
ginalnością, ogromne wra- 
żenie. Obrazy te, których 
podobizna obok jest 
umieszczoną, osadzone są 
w silnycł ramach, pięknie 
ozdobionychi pozłacanych. 


W wewnątrz znajdują 
się figury: PRZENAJ- 


ŚWIETSZE , SERCE 
PANA I ŚWIĘTA 


kuDZINA it.d., arty- 


stycznie wykonane i 
pięknie pomalowane, 
Figury te umieszczone 


są w pięknej skrzynce, wybitej jaknajlepszą satyną w różnych kolorach 
jak: jasno-niebieskiego, różowego, białego i t. d. Skrzynka sama zaś 
znajduje się pod szkłem, którego ramy pomalowane są prawdziwie ar- 
tystvcznie różnemi kolorami. W wewnątrz ukryty jest automaty- 
czny przyrząd, który za nakręceniem, wygrywa» wszystkie pieśni 
święte, pięknym, głośnym i tak słodkim tonem, jak to w ogóle 
być może. Cały ten obraz czyni nadzwyczaj dodatnie wrażenie na wi- 
dzu, i stanowić może ozdobę każdego pokoju. Muzyka zlego uczynić 
może prawdziwą zabawę w wolnych od pracy chwilach. 

Ponieważ sa ni obr: zy te fubrykojemy, jesteśmy w stanie takowe 
sprzedawać po cenie nadzwyczaj niskiej jak następuje: 

No 1. Swięta Familla, 8 statuy (Jezus i Marya, Józef.) Rozmiar 22x28 cali, 
z muzyką. Cena $5.10. 

No 2. Najsł. Serce Jezusa. Rozmiar 18x24 cali, z muzyką. Cena $5.00, 

No 8. Najsł, Serce Maryi. Rozmlar 18x :4 cali, z muzyką. Cena 85,00. 

No 4. Niepokalane Poczęcie Maryi. Rozmiar 18x24 call, z muzyką, Cena $5.09. 

No 5. „więty Józef. Rozmiar 18x24 cali, z muzyką Cena $5.00, 

No 8. Świe Antoni Rozmiar /8x24 cali, z muzyką., Cena 85.00. 


POTRZEBUJEMY AGENTÓW. 


Wszystkim tym którzy mają u nas obstslowane Obrazy, wyślemy w je paru dniach 


The Marion Suppiy Go. 


771 Milwaukee ave., CHICAGO, ILL 


